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g Wiadomo, że w ruinach starych zam- 
4) ków błąkają się duchy, które straszą, 
spe L] a a (j | s s e 
duchów, które dają znać o sobie brzę- Milicjanci cudzoziemscy poddają się całymi oddziałami. —- 
kiem łańcuchów, którymi by chciały 
EROL RB NRD E . iłki i z kilku portów włoskich od- 
ośmielających się twierdzić, że sanacja Fo E w 5 E 
wydała zgniłe owoce, Wciąż słychać ję- płynęły do Hiszpanii formacje wojsko- 
È ; CE ; ; Ż j domowa 
dobrze się działo — jeżeli czym prędzej respondent zaznacza, że wojna í N 
nie powstanie „obóz“, w którym by przy- w Hiszpanii przerodziła się głównie w 
i i imi i tracącej na sile grupy, która go po- 
Jeden taki Duch błąka się w Sejmie. piera. Nawet Niemcy, które przez *pe- 
Był dawniej wielkim  dostojnikiem. 
3 twie, odgrywają obecnie tylko drugo- 
referenta budżetu. Może to przypadek, MEK zolę(?). 
| że nazywa śię Duch, ale jęki jego do- 
| wywodził lamenty nad przeszłością: nić interwencję skuteczną,  Dostatecz- 
Sejm jest w trudnym położeniu „po na ilość wojsk i sprzętu wojennego zo- 
Powaga Sejmu została poderwana i na- : NZ s ; 
stąpiła przewaga rządu nad władzą u- przewagą liczebną żołnierzy i broni. 
Układ w sprawie ochotników zostanie, 
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| Mówią o tym legendy. Na ruinach „zde- NI (li [fi U JA 
skuć wolnych obywateli i zgrzytaniem a= W ciągu ostatnich kilku tygodni, pi- 
ki i zawodzenia nad dolą, jaka mogła we wszystkich kategorii broni(?) oraz 
| 
tułek i port bezpieczny znaleźć mogli, kampanię wloską, skierowaną przeciw- 
i iali i wien czas zajmowały w wojnie domo- 
Jest całkiem „zmaterializowany“ i pia- 
) 
| wodzą raczej, że jest upiorem sanacyj- Obecnie Mussolini dąży do współdzia- 
j przykrych doświadczeniach z okresu stała już wysłana do Hiszpanii, aby 
| stąawodawczą, Była to rzecz pożyteczna 
i zdaniem korespondenta, wykonany, po- 
„ię BB) cego się ustroju politycznego. Ale nie 
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komponowanej* sanacji błąka się dużo 
spróchniałymi zębami na zuchwalców, sze dziennik, Włochy wysłały potężne 
hy być udziałem tych, którym tak długo olbrzymie ilości sprzętu wojennego. Ko- 
i i z iko rządu madryckiego 
Legendy mówią o ich ideologii... ko zwolennikom ą ryckieg 
j Sé wej wybitne miejsce zwłaszcza w lotnic- 
stuje godność posła oraz: generalnego 
nym, Onże Duch referując budżet takie łania z innymi mocarstwami, aby uczy 
| wybujałej der acji r nej“. > = 
kwaaie PRO stwa ża zgnieść siły rządu madryckiego swoją 
(R 3 i zrozumiała „w okresie nowoformują- 
i alsza wysyłka ochotników staje 
mniej trudno jest mandat poselski spra- PO 7 MIESIĄCACH PIERWSZA PUBLICZNA MSZA ŚWIĘTA, nieważ dalsza wysy 


wować. (po co się do niego darli?), W parku Alameda w Maladze odprawiona została przez biskupa polowego armii ge- się po prosta zbyteczna, 

Lamenty Ducha pó tej jeremiadzie nerala de-Llano msza św. dziękczynna pod gołym niebem. * Powstańcy już uzyskali wszelką poe 
przechodzą w radosny hymn pochwal- i p moc, potrzebną do odniesienia ostatecz= 
ny na... obecne stosunki, Oto ich brzmie- Payg CIE, (PATA PBYNZ gosh z Nieudany atak komunistów nego zwycięstwa, o ile zwycięstwo w 0- 

PR Talavera de la Reina: Przez cały dzien JED mo tod 
E wczoraj na odcinku Jarama trwały wal- | Paryż, 18: 2. (PAT). Havas donosi z | góle jest możliwe przy pomocy metoc 

j ku | ) ESTAA i '|czysto wojskowych. W sensie militar- | 


ki, prowadzone obustronnie z wielką za. | Avila (po stronie powstańczej): Natar- À r ge, anie na | 
ciekłością, Walka była szczególnie za- | cie wojsk rządowych na odcinku Roble- Re E m R h R | 
żarta pomiędzy Arganda a Tajunax, | do de Chavela na południowy zachód od Pi rach Ta e E I eA | 
gdzie wojska rządowe zajęły pozycje w | Escurialu, gdzie powstańcy są od daw- a > au pipe RERI Ee oł | 
ń wiać 5 JM EAE ; i coli i ESE 28 r i . 

przez posłów, którzy nie mają nic wspól- Gajach Oliwnych, mając dogodne stano na solidnie okopan , stangwito dywersję ochotnikami, walczącymi po obu stro- 
nego z przynależnością do stronnictw o- wiska U povaa ag ma SE, AŻ EE Ta l peo: RZE a E nach, aczkolwiek i wówczas powstańcy Ą 
pozycyjnych. Dowodzi to, że Sejm jest RSA Pp p U A AA zl kJ ec 1 e a a wik uj mieli przewagę pod względem wyszko- | 


„Kto przysłuchuje się debatom zarów- 
no na plenum Sejmu, jak i w komi- 
sjach, może zauważyć, że opinie repre- 
zentowane dawniej przez stronnictwa 
opozycyjne, obecnie wypowiadane są 


s s że metr za metrem, Benito bez najmniejszego przygotowa- ode x | 
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zadając milicji rządowej bardzo ciężkie | bliski dystans, po czym przyjęli je du, co najmniej w stosunku 2:1. Kore- f 
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szą chęcią współpracy z rządem. Pod 


względem politycznym posłowie, poza > Manchester Guardian“ szacuje obecnie ce najmniej około 70 tysięcy, 


AKTA se: 4 ERN aż /vposażenie wojenne 
klubem ukraińskim i żydowskim, nale- a jeżeli chodzi o wyposażenie wojenm 


ża do tego samego obozu, Można mieć |qlaAat ` , YJ miami J , 44 [nie ma porównania między obu strona- 
i krytyczny pogląd na ten obóz, można | IN WI f W IM Il | momie ií W NI (il mi, podkreśla dziennik. 
4  % zarzucić Ta że napłynęły do piegi ele- 
menty koniunkturalne i że czynnik u- 5, H 3 H 
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watny, wyrobił w obywatelu nastawie. |7@Erojone na większą skalę operacje j maga się repatriacji. Interwencja na | dziane w nocie niemieckiej do rządu 


istniejących w Społeczeństwie, Poziom 


rozumnych argumentów, gdy dawniej 
poglądy były narzucane posłom z góry. 


A REACH «(e DE wojskowe w Hiszpanii, mając tam co | rzecz wojsk rządu madryckiego słabnie, ca: s 5 
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pewne nastawienie myśli, Czas najwyż- jlidacji Sejm mógłby odegrać rolę do- | Widać, że ten Duch buja w obłokach i | wnioski, Nie wie nawet, że Sejm po- 
szy na pewną konsolidację sił wewnętrz- | datnią i wybitną”. nie chodzi po polskiej ziemi, bo inaczej į dzielony jest na grupy i grupki, które 
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| i ku między obywatelami a państwem z | teraźniejszości sejmowej wygląda wręcz |a rząd jeszcze mniej, co widać z tego, Taki Duch, który tak źle w rzeczywi- 
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| Z posiedzenia sematu. 


yw przew ministrowi rolnictwa 


skończyła się zwycięstwem konserwatystów. 


Plan inwestycyjny ostatecznie uchwalony. 
(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego). 


Warszawa, 17. 2. 
Na dzisiejszym posiedzeniu senat 
przyjął wniosek sen. Barańskiego o po- 
wołanie komitetu techniki ustawodaw- 
czej. Następnie przystąpiono do obrad 
nad nowelą do dekretu Prezydenta o 


` Lasach Państwowych, uchwalonej przez 


sejm. Referent sen. Rdułtowski nawo- 


.ływał, aby unikać momentów politycz- 


nych, dyskusja przyjęła jednak charak- 
ter wyraźnie polityczny i odsłoniła, że 
walka toczy się nie tyle o dekret o la- 
sach państwowych, ile o osobę samego 
ministra Poniatowskiego. Przeciw no- 
weli wystąpili senatorowie z grupy tzw. 
„Naprawiaczy*, którzy na samym wstę- 
pie zażądali odroczenia sprawy na rok. 


Trzej obrońcy ministra 
i mowa ministra. 


Już sam ten wniosek wyraźnie zdra- 


dzał nastawienie dość silne przeciwko 
grupie Kkonserwatywno - ziemiańskiej. 
Właściwe akcenty jednak w dyskusji 
nadane zostały przy przemówieniu in- 
nych mówców, a mianowicie sen. Mal- 
skiego, sen. Michałowicza oraz sen. Pa- 
welca. Wszystkie trzy przemówienia 
wyraźnie podkreślały, że walka toczy 
się bezpośrednio o osobę ministra Po- 
niatowskiego. 

W dyskusji zabierał głos również mi- 
nister Poniatowski. Wypowiada on się 
za poprawką, która została odrzucona 
przez sejm, a przeciw obecnie uchwała- 
nej noweli. Poprawka mniejszości — 
oświadcza minister — czyni zadość po- 
stulatowi szerokiej i otwartej kontroli, 
a nie wprowadza do tego działu gospo- 
darstwa państwowego skrępowań szcze- 
gólnych, nieznanych i nie istniejących 
dla innych działów gospodarki pań- 
stwowej. 


Niezwykły przebieg głosowania. 


W nieco podnieconej atmosferze se- 
nat przystąpił do głosowania. Przede 
wszystkim odrzucono wniosek o imien- 
ne głosowanie. Widocznie nie wszyscy 
decydowali się na to, by ich nazwiska 
były uwidocznione. Następnie odrzuco- 
no wniosek sen. Pawelca o odroczenie 


całej sprawy do czasu uchwalenia pro- 
jektu prawa budżetowego. 

Następnie przystąpiono do głosowa- 
nia nad wnioskami mniejszości. Głoso- 
wanie miało przebieg niezwykły. Mar- 
szałek Prystor zarządził, aby ci, którzy 
są za wnioskiem powstali ze swoich 


miejsc, zaś ci, którzy są przeciw — sie- 
dzieli. 

Sekretarze przystępują do obliczenia 
głosów. Marszałek senatu ogłasza, że za 
wnioskiem wypowiedziało się 39 senato- 
rów, przeciwko 48, zaś jeden wstrzymał 
się od głosowania. 

W senacie powstaje zamieszanie, pa- 
dają różne okrzyki. Skoro bowiem. ci, 
którzy byli za wnioskiem stali, a ci któ- 
rzy byli przeciw siedzieli, to co robił 
ten senator, który wstrzymał się od 
głosowania? W Izbie zapanowało kom- 
pletne zamieszanie, wobec czego mar- 
szałek Prystor przerwał posiedzenie. 


Po wznowieniu posiedzenia tajemni- 
cę tego niezwykłego głosowania wyja- 
śnił marszałek Prystor. Uważa on mia- 
nowicie, że ten, kto sie wstrzymuje od 
głosowania, powinien oświadczyć to z 
trybuny, a następnie wyjść z sali. Jeże- 
li siedział, to marszałek formalnie mógł 
go zaliczyć do głosujących przeciw po- 
prawce. Poszedł jednak temu senatoro- 
wi na rękę i odliczył go od ogólnej licz- 
by głosującej, Wobec przyjęcia do no- 
weli drobnej poprawki sprawa leśna 
raz jeszcze wróci do Sejmu. 

Po przerwie obiadowej przyjęto po 
bardz krótkiej dyskusji ustawę o dota- 
cjach na rzecz FON i o planie inwesty- 
cyjnym. 


W przededniu urodzin nowego obozu 


Mobilizacja legionistów, peowiaków i strzelców już się rczpoczęła, 


Program nowego obozu oparty na zasadach narodowych i chrześcijańskich. 
(Od własnego korespondenta parlamentarnego). 


Warszawa, 17. 2. 

W terenie już robi się ruch. Dziś o- 
bradowali przywódcy legionistów, jutro 
ma obradować POW, Sobota, jako ter- 
min ogłoszenia nowego obozu prorządo- 
wego, już za pasem. Dziś w sejmie obra- 
dował klub dyskusyjny sejmu i senatu 
pod przewodnictwem wicemarszałka 
sejmu Miedzińskiego. Pewne zacieka- 
wienie wywołała obecność na tym po- 
siedzeniu 4 generałów w czynnej słuź- 
bie z gen. Bończą-Uzdowskim na czele. 

Zainteresowania przenoszą się wy- 
rażnie poza gmach sejmu i kierują się 
w stronę byłego lokalu BBWR przy ul. 
Matejki. Senat niemal bez dyskusji za- 
łatwił rządowy plan inwestycyjny. 
Sprawy leśne też nie wywołały większe- 
go echa. Wszyscy się spodziewają cze- 
goś, z czym będzie można wyruszyć w 
teren i budzić entuzjazm... 

Jest już godz. 22-ga i pół, Klub dy- 
skusyjny bez przerwy obraduje. Dzien- 
nikarze się denerwują, bo na salę obrad 
nie przenikają żadne wiadomości. 

Na pierwszym posiedzeniu Miedziń- 
ski mówił z jedną przerwą dwie godzi- 
ny. Dziś przywódca nowego obozu z te- 
renu Sejmu i Senatu p. Miedziński po- 
bił rekord. Już dwie godziny mówi bez 
najmniejszej przerwy i nie wiadomo, 
kiedy skończy. 

e "X La 

Po posiedzeniu, zakończonym bar- 
dzo późnym wieczorem, ogłoszono ofj- 
cjalny komunikat: Na dzisiejszym po- 
siedzeniu klubu dyskusyjnego posłów 
i senatorów — byłych uczestników 
walk o niepodległość, przewodniczący 
klubu wicem. B. Miedziński rozwinął te- 
zy swego referatu, wygłoszonego w ub. 
piątek. Ze względu na spóźnioną porę 
dyskusja nad referatem przełożona zo- 
stała na dzień następny tj. w czwartek 
na godz, 8 wieczorem. 


Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się o 
referacie p. wicemarszałka Miedziń- 
skiego następujących szczegółów: 

W przemówieniu swoim referent 
tym razem poświęcił dużo miejsca poli- 
tyce zagranicznej, rozwijając następnie 
i ilustrując przykładami tezy, wysunię- 
te na piątkowym posiedzeniu klubu. 
Podstawą programu  państwowo-twór- 
czego musi być: 1) nacjonalizm, 2) reli- 
gijność, 3) walka z ruchami odśrodko- 
wymi i 4) radykalizm społeczny. 

Tym razem p. wicemarszałek Mie- 
dziński dużo miejsca poświęcił zagad- 
nieniom mniejszości narodowej w Pol- 
sce. Inaczej należy traktować zagadnie- 
nie mniejszości żydowskiej, inaczej sło- 
wiańskiej, a zgoła odrębnie mniejszości 
niemieckiej i rosyjskiej. Jeśli idzie o 
mniejszość żydowską to jest przeciwni- 
kiem ekscesów i gwałtów, dokonywa- 
nych na żydach. Każdego musi do głębi 
oburzać napad i bicie żydówki. Problem 
żydowski w Polsce winien być rozwią- 


zany wyłącznie na płaszczyźnie Spo- 
łeczno-gospodarczej i li tylko z tego 
punktu widzenia winien być rozważa- 
ny. 

Do obozu naszego będą mogli nale- 
żeć wszyscy niezależnie od tego, czy by- 
li z nami, czy przeciw nam. Dziś obcho- 
dzi nas, kto z nami pójdzie jutro. A kto 
z nami dobrowolnie nie pójdzie, tego 
zmusimy twardym rozkazem. 

Jeszcze raz poruszył p. wicemarsza- 
łek Miedziński problem młodzieży i jej 
nacjonalizm. Do młodzieży tej musimy 
pójść z szerokim programem narodo- 
wym w najszerszym tego słowa pojęciu. 
Jest to tym bardziej ważne, że znaleźli 
się inni, którzy potrafili wziąć mło- 
dzież na hasła radykalne i nacjonali- 
styczne i zostaliśmy przez tamtych zdy- 
stansowani. 

Omawiając problemy gospodarcze 
podkreślił, że zysk może być kontrolo- 
wany przez państwo w interesie spo- 
łeczeństwa. 
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Protes o zajócia antyżydowskie 


w Wysokim Bazowiechkism. 


W dniu 17 bm. rozpoczął się przed są- 
dem okręgowym w Łomży proces prze- 
ciwko 20 uczestnikom zajść antyżydow- 
skich, które wydarzyły się w Wy “okim 
Mazowieckim. 

Wedlug aktu oskarżenia fadsydni 
dnia 14 września ub. r. zaczęli nama- 
wiać zebraną na targu ludność do za- 
przestania kupowania u żydów. Nieba- 
wem doszło do incydentów, ponieważ 
żydzi siłą usunęli agiłatorów. Na znak 


| dany przez jednego z agitatorów, grupa 


młodych mężczyzn rozpoczęła w kilku 
punktach miasteczka niszczyć  straga- 
ny, Sklepy, Oraz towar i bić ludność ży- 
dowską. Policja, która przywracała po- 
rządek, była obrzucona kamieniami. 
Aresztowano 20 najbardziej zaangażo- 
wanych w tych zajściach osób. Dwóch 
innych ukrywa się przed wymiarem 
sprawiedliwości, Na rozprawę wezwano 
około 100 świadków, 


Dyplomatyczne łowy. 
Goering upolował 3 wilki i 2 dziki. 


Białowieża. (PAT) Dnia 17 lutego odbyło 
się w Białowieży polowanie na dziki i dra- 


pieżniki, w którym na zaproszenie Pana 
Prezydenta R. P. wziął udział premier pru- 
ski gen. Goering w towarzystwie ambasado- 
ra von Moltke, sekretarza stanu Koernera, 
łowczego Rzeszy Scherpinga i świty. Z go- 
ści polskich wzięli udział generał broni 
Sosnkowski, ambasador Łipski i gen. Fa- 
brycy. 

W pierwszym miocie gen. Goering 0- 
siągnął niezwykły wynik, mając na rozkła- 
dzie 3 wilki i 2 dziki. W dalszym: ciągu 
polowania padły jeszcze 3 rysie i 10 dzików. 


Nie ma poważniejszych operacyj. 


Sewilla, 18, 2. (PAT.) Generał -Queipo 
de Llano oświadczył wczoraj wieczorem. 
przez radio: Na żadnym z s»dcinków frontu 
nie doszło do poważniejszych oPeracyj 
prócz pozbawionego znaczenia ataku wojsk 
rządowych na Villa Berlio, Atak ten został 
adparty ze stratami dla przeciwnika. Na 
całym froncie południowym przychodzą do 
władz powstańczych wieśniacy z rodzinami 
prosząc o opiekę, 


Zniszczenie Madrytu. 


Madryt. (PAT). W Madrycie panuje 
spokój. Zniszczone wybuchami poci- 
sków drogi są szybko naprawiane. 
Przedmiejskie dzielnice zachodnie przed- 
stawiają obraz ogromnego niszczenia, 
Domy, fabryki, kościoły leżą w gruzach. 
Zniszczenie oszacowane zostało na 400 
milionów peset. Obszar zrujnowany na 
brzegach rzeki Manzanares obejmuje 
sto hektarów, 


Wygłosi, czy nie wygłosi? 


Paryż, 18. 2. (PAT), W kołach parla- 
mentarnych dało się ostatnio zauwa- 
żyć szczególne ożywienie, któremu to- 
warzyszyły pogłoski na temat możli- 
wych zmian w łonie rządu. Pogłoski te, 
które przedostały się dziś do prasy, za- 
powiadały, iż może jeszcze w tym ty- 
godniu nastąpi oświadczenie premiera 
Bluma, który, nie ukrywając trudnego 
położenia finansów, miałby wezwać 
wszystkie stronnictwa, opierające się 
na zasadzie obrony republiki, do zawar- 
cią „rozejmu politycznego”, 

Agencja Havąsą, ogłosiła po poludniu 
komunikat, stwierdzający, iż odpowie- 
dzialne koła polityczne zaprzeczają in- 
formacjom, jakoby premier nosił się z 
zamiarem złożenia w tym tygodniu de- 
klaracji na temat sy tuacji finansowej, 
oraz na temat zamiarów W 
zmian w składzie RAWE 


Jagoda nie został aresztowany. 


Moskwa, 18. 2. (PAT), Wiadomość, 
podana przez jeden z dzienników lon- 
dyńskich o aresztowaniu b. komisarza 
spraw wewn. Jagody, nie odpowiada 
rzeczywistości, Koła oficjalne wiadomo- 
ści tej zaprzeczają, zaznaczając, że Ja- 
goda w dalszym ciągu pozostaje na sta- 
nowisku ludowego komisarza łączności, 


Katastrofa okretowa 
na Morzu Sródziemnym. 


y 


Holenderski parowiec „Kertosono“ zderzył 
się w pobliżu Leixdes z angielskim okre- 
tem wojennym „Malaya“. Silnie uszkodżo» 
ny statek handłowy zaholowano do portu 
w Lizbonie. ie 


- piątek, 
dnia 19 lutego 1937 r. 
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DZIENNIK BYDGOSKI 
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List z Franc ji. 


(Od własnego korespownadiia „„Bziennika BRydgoskiego**). 


Paryż, w lutym. 


Jak 'zapatrują się koła polityczne 
francuskie na tę ofensywę kolonialną, 
jaką podjęto w Berlinie? Miałem spo- 
sobność rozmawiać na ten temat z pew- 
ną wybitną osobistością parlamentarną, 
— a pogląd mego rozmówcy, odgry- 
wającego zresztą wybitną rolę politycz- 
ną, pokrywa się najzupełniej z ogólną 
opinią Francji. 

— W pretensjach — mówił mój in- 
formator — które wysuwają Niemcy, 
należy przede wszystkim odróżnić dwie 
kwestie: treść samego problemu i for- 
my w jakie Niemcy go wysuwają. Otóż, 
pod tym ostatnim względem mamy naj- 
dalej idące zastrzeżenia. Pod jakim bo- 
wiem kątem ujmuje się nad Sprewą 
kwestię rewindykacji kolonialnych? 
„Niemcy są uzbrojone, Niemcy są dziś 
potęgą militarną, Niemcy potrzebują 
surowców — a więc w interesie pokoju 
Europy i świata należy przyznać Trze- 
ciej Rzeszy utracone w 1919 roku posia- 
dłości zamorskie“, To jest motyw prze- 
wodni zarówno mowy berlińskiej jak i 
hamburskiej, w taki sposób nastawia 
się prasę, ten punkt widzenia stosuje 
propaganda nazistowska. Otóż naszym 
zdaniem (takie stawianie kwestii jest 
niedopuszczalne, Nie tylko Niemcy są 
państwem pozbawionym kolonii. Nie 
posiadają ich również Stany Zjednoczo- 
ne. Nie ma ich Polska. Dalej. Niektó- 
rych surowców pierwszej potrzeby jak 
np. kauczuku lub nafty nie posiada 
Francja. Kauczuku nie mamy zupełnie, 
a nafty posiadamy ilość nie wystarcza- 
jaca. Jakie wrażenie wywołałby w świe- 
cie argument amerykański, polski lub 
francuski sformułowany na modłę nie- 
miecką? „Dawajcie nam kolonie — ina- 
czej pokój świata będzie zagrożony”. 
To jest zupełnie nowa forma dyploma- 
cji, z jaką trudno się pogodzić zachod- 
nim państwom Europy. 

—- W Berlinie wysuwa się Koniecz- 
ność uzyskania, terenów  kolonizacyj- 
nych... 

— Tak. Wie Pan ilu osadników nie- 
mieckich wyjechało np. do Togo w 
przeciągu ostatnich 10 lat przedwojen- 
nych? 534. Pół tysiąca. Te tereny, o ja- 
kie dzisiaj Niemcom chodzi nie nadają 


się do kołonizacji — o tym wiedzą nad 
Sprewą bardzo dobrze. A zresztą... Jeże- 
li chodzi o sprawy kolonizacyjne, poję- 
te jako konieczność demograficzna — 
to przede wszystkim należałoby zwrócić 
uwagę na Polskę, Polska ma wszelkie 
powody, dla których mogłaby się do- 
magać ujścia dla swej fali emigracyj- 
nej. Podkreślono to zresztą ze strony 
polskiej w Genewie. Jednakowoż mię- 


cję — to udział jej w rozdziale manda- 
tów niemieckich kolonii — był mały. 
Ale sprawy te dotyczą w pierwszej linii 
dominiów południowo-afrykańskich. O- 
tóż zarówno w Kapsztadzie jak i w Pre- 
torii zapatrują się na kwestię rewindy- 
kacyj niemieckich - zdecydowanie wro- 
go. Po prostu uważa się te pretensje za 
niedopuszczalne. Rola dominiów wzro- 
sła bardzo poważnie od czasu wojny 


Manewry w Alpach francuskich. 


Afrykańska artylerig górską na pozycji, 
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dzy formą tezy niemieckiej i polskiej — 
jest olbrzymia różnica. Z tego też powo- 
du wrażenie, jakie te żądania berliń- 
skie wywołały w Londynie nie należy 
do najlepszych. 

-— Jak zdaniem pańskim, 
kuje się do tej kwestii Anglia? 

— Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że 
nie jest to kwestia obchodząca tylko 
Londyn lub Paryż. O ile chodzi o Fran- 


ustosun- 


światowej — i należy się z nią liczyć. 

— Niemcy wysuwają argument o 
niesprawiedliwości podziału mandatów. 

— Jest w tym może i trochę racji. 
Na przykład nie zwrócono podczas kon- 
gresu pokojowego uwagi na ten fakt, że 
do części kolonii niemieckich miała 
najzupełniejsze prawo — Polska, Cho- 
ciażby jako spadkobierczyni tego tery- 
torium, jakie dawniej wchodziło w 


a 


adnelżdiowe 
dęby prae% 


Ùo panes | słarosci . 


PASTA DO ŻĘ BÓW 


skład państwa niemieckiego. Prócz tego 
nie uwzględniono przy podziale manda- 
tów — Wioch. Były to niewątpliwie 
błędy, które się mszezą... 


— Jak przedstawia się sprawa może 
liwości szans niemieckich w odzyska» 
niu kolonii? 


— Moim zdaniem wcale się ona „nie 
przedstawia”. Po prostu nie ma powo- 
dów prawnych, dla których , pretensje 
niemieckie należałoby brać pod uwagę. 
Natomiast chodzi o co innego. Istnieją 
poważne dane, iż Niemcom nie chodzi 
wcale o kolonie, do eksploatowania któs 
rych brak im przede wszystkim odpo- 
wiednich kapitałów. Obawiam się, czy 
nie jesteśmy świadkami w tej chwili 
dobrze przemyślanej gry. Wysuwa się 
problem kolonialny, wiedząc z góry, że 
natrafił on na nieprzezwyciężone prze- 
szkody — właśnie w Anglii. Otóż chodzi 
o to, aby wiedzieć, po co się dzisiaj wła. 
śnie niepokoi Londyn uderzeniem w 
bardzo drażliwą strunę Anglii? Moim 
zdaniem podejmuje się znowu próby 
zneutralizowania Anglii, w myśl zre- 
sztą tych przykazań, które wysuwał 
kanclerz w „Mein Kampf“. Ribbentrop 
nie przywiezie do Berlina podzwrotni= 
kowych ananasów. Ale może uda się 
mu uzyskąć w zamian za to inne kon- 
cesje... 


— Jakie? 


— Trudno w tej chwili dać odpo- 
wiedź pozytywną. Ale należy zwrócić 
uwagę na fakt, że ile razy wznawiana 
w Londynie rozmowy  angielsko-nie- 
mieckie, tyle razy chodziło tam Niem- 
com niętyle o problemy zachodnie, ile 
środkowo i wschodnio-europejskie, W 
„Mein Kampf* na stronicy 630 Hitler 
mówi o konieczności zneutralizowania 
Zachodu, dla uzyskania wolnej ręki na 
Wschodzie. Słowa te dotyczą Francji — 
ale gdy się okazało, że na nas nie moż- 


D. l. AMES. 


PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO. 


60) 
(Ciąg dalszy). 


Byli przygotowani do rozprawy. Mieli 
już dość podsłuchiwania, szpiegowania 
i układania planów, John rwał się do 
walki na pięści, na noże lub rewolwery. 
Czy nieznany wróg był też przygotowa- 
ny?.. Należało przypuszczać, że tak, 
Może ostatnie pociągnięcie, to jest unie- 
ruchomienie Henryka, uśpi nieco czuj- 
ność przeciwnika i pozwoli go zasko- 
czyć. 

Było tak cicho, iż Sixsmithowi się 
zdawało, że Palmer powinien słyszeć 
bicie jego serca, Mak 

Dojechali do podnóża wzniesienia. 
John dał znak ręką i obaj zsiedli 
z mułów. Sixsmith chciał uniknąć 
za wszelką cenę Ścieżki, na któ- 
rej spotkali wczoraj Calmexa, wo- 
bec tego musieli się przedrzeć przez 
krzaki, osiągnąć drogę, prowadzącą z 
El Deshry do Fonduku i dopiero z tam- 
tej strony wejść do wsi. 


Szerokie długie burnusy znacznie u- 
trudniały posuwanie się. W tym miej- 
scu wzgórze okazało się bardziej stro- 
me, niż przypuszczali, podarli na sobie 


ubrania o vielkie mc ne kolce krzewów, 
skrwawili dłonie o ostre kamienie, ale 
ciężki wysiłek fizyczny zrobił im 
dobrze — rozproszył przyznębiające u- 
czucie bacznego wyczekiwania, 

Zatrzymali się w cieniu wielkiego 
złomu skalnego, aby trochę odpocząć. 
Pod ich stopami, na dnie doliny widnia- 
ła biaława wstęga drogi, biegnącej w 
góry, w głąb kraju. John wytłumaczył 
Palmerowi, że tędy ma przejść karawa- 
na Mussy Ben Razi, zdążająca z towa- 
rem do Fonduku; później zapoznał A- 
merykanina ze swoim planem. 

Wypalili papierosa i z pewną niechę- 
cią zaczęli myśleć © tym, że wkrótce bę- 
dą musieli opuścić bezpieczne, wygodne 
ukrycie. 

— Ale stamtąd na całą milę będzie- 
my widoczni — mruknął Diek. — Takie 
same szanse schowania się ma kula, 
leżąca na równym stole. 

— A jednak jeśli nie chcemy wzbu- 
dzać podejrzeń, musimy wejść do El 
Deshry od strony Fonduku — oświad- 
czył stanowczo Sixsmith, — Niech pan 
nie zapomina jeszcze, że trzeba znaleźć 
miejsce, w którym mogłoby się ukryć 
dobrze czterech czy pięciu ludzi, 


Palmer skinął głową. 

— Wiem — odpowiedział trochę nie- 
chętnie. — W każdym razie pański plan 
nie nęci mnie zbytnio... Chwała Bogu, 
że przy jego układaniu nie wpadł pan 
na pomysł odwiedzenia twierdzy... Po- 
wiem panu otwarcie, John. Nie chciał- 
bym się wdrapywać na wieżę po tych 
wariackich schodach... i słyszeć kroków 
jakiejś niewidzialnej istoty. Może to pa- 
nu się wydaje głupie, ale czułbym się 
znacznie lepiej, gdybym znałazł wytłu- 
maczenie tych diabelskich zjawisk, 

— Spróbuję to wyjaśnić — oświad- 
czył spokojnie Anglik. — Dziś po połu- 
dniu obejrzałem dokładnie basztę. Czy 
pan pamięta, ile otworów okiennych 
minęliśmy, wstępując po schodach? 

— Nie... ee) 

— Cztery — ciągnął John — a na ze- 
wnętrznej ścianie wieży naliczyłem ich 
osiem, i 

Palmer zastanowił się, potem gwizadnął 
cicho przez zęby. 

— Zaczyna mi świtać w głowie... — 
mruknął. — Jegomość, którego kroki 
słyszeliśmy, szedł po innych schodach... 

— Słusznie, kochany panie — stwier- 
dził Sixsmith. — W baszcie muszą być 
podwójne schody, jedne pod drugimi, a 
każde mają po cztery otwory okienne, 

— I te schody nigdzie się z sobą. nig la- 
czą? 

— Nie — odparł John. 
znamy: to są te same, 
we wnęce „sali obrad“, one wychodzą 
na mały balkon. Myśmy ponich szli 
za senorem Albezem. Drugie zaczynają 
się prawdopodobnie w piwnicy i przy- 
puszczam, w pobliżu miejsca, przy któ- 
rym zatrzymała się motorówka a koń- 
cza się w pokoju na górze basztv. Tych 
schodów musiał wczoraj używać Yakun, 


— Kinie już 
które się kryją 


r 


bo nie przechodził przez przedpokój i 
przez balkon. Tylko on, bo Mussa Ben 
Razi wracał maszymi schodami... 


2. 


John spojrzał na zegarek — było pię- 
tnaście po jedenastej, Do północy pozo- 
stały jeszcze trzy kwadranse. Z cichym 
westchnieniem zgasił niedopałek papie- 
rosa i wstał, 

Zaczęli schodzić ostrożnie w dół po 
stromym zboczu i po dziesięciu minu- 
tach znaleźli się na gościńcu fonduskim. 
Już nie rozmawiali, lecz nasłuchiwali 
i patrzyli uważnie do koła. 

Droga karawanowa biegła brzegiem 


rzeczki Es Seghir, przez którą o jakieś : 


sto metrów niżej był przerzucony mo- 
stek drewniany, i 


Uszli kilkanaście kroków i John za- 
trzymał się nagłe. W tym miejscu kory- 
to rzeczki było znacznie szersze. De- 
szcze podmyły brzeg, wypłukując w nim 
spory loch i ten loch właśnie zaintere- 
sował Sixsmitha. Był głęboki, miał ur- 
wiste brzegi, nawet bardzo urwiste, lecz 
na czworakach można się było wyczoł- 
gać na drogę. John i Dick zamienili po- 
rozumiewawcze spojrzenie: lepszego 
miejsca nie znaleźliby na pewno, w ja- 
mie mogło się schować swobodnie przy- 
najmniej dziesięciu ludzi i co najważ- 
niejsze — z gościńca oni byliby niewi- 
doczni. 

— Teraz musimy poszukać naszych 
chłopców — szepnął John. — Przypu- 
szczam, że nie spędzili całego wolnego 
czasu w gospodzie przy butelce... 

Opuścili gościniec skradając się pola- 
mi ku osiedlu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Na stoisku Brazylii na Targach Po- „A 
znańskich pokazane będą wszelkie to 
wary, jakie Brazylia dostarczać może 
Polsce, a więc poza bawełną i kawą 
ryż, orzechy ziemne zwane mindui, qua- 


w kierunku Gdańska? 


— Nie, Niemcy będą dążyły do zała- 
twienia tej sprawy „polubownie“, to 
znaczy w zamian za pewne obietnice 


POGOTOWIA: 


Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 
Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67. 
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel. 


chodni. Z ociepleniem spodziewać się nale- 
ży opadów deszczowych. 

Pokrywa lodowa zatoki puckiej nieustan- 
nie się kruszy, Lód stał się znacznie cien- 
szy, grubość jednak jego z 1 metra spadła 


R 
| 
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czy „gwarancje“ Berlin będzie się starał 
maksimum na ra- 
Nie przypu- 
szczamy możliwości ataku w kierunku 
Polski — to znaczy dzisiaj jeszcze nie 
Natomiast niepokoją 
nas te groźby pod adresem Czechosło- 
środkowo-europej- 
skiej popełniono i do dziś dnia się po- 
pełnia wielkie błędy. Wyzyskuje je się 
nad Sprewą — sytuacja międzynarodo- 
wa jest po okresie pewnego odprężenia 


uzyskać od Polski 
zie osiągalnych koncesyj. 


przypuszczamy. 


wacji. W polityce 


> znów poważna. 


Dr Tadeusz Kiełpiński. 
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Dramatyczna walka 
z dzikiem. 


Tuchola. Robotnik leśny, Józef Nelka 
z Bysławia, idąc z siekierą do pracy, został 
nagle zaatakowany w lesie przez ogromne- 
go dzika. Rozpoczęła się zaciekła walka, 
przyczym okazały napąstnik, z zawzięto- 
ścią atakował robotnika, Walka mogłaby 
się skończyć dla Nelkego tragicznie, gdyby 
nie r:zejeżdżająca furmanka, na którą w 
ostatniej chwili skoczył. Z wozu cięcia 
siekierą były trafniejsze, dzięki czemu 
udało mu się zabić dzika. Mimowoli upo- 
lowany dzik ważył 125 kg, którego odsta- 
wiono do leśnictwa Wandowo. Pogromca 
"ak „za waleczność" otrzymał łeb i szyn- 
zę. 3 
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Na Śląsku brak około 1.300 kapłanów. 
W skład duchowieństwa diecezji katowic- 
kiej wchodzą dwie generacje kapłanów. 
Są to jednocześnie wychowańcy dwu róż- 
nych szkół i kultur; wrocławskiej i kra- 
kowskiej. Starsza generacja, wyświęcana 
we Wrocławiu, liczy 266 księży. Od roku 
1924 księża śląscy kształcą się w. Krakowie; 
wyszło stamtąd już 186 księży. W ostat- 
nich latach zmarło 68 księży, a przybyło 
196, czyli co rok 14-tu. Przypływ ten z ro- 
ku na rok wzrasta. Pomimo to jednak 
liczba kąpłanów w stosunku do liczby 
wiernych jest jeszcze za mała, gdyż jeden 
kapłan wypada na 3.588 wiernych. Ponie- 
waż zaś za normę uważa się przeciętnie 
1.000 wiernych na jednego kapłana, wyni- 
ka z tego, iż Śląskowi brak jeszcze około 
1.300 kapłanów. 

W Polsce mamy coraz mniej koni. W 
roku 1936 na terenie całej Polski posiada- 
liśmy 3.822.000 sztuk koni, podczas gdy w 
roku 1931 liczyliśmy jeszcze 4.124.000 sztuk 
a w roku 1932 — 3.942.000 sztuk. W porów- 
naniu jednak z latami 1933, 1934 i 1935, w 
których liczyliśmy (w tysiącach sztuk) 
3.732, 3.764, 3.760, rok 1936 wykazuje pe- 
wien wzrost, a mianowicie o 62.000 sztuk. 
W roku 1931 było w Polsce 2.936.000 owiec 
i kóz, w roku 1936 już 3.407.000 sztuk. 
(Wzrost notujemy już rok rocznie od 1933 
roku począwszy, w którym było 2.834.000 
sztuk, 1934 — 2.875.000, 1935 — 3.156.000 
sztuk. 

Siedemdziesiąt pięć sztandarów ludo- 
wych w jednym powiecie. Swego czasu 
podaliśmy, że Stronnictwo Ludowe w po- 
wiecie limanowskim posiada 82 sztandary 
w tamtejszych kołach. Obecnie powiat ja- 
rosławski wykazuje, że posiada 75 sztan- 
darów. 

Największą kawiarnia w Poznaniu zban- 
kratowała. Ubezpieczalnia Społeczną 
zgłosita upsdałość popularnej kawiarni „Es- 
planade' w Poznaniu. Kawiarnia ta dłuż- 
na jest ubezpieczalni około 50.000 zł zale- 
głych świadczeń, a przy tym nie płaci i bie- 
żących, co spowodowało Ubezpieczalnię do 
zgłoszenia upadłości. 

Wójt kradł. Sąd okręgowy w Równem 
na sesji wyjazdowej w Dubnie skazał Ko- 
libę, wójta gminy Jarosławice na 4 i pół 
roku więzienia i zapłacenie grzywny w 
wysokości 1.000 Koliba oskarżony był o 
popełnienie nadużyć, sięgających kwoty 
9.000 zł. 

Tragiczny wypadek wydarzył się w 
Strzemieszycach w domu starszego poste- 
runkowego Szmejlika. Synek zabrał ojcu 
pas z rewolwerem i chcąc popisać się wo- 
bec młodszego kolegi odwagą, przyłożył 
nabitą broń do swej skroni. Rewolwer 
wypalił, a kula przebiła chłopcu czaszkę. 

Szkoda drogiej mąki. W Krupcu pow. 
dubieńskiego spłonął doszczętnie młyn 
wraz z urządzęniami i dużymi zapasami 


mąki. 

Treść depeszy, wysłanej do posłanki 
Prystorowej. Zjazd rzeźnicko-wędliniarski 
w Warszawie wysłał do posłanki Prystoro- 
wej depeszę następującej treści: „Zjazd 
rzeźnicko-wędliniarski z całej Polski skła- 
da serdeczne podziękowanie pani posłance 
za tak wydatnę zainteresowanie się spra- 
wami rynku mięsnego, obronę zasady hu- 
manitarnego uboju bydła oraz opiekę nad 
rzemiosłem chrześcijańskim", 


stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul 
Skwer Kościuszki 24 


Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08, 
Gabinet komendanta i kancelaria tele 
fon 20-22. zy 
, Biuro Związku Lokatorów (ul. Święto- 
jańska 75 m. 16) udziela porad w godz. 
9—11 i 15—18. 


Repertuar kin: 

BAJKA, „Ich troje“ z genialną grą 12- 
letniej Bonity Granville. 

BODEGA. Polska komedia p. t. „A B G 
miłości*. W rolach głównych Maria Bogda, 
Dymsza i Krukowski. (2595 

CZARODZIEJKA, „Noc przed bitwą”. X 
roli głównej Annabella. Tygodniki. 


Morskie Oko. Wśród techniki kolorowej 
XX wieku film wykonany całkowicie w ko- 
lorach naturalnych pt. „Ramona“, Bogaty 
nadprogram. 

LIDO. Największe arcydzieło obecnej do- 
by p. t. „San Francisco", W rolach głów- 
nych Jeanette Mac Donald i Clarck Gable. 
Bogaty nadprogram. (2596 


„Hiszpania, kraj i kultura“, W ostatniej 
chwili przypominamy, że w piątek dnia 19 
bm. o godz. 19-ej w auli gimnazjum Tow. 
Szkoły Średniej przy ul. Morskiej, profesor 
dr Tadeusz Silnicki wygłosi w ramach po- 
wszechnych wykładów uniwersytetu po- 
znańskiego odczyt pt. „Hiszpania, kraj i 
kultura" (z przezroczami). 

Ukazał się rocznik statystyczny Gdyni 
1935—1936 opracowany przez referat staty- 
styczny Komisariatu Rządu pod kierowni- 
ctwem i redakcją Bolesława Polkowskiego. 
Rocznik ten zawiera całokształt zagadnień 
demograficznych, terenowych i gospodar- 
czych związanych z miastem portowym 
Gdynią, portem gdyńskim oraz morskim 
handlem zagranicznym. Rocznik zawiera 
235 tablic na 120 stronach i jest opracowany 
bardzo starannie, dając pełny obraz tego, 
co w okresie obejmującym rocznik i latach 
poprzędnich działo się i zrobiono w Gdyni. 

Naczelnik Urzędu Celnego mgr Fałato- 
wicz wręczył p. Komisarzowi Rządu mgr. 
p. Fr. Sokołowi zł 1.000 z przeznaczeniem 
na cele społeczne. Kwotę tę uzyskano jako 
dochód z zabawy urzędników celnych w 
Gdyni. P. Komisarz Rządu Sokół przezna- 
czył z tej sumy 500 z na pomoc zimową i 
500 zł na budowę koszar dla wojska. Hojna 
ofiara i obywatelskie stanowisko urzędni- 
ków celnych zasługuje na pełne uznanie. 
Również firma Wielkonolski Skład Kawy 
wpłaciła na Fundusz Obrony Narodowej zł 
1.000, dając tym dowód głębokiego zrozu- 
mienia dla aktualnego hasła i akcji wzmo- 
żenia obronności kraju. 

Zmiana nazwy ulicy. Na zebraniu po- 
łączonych komisyj radzieckich omawiano 
sprawę zmiany nazwy ulicy Handlowej na 
ulicę Polską. Ulica ta znajduje się na tere- 
nie portu i nazwana została w r 1934 ulicą 
Handlową. Mimo to nazwa ta nie przyjęła 
się, a interesanci portowi zwali ulicę — 
ulicą Polską, gdyż nazwa ta przyjęła się 
już przed kilku laty przed uchwałą rady 
miejskiej. Idąc po linii życzeń sfer porto- 
wych, postanowiono na przyszłym posie- 
dzeniu rady miejskiej postawić sprawę 
nazwy tej ulicy, którą zainteresowani pra- 
gną nazywać ulicą Polską. 

Walne zebranie obwodu morskiego L. O. 
P. P. odbędzie się w niedzielę, dnia 21 lu- 
tego o godz. li-ej przed południem w sali 
rysunkowej szkoły powszechnej przy ulicy 
10 Lutego. 

Sąd okręgowy w Gdyni rozpatrywał spra- 
wę Lausteina, kupca z Warszawy, który u- 
siłował przemycić w autobusie na linii Gdy- 
nia—Gdańsk dewizy i złote na sumę około 
26 tysięcy złotych. Szczegóły tej sprawy 
podamy razem z wyrokiem, który ogłosze- 


„ny będzię dzisiaj, w czwartek. 


Gwałtowna odwilż. 


Na całych Kaszubach nastąpiła gwał- 
towna odwilż. Śnieg, jaki pokrył paru- 
centymetrową warstwą ziemię, znikł zupeł- 
nie. Jest sucho, gdyż wieje silny wiatr za- 


do 80 cm, a na wysokości Helu do 15 cm. 
Porywisty wiatr ostatnio oderwał olbrzy- 
mie pole lodowe o paru kilometrach kwa- 
dratowych j zepchnął w głąb zatoki gdań- 
skiej, gdzie lód wkrótce uległ pokruszeniu 
i wyrzucony został na brzegi w. m. Gdań- 
ska. 4 


Skazanie restauratora 
za bezprawną egzekucje. 


W dzielnicy portowej w Gdyni istnieje 
szereg restauracyj i barów, których klien- 
tela rekrutuje się przeważnie z pośród ro- 
botników portowych i marynarzy wszelkich 
krajów. Do rzędu podobnego rodzaju zakła- 
dów należy między innymi restauracja „In- 
ternational“, której właścicielką jest p. 
Lasskowa. Zazwyczaj obsługa w tego ro- 
dzaju lokalach jest żeńska, przy czym kel- 
nerki odgrywają również rolę „dam do to- 
warzystwa”. 

W końcu ubiegłego roku wstąpił do „In- 
ternational“ pewien grecki marynarz na- 
zwiskiem Minos Pessios, który zamówił so- 
bie jedzenie i trunki, a po pewnym czasie 
zaprosił do towarzystwa  usługującą kel- 
nerkę. Gdy uczta i zabawa się skończyły, 
okazało się, że grecki marynarz nie ma pie- 
niędzy na uregulowanie rachunku. Zawia- 
dowca lokalu, zamiast wezwać posterunko- 
wego i sporządzić protokół, postanowił sam 
wyegzekwować od gościa należność, 

pozbawiając go kompletnie ubrania 
i wszelkich drobnych przedmiotów, zawar- 
tych w kieszeniach gościa. W egzekucji tej 
pomagali zarządcy Pulwernisowi wspomnia- 
na kelnerka — Lepczyńska i skrzypek Ka- 
sprzak. 

W samej koszuli tylko wyrzucono wre- 
szcie Greka za drzwi. Grek podjął rwętes, 
który ściągnął policjanta. Protokół i skar- 
ga do sądu były dalszym ciągiem samo- 
wolnej egzekucji. Obecnie sąd okręgowy 
zajął się tą sprawą i skazał: właścicielkę 
lokalu „International“ p. Lasskową na 500 
zł grzywny, kierownika Pulwernisa na 8 
miesięcy więzienia, skrzypka Kasprzaka na 
8 miesięcy więrienia i nadobną kelnerkę 
Lepczyńską na 5 miesięcy więzienia, Skaza- 
ni zapowiedzieli apelację. 


Z GBAŃNSKA. 


Cztery kutry rybackie porwane 
przez zwały lodowe. 


Ubiegłej nocy cztery kutry motorowe, 
w których znajdowało się po 4 rybaków 
gdańskich, zostały porwane przez zwały 
lodu, Zawezwane na pomoc hołowniki 
z rady portu zdołały ich uwolnić dopie- 
ro około południa, 

Między Nowym Portem a Helem nie- 
miecki kuter rybacki „Leba 40“ został 
przez krę tak silnie uszkodzony, że za- 
tonął, Załoga została uratowana przez 
inny znajdujący się w pobliżu kuter 
niemiecki, Motorowiec niemiecki „Rhein. 
land“, wiozący 280 ton brykietów ze 
Szczecina do Królewca «siadł w pobliżu 
Piławy na mieliźnie, Na pomoc pośpie- 
szyły dwa holowniki z Gdańska. 

Walne zebranie Związku Podoficerów R. 
P. w Gdańsku wybrało na prezesa p. Kul- 
kę, na wiceprezesów pp. Drożdżaka i Zdun- 
kiewicza, na sekretarza p. Spławskiego, a 
na skarbnika p. Blukisa. 

Związek polskich budowniczych okrę- 
tów. W Gdańsku odbyło się tu pierwsze 
walne zebranie związku inżynierów Pola- 
ków budownictwa okrętowego, które wy- 
brało na prezesa inż. Rosochowiczą, a na 
wiceprezesa inż. Garnuszkiewicza. Zrzesze- 
ni inżynierowie zajmują się fachowo pol- 
skimi zagadnieniami morskiej techniki o- 
krętowej na wzór niemieckiej „Deutsche 
Schiffbaugesellschaft". 


Epilog katastrofy kolejowej pod Tczewem 


4 lata więzienia za spowodowanie katastrofy. 


Tczew. (as) Na przejeździe kolejowym 
w Suchostrzygach pod Tczewem w dniu 17 
października ub. roku wydarzyła się 
straszna katastrofa kolejowa, której ofiarą 
padły aż cztery życia ludzkie. 

Epilog tej katastrofy rozegrał się w ub. 
czwąrtek przed sądem okręgowym na sesji 
wyjazdowej w Tczewie. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: dyżur- 
ny ruchu stacji kolejowej w Suchostrzy- 
gach, 34-letni Franciszek  Muszczyński, 
oraz robotnik kolejowy, 40-letni Bernard 
Nagórski z Tczewa, którym akt oskarżenia 
zarzucał nieumyślne spowodowanie kata- 
strofy w Suchostrzygach. 


Oskarżeni do winy się nie przyznali, 
tłumacząc się wielkim nawałem pracy. 
Po zaprzysiężeniu 13 świadków, trybu- 


nał sądowy wraz z oskarżonymi, świadka- 
mi i biegłymi wyjechał na miejsce kata- 
strofy do stacji Suchostrzygi, gdzie prze- 
prowadzono drobiazgową wizję lokalną, 
po której sąd przeniósł się do gmachu stra- 
żnicy kolejowej, gdzie od rana do godz. 15 
toczyło się postępowanie dowodowe. 

W katastrofie, jak wiadomo, poniosła 
śmierć na miejscu śp. Klara Klepinowska 
wraz z trojgiem dzieci. i 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd ogłosił wyrok, skazujący robotnika ko- 
lejowego Bernarda Nagórskiego na 3 lata 
bezwzględnego więzienia, a Hvżurnego ru- 
chu Muszczyńskiego na 1 rok bezwz'ięd- 
nego więzienia z zaliczeniem aresztu Śled- 
czego. 

Proces budził olbrzymie 


zainieresowa- 
nie 3 


rany do wyrobu lekarstw, herva matte, 
forniery i deski szlachetnych drzew, a 
mianowicie cedr brazylijski, canela, 
jacaranda, imbuia, mahoń i teak, wy- 
roby parańskie z pinjory, skóry jaguara, 
pumy, żbików brazylijskich, mrówkoja» 
dów i londry, następnie skóry aligato- 
rów, węży, jaszczurek i żmii, suszone 
banany, owoce „kaki“, przetwory owo- 
cowe i inne, Po raz pierwszym danym 
będzie przemysłowcom polskim zapo- 
znać się z większością tych artykułów 
eksportowych, których produkcja prze- 
mysłowa i rolna lub przygotowanie na 
rynek znajduje się w znacznej mierze w 
rękach Polaków w Paranie. 
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Okrutne dzieciobójstwo, 


Tuchola. W Małym Mędromierzu, wio- 
sce, oddalonej o 3 km od Tucholi, wykryta 
onegdaj zbrodnię dzieciobójstwa, którego 
dopuściła się niej. 26-letnia służąca Ma- 
rianna Mydlach, tamże zamieszkała u ro- 
dziców. 

Porodziła ona 22. ub. m. w ustępie dziecz 
ko płci męskiej, po czym, aby nie dowie» 
działo się o tym otoczenie, wrzuciła żyją 
cego noworodka do dołu kloacznego. Gnę- 
bioną jednak wyrzutami sumienia, wyzna- 
ła o tym młodszej swej siostrze, następnie 
za jej namową zabrała dziecko już martwe 
i schowała w stodole pod słomą. Tam też 
w czasie dochodzeń znaleziono skostniałe 
zwłoki, które odstawiono do kostnicy w 
Tucholi, celem przeprowadzenia sekcji. 

Sprawczynię, która do zbrodniczego 
czynu się przyznała, aresztowano i odsta- 
wiono do więzienia przy sądzie grodzkim 
w Tucholi. s 


— Wywóz niemieckich motocykli wzra- 
sta. W r. 1936 zwiększył się znacznie wy- 
wóz motocykli z Niemiec, osiągając 11.518 
sztuk. Do Holandii wywieziono 4.080 mz- 
szyn, do Austrii 1.159, Brazylii 787, Polski 
694. Pozostałą ilość 4.788 maszyn wywie- 
ziono w mniejszych partiach do innych 
państw. 

— Oficer amerykański zdradził plany 
Japończykom. W Waszyngtonie rozpoczął 
się proces b. porucznika Johna Farnswor- 
tha, oskarżonego o sprzedaż tajemnicy ma- 
rynarki Stanów Zjednoczonych dwom dy- 
plomatom japońskim. Oskarżony przyznał 
się do winy. 

— Katolicka organizacja „Rycerzy Ka 
lumba“ w Ameryce podjęła walkę z komu- 
nizmem. Rozpoczęto zbiórkę specjalnego 
funduszu, który organizacja spodziewa się 
zebrać ze sprzedaży znaczków, które będzie 
się nalepiać na listach, 

— Z biedaka milionerem. Zmarł w Sao 
Paulo najbogatszy może człowiek Brazy- 
lii, Matarazzo, który przybył z Włoch ja- 
ko nędzarz, a w ciągu kilkudziesięciu lat 
swego życia zawładnął większością przed- 
siębiorstw przemysłowych. Podczas wojny 
abisyńskiej ofiarował milion lirów rządo- 
abisyńskilej ofiarował milion lirów rządowi. 

— Po raz pierwszy od 1914 r. W związ- 
ku z zawinięciem do poriu wojennego w 
Gibraltarze niemieckiego pancernika 
„Deutschland“, prasa podkreśla, że po raz 
pierwszy od 1914 r. niemiecki okręt wo- 
jenny wpłynął do portu wojennego w Gi- 
braltarze. 

— W grudniu Niemcy mieli więcej mię- 
sa do dyspozycji. W miesiącu grudniu 1936 
r. Niemcy mieli do dyspozycji przeciętnie 
na głowę 6,38 kg mięsa miesięcznie, co o- 
znacza wzrost o 142% w porównaniu z 
miesiącem listopadem, w którym było do 
dyspozycji 5,54 kg na głowę. 

— Brak żelaza powoduje zwłokę w bu- 
dowie metra berlińskiego. Brak żelaza w 
Niemczech jest coraz większy. Żelazo bu- 
dowlane jest przydzielone do tych celów 
przez urząd kontrolny. Nie mniej brak 
ten tak dalece postąpił, że nie może być 
ukończone na czas berlińskie Metro, które- 
go otwarcie uległo znowu dłuższej zwłoce. 

— 5 milionów franków na ognie sztucz 
ne. Najbogatszy człowiek na świecie, in- 
dyjski książę Nizam z Ilaiderabad, obcho- 
dził 25-lecie swego panowania. Wydatki 
w związku z uroczystościami wyniosą 100 
milionów franków, z czego na same ognie 
sztuczne przeznaczono 5 milionów. W 
czasie uroczystości jubileuszowych ludność 
miast i wsi będzie bezpłatnie żywiona. . 

— Bez wieży kościelnej. W nowo budu- 
jącym się osiedlu w Niemczech Braun- 
schweig-Lehndorf, lczącym 8.000 mieszkań- 
ców, postanowiono wybudować kościół e- 
wangelicki, lecz bez wieży. "/ osiedlu zo- 
stanie wybudowana wieża tylko w gma 
chu, w którym mieścić się będzie siedziba 
miejscowej władzy naroduwo-socjalistycz- 
nej. 

— Tylko dwa razy w tygodniu pieczywa 
na tłuszczach. W związku z okresem wiel- 
kiego postu wydano w Niemczech zarzą- 
dzenie, zezwalające na wypiek pieczywą 
na iłuszczach tylko w środę i niedzielę, 
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Od wieków pojecie kultury jest niero- 
zerwalnie złączone z ziemią. Wyraz „kul- 
tura“ nie oznaczał początkowo nic innego 
jak uprawę ziemi. W miarę rozwoju cywi- 
lizacyjnego ludności, zakres pojęciowy wy- 
razu rozszerzał się, stając się równoznacz- 
nikiem sumy zdobyczy duchowych czło- 
wieka. Im wcześniej plemiona ludzkie 
przechodziły od typu koczowniczego osia- 
dłego, związanego z ziemią, tym szybciej 
dochodziły do wytworzenia wysokich form 
swej cywilizacji. 


Nie tylko miecz potrzebny — 
ale i chleb. 


W okresach przełomowych, zagadnienie 
rolne w ogólnym systemie gospodarki na- 
rodowej stawało się zawsze zagadnieniem 
naczelnym. Prawda ta uwypukła się szcze- 
gólnie w przeżywanym obecnie okresie za- 
łamywania się dotychczasowego systemu 
gospodarczego, którego cechą zasadniczą 
był jednostronny rozwój przemysłowy z 
pominięciem zasady równowagi jaka ist- 
nieć winna między industralizacją kraju 
i jego strukturą rolną. Dziś szczególnie w 
dobie powszechnego wyścigu zbrojeń i wy- 
wołanego niebezpieczeństwa nowej wojny, 
zasada równomiernego rozwoju przemy- 
słu i rolnictwa posiada kapitalne znacze- 
nie dla zwiększenia pogotowia obronnego 


narodu. Na wojnie bowiem, nie tylko 
miecz potrzebny jest żołnierzowi, ale 
i chleb. 


Gleba opoką cywilizacjj. 


. „Od tych ogólnych rozważań, przejdźmy 
do właściwego tematu artykułu — do histo- 
rii uprawy zbóż. Czem są w istocie swej 
nasze zboża? Trawy uszlachetnione wieko- 
wą uprawą. Łany tych chlebodajnych 
traw były od prawieków szlakiem cywili- 
zacyjnego i kulturalnego rozwoju ludz- 
kości. Droga tego rodzaju szła od jednych 
plemion do drugich, wciągała w krag kul- 
tur rolnych coraz nowe narody, poglębia- 
jąc treść ich życia, z pierwocin koczowni- 
czego bytu wznosząc je w długim pocho- 
dzie wieków na szczyty cywilizacji. 


Wyżyny Hindukuszu ojczyzną 
naszych zbóż. 


Gdzie leży ojczyzna naszych zbóż? Z 
chwilą, gdy rolnictwo przeszło od gospo- 
darki ekstensywnej do intensywnej, za- 
gadnienie gatunku zboża i jego pochodze- 
nia zaczęło odgrywać coraz ważniejszą 
rolę. Pierwsza zwróciła na nie uwagę A- 
meryka, która w poszukiwaniu najbardziej 
odpornego, warunkom gleby i klimatu pół- 
nocno-amerykańskiego, najlepiej odpowia- 
dającego gatunku pszenicy, zorganizowała 
pierwszą ekspedycję naukową, która zaję- 
ła się badaniem pochodzenia poszczegól- 
nych gatunków zboża. Za tą ekspedycją 
poszły inne. Po wieloletnich poszukiwa- 
niach zdołano odkryć praojczyznę zbóż, 
położoną na wyżynach Hindukuszu mię- 
dzy 20 a 40 stop. szer. W górach Afgani- 
stanu, Beludżystanu i Buchary odnalezio- 
no pragatunki pszenicy, owsą i żyta, oj- 
czyzną zaś jęczmienia jest Abisynia. Tu 
trawy ziarniste od tysięcy lat przetrwały 
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34 międzynarodowy kongres 
eucharystyczny. 


W przyszłym roku międzynarodowy kon- 
gres eucharystyczny odbędzie się w stoli- 
cy Węgier, Budapeszcie, w dniach 26—29 
maja. Początkowo zamierzano kongres ten 
odbyć w Polsce, przypuszczalnie w Po- 
znaniu, zdecydowano się jednak na Węgry, 
by tym bardziej uczcić 900-lecię śmierci św. 
Stefana, króla węgierskiego. Hasłem prze- 
wodnim kongresu będzie przeciwstawienie 
/duchowemu chaosowi Świata współczesne- 


go ideałów tęsknoty do Boga i miłości 
bliźniego. 
Jednym z piękniejszych momentów 


kongresu będzie, według zamierzeń komi- 
tetu organizacyjnego, wspaniała procesja 
eucharystyczna na łodziach po Dunaju, 
a ukoronowaniem wszystkiego druga ol- 
Jlzzymia procesja wzdłuż ulicy Andrassye- 
go, w której zapewne weźmie udział nie 
mniej osób niż ostatnio w Manili. 


Od czasów kongresu w Amsterdamie w 
r. 1924, będzie to pierwszy międzynarodo- 
wy kongres eucharystyczny, odhbywany 
znowu na kontynencie europejskim. 


Licytacja pieluszek „pięcioraczek”. 


W Calanda (Kanada) w rodzinnym mie- 
ście kanadyjskich pięcioraczek odbyła się 
licytacja, na której wystawiono pierwsze 
pieluszki, które użyto po narodzeniu pię- 
cioraczek. Licytacja wzbudziła wielkie za- 
interesowanie, tak, że cena szybko szła w 
górę i w końcu za stare gałganki osiągnię- 
to cenę 1240 dolarów. Zbiórkę z licytacji 
przeznaczono na zakupienie bielizny dla 
domu sierocego w Ontario. 
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| _ DZIENNIK BYDGOSKI 
Z wyżyn Hindukuszu do sarmackicb dolin. 


UPRAWA ZBÓŻ W PRZESTRZENI I CZASIE. 


„Kultura upraw miernikiem kultury człowieka. 


w swych pierwotnych formach do dni dzi- 
siejszych. Tu też znalazły one w okresie, 
gdy cała Europa pokryta była skorupą lo- 
dową, najkorzystniejsze warunki rozwoju. 


Przed 5.000 lat. 


_ Po raz pierwszy pojawiły się zboża w 
Europie około 3000 lat przed Chrystusem. 
W grobach i wykopaliskach z tego okresu 


znajdujemy już ziarna pszenicy, strączko- 


we i Iniane. W okresie bronzu pojawił się 
jęczmień przyniesiony 'do nas z południa. 
Około 2000 lat przed Chrystusem na nizi- 
nie sarmackiej zaczęto uprawiać żyto, któ- 
re przyszło do nas później od pszenicy, 
i owies. W tym samym mniej więcej cza- 
sie pojawiają się u nas kapusta i pierwsze 
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drzewa owocowe. Pszenica i jęczmień 
przybyły do nas z krain naddunajskich. 
Oba te gatunki zboża znane były 5000 lat 
przed Chrystusem Fgipcjanom, których 
kultura stała wówczas na. najwyższym 
stopniu rozwoju. 


Ukraina i Podole krainą zbóż. 


Żyto otrzymaliśmy z praojczyzny wszy- 
stkich zbóż, wyżyny Hindukuszu. Ukrai- 
na i Podole, najwcześniej uwolnione z pod 
powłoki lodowej, znają już we wczesnej e- 
poce kamiennej uprawę głównych gatun- 
ków zbóż, które stąd w miarę osiadania 
sęi koczowniczych plemion szło dalej na 
północ i zachód, zajmując coraz to nowe 
połacie Europy. 
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Wyścigi samochodów po lodzie. 


Na zamarzniętych jeziorach koło Sztokholmu 


odbyły sie międzynarodowe wyścigi 


aut i motocyklów. Zwycięzcą został Norwegczyk Bjaernstaed, 
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Pamiątki historyczne i osobliwości. 


Zaczarowany kapelusz. — 


Pamiatki po Napoleonie. 


Skóry z księgi Mojżesza. 


Przed kilkunastu laty, dwaj młodzi 
francuscy literaci postanowili skraść hi- 
storyczny, jedynie autentyczny kapelusz 
Napoleona, znajdujący się w Tumie [nwa- 
lidów, by czynem tym zwrócić na siebie 
uwagę i choé w ten sposób zyskać roz- 
głos. Plan swój młodzi ludzie wykonali z 
łatwością, przy czym dalszym ich zamia- 
rem było, z kradzieży tej zrobić światową 
sensację, zwrócić uwagę władz na niedo- 
stateczne strzeżenie relikwii narodowych, 
a w końcu przyznać się do popełnionego 
bona fide czynu i zeskamotowany przed- 
miot złożyć znów gdzie nałeży. Jednak dni 
i tygodnie mijały, a o zuchwałym rabunku 
było głucho; gazety milczały..  Wtenczas 
„rabusie”, zapakowawszy starannie histo- 
ryczny kapelusz, udali się do Tumu Inwa- 


lidów. Jakież było ich zdumienie, kiedy 
słynne nakrycie głowy wielkiego cesarza 
znaleźli leżące na swojem miejscu! Czary 


czy co? 

Jak się wyraził jeden ze znanych fran- 
cuskich pisarzy: „wytwarzanie relikwii na- 
poleońskich stało się we Francji czemś w 
rodzaju przemysłu narodowego". Na wy- 
spie św. Heleny istniał przez długie lata 
kwitnący przemysł lokalny, produkujący 
„autentyczne* pamiątki po Napoleonie. Z 
pośród historycznych osobistości, wyko- 


rzystywanych przez szelbierzy „pamiątko- 
wych“, Napoleon zajmuje bezsprzecznie 
pierwsze miejsce. Po nim idzie królowa 
Maria Antonina, której liczne, po różnych 
antykwarniach sprzedawane łóżka, stoły 
i ozdobne skrzynie, okazały się fabrykata- 
mi pewnego pomysłowego artysty-stolarza 
w Cantilly. 

Nie należy jednak sądzić, że tylko naiw- 
ni laicy padają ofiarą tego rodzaju spryt- 
nych oszustów. Żywo w pamięci pozostaje 
jeszcze głośna afera tiary mitycznego Sai- 
tafernasa, za którą dyrekcja paryskiego 
Luwru zapłaciła olbrzymią kwotę — czte- 
rystu tysięcy franków i którą oglądali i po- 
dziwiali eksperci całego świata, uznając ją 
za bezsprzecznie autentyczne dzieło wiel- 
kiego mistrza czwartego wieku. O fakcie 
szalbierstwa dali się ci „znawcy“ dopiero 
wówczas przekonać, kiedy twórca owego 
„arcydzieła“ (notabene — żydek odeski!) 
sam otwarcie przyznał się do popełnione- 
go oszustwa, podając jednocześnie zastoso- 
wany przez siebie sposób „fabrykacji”. 

Tylko dzięki usilnym ostrzeżeniom Cler- 
monta Ganneau, jednego z ekspertów Lu- 
wru, Muzeum Brytyjskie w Londynie nie 
„wpadło“ przy zakupie piętnastu skór ow- 
czych, zapisanych wersetami z V- księgi 
Mojżesza. Za skóry te, pochodzące rzeko- 


Z PROWINCJI. 


Sołfys kradnie pieniądze skarbowe. 


Gniezno. (ap) Na ławie oskażonych 
tut. sądu okręgowego zasiadł sołtys Gora- 
niuka, gmina łubowska, Ignacy Szymalak, 
oskarżony o sprzeniewierzenie 141,64 zł. 
Pieniądze te pobrał z tytułu podatku dro- 
gowego, komunalnego i dochodowego. 

Na rozprawie Szymalak nie przyznał się 
do winy, przytaczając różne dowody, które, 
jak się okazało, nie miały ze sprawą żad- 
nego związku, gdyż obejmowały potwier- 
dzenia odesłanych kwot podatkowych za 


I półrocze. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał Szy- 
malaka na 9 miesięcy więzienia, uzależ- 
niajac wykonanie kary od wyrównania 
przez niego szkody do dnia 1 październi- 
ka bież. roku i zawieszając ją warunkowo 
na lat 5. Ponadto pozbawiono neuczciwe- 
go sołtysa praw publicznych i obywatel- 
skich na lat 3. 

Skazany zapowiedział 
lację. 


z miejsca ape- 
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ASPIRINĘ 


produkt polski 


Do nabycia wa 
wszystkich aptekach, 


mo z IX wieku przed Narodzeniem Chry- 
stusa, żądano jakąś zawrotną sumę. Fał- 
szerz, niezrażony nieudałą transakcją w 
Londyně, krótko po tym dobił korzystnie 
targu z rządem pruskim, sprzedając pań- 
stwowemu muzeum w Berlinie „starożytną 
amfore asyryjską', sfabrykowaną, jak się 
później okazało, w nowocześnie urządzonej 
wytwórni w Jerozolimie.  Fabrykanten 
„Starożytności“ i w tym wypadku był oczy- 
wiście — żyd. 


Do niedawną każdy szanujący się An- 
glik, zwiedzając pole bitwy pod Waterloo, 
uważał za nieodzowne nabyć jakiś przed- 
miot związany z owym sławnym bojem. 
Ktoś dowcipnie powiedział, że gdyby wszy- 
stkie od 121 lat na polach pod Waterloo 
zbierane „pamiątki wojenne“ były auten- 
tyczne, dowodziłoby to, że zmagały się tam 
w 1815 roku gigantyczne, wielomilionowe 
armie!.. Obecnie rząd belgijski położył już 
pono kres temu osobliwemu „przemysłowi 
wojennemu', 
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Latający samochód. 


Wydział lotnictwa przy Departamencie 
Handlu w Waszyngtonie rozpisał w roku 
zeszłym konkurs na skonstruowanie mo- 
delu samolotu, który mógłby się swobod- 
nie poruszać również i na szosach, czyli 
fruwającego samochodu. 

W tych dniach odbyły się pokazy lądo- 
wania, startu i jazdy nagrodzonego mo- 
delu. 

Samolocik, mający kształt aerodyna- 
micznego samochodu, nie posiada płatów 
bocznych, natomiast zaopatrzony jest w 
dwa śmigła. Jedno nie wiejkie z przodu 
i drugie pionowe, oparte na zasadzie auto- 
Żyra de la Ciervy. 

Śmigło to daje się, po wylądowaniu 
złożyć, tworząc na dachu karoserii, podłuż- 
ny pręt. 


Samolot posiada 3 koła, z których jed- 
no, tylne, posiada napęd dla poruszania się 
na drogach. 


Cały aparat waży 464 kg, ma 4 metry 
długości i w powietrzu rozwija szybkość 
do 180 km na godzinę. 

Maksymalna szybkość na ziemi wynosi 
60 km na godzinę. 

Największą zaletą modelu jest zdolność 
pionowego startu i lądowania, czego do- 
wodem był pokaz w Waszyngtonie, gdzie 
aparat wylądował na trawniku przed Ka- 
pitolem. 


Śmierć wdowy na szosie 


Miasto Lucknow, w Indiach, - stało się 
widownią strasznego zwyczaju z za- 
mierzchłych czasów, kiedy wdowy po 


zmarłych małżonkach obowiązane były, 
rzucić się dobrowolnie w ogień i swą 
śmiercią zadokumentować pojmowaną 
wierność małżeńską. Zwyczaje takie za» 
chowały się w niektórych częściach Eu- 


ropy wśród pogan kilka wieków po Naro-, 
w Indiach do nie= 


dzeniu Chrystusa, a 
dawnych czasów, dopóki władze angielskie 
nie sprzeciwiły się tej nieludzkiej, dzikiej 
tradycji. N 

W tych dniach zanotowano jednak je- 
szcze jeden wypadek niezwykłego fanaty- 
zmu hinduskiego. W obecności olbrzymie- 
go tłumu spaliła sie na stosie wdowa po 
jednym z Braminów. Motłoch przyjął to 
za dowód silnej wiary. Według otrzyma- 
nych zeznań od naocznych świadków, krzy 
kom kobiety w agonii, palącej się żywcem 
na stosie przed świątynią Agra, wtórowa- 
ła muzyka na cymbałach i dzikie okrzyki 
tłumu. 

Kiedy zaalarmowana policja przybyła 
na miejsce, zastała już tylko zwęglone 
zwłoki ofiary. Skończyło się więc wszyst- 
ko na aresztowaniu kilkunastu osób, któ- 
re bądź przyczyniły się, bądź zezwoliły na 
wstrząsające nerwami samobójstwo ko- 
biety. 


KTO WŁAŚCIWIE POMAGA? 


Przy stole toczy się rozmowa o interwen- 
cji obcych mocarstw w Hiszpanii. 

— Tatusiu — odzywa się mały Franio 
— to komu pomagają Rosjanie? 

— Rządowcom. 

— A Niemcy i Włosi? 

— Powstańcom., 

— Taak? — dziwi się Franio. — To kto 
właściwie pomaga Hiszpanom?,, 
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__ Kobieta-Polka 


Z dużym zainteresowaniem czyta się 
książkę M, Smolarskiego pt, „Dawna Pol- 
ska w opisach". Zawsze nas ciekawić bę- 
dzie, co o nas myślą inni, którzy spotyka- 
jąc się z rzeczami nowymi i nieznanymi, 
mają łatwość obserwącji i sąd bardzo czę- 
sto trafny, W dobie obecnej Polki cjeszą 
się jak najlepszą opinią wśród obcych, a 
nieuprzedzonych lub złośliwych obserwato- 
rów. Tym więcej nas zaciekawi życie nie- 
wiast w dawnej Polsce, widziane oczyma 
chcego podróżnika i obserwatora. 


Pierwsze zapiski podróżnicze pochodzą 
z przed tysiąca lat. Znałezjono je wśród 
pergaminów arabskich, W owym czasie 
Polskę Piastową odwiedził niej, Ibrachim 
z północnej Afryki, lub Hiszpan, a naj- 
prawdopodobniej żyd. Stwierdził on, że u 
Polan jest obfitość chleba, miodu, mięsa 
1 paszy. I do dziś nie wiele się zmieniło: 
RE mamy wbród, tylko brak pienię- 

zy. 

Nie wesołe życie miały niewiasty Wiel- 
kopəlski i Pomorza, gdyż na wielkich prze- 
strzeniach ziemia znajdowała się pod wo- 
dą. Nie można więc było obsiewać pola 
żytem i pszenicą. 

Inny już obraz tych ziem spotykamy w 
opisie błędnego rycerza francuskiego de 
Lannoy'a, który był świadkiem wyprawy 
Jagiełły na Krzyżaków. Zwiedził „Toruń, 
miasto bardzo wielkie i bogate“, Spełnił 
miłosierny uczynek i-odwiedził w więzienu 
dawnego mistrza krzyżackiego von Pleuse- 
na, Był również w „dużym mieście Cheł- 
mnie“. 

Zaufany podskarbi dworu króla Jana 
Kazimierza, Francuz de Teud pisze, że „łud- 
ność wiejska ubierała się nie najgorzej, a 
kobiety podobnie, jak we Francji. Pier- 
wszy zjedzony obiad w Polsce chwali, że 
tyle dań zjawiło się na stole: grach z Ka» 
wałkami słoniny, kasza z prosa i jęczmie- 
nia lub gryczana i na deser wiele dobrych 
korzeni, 

Chwali Polki za czystość i higienę, pi- 
sząc, że matki w pierwszym roku kąpią 
dziecko dwa razy dziennie. Nie zawijają 
zbyt mocno niemowląt w pieluszki, czemu 
przypisuje takie skutki, jak cerę wolną od 
wyrzutów aż do starości i dobrą postawę, 

Q doskonałym instynkcie wychowaw- 
czym Polek pisze również pisarz francuski 
w książce z końca XVII wieku pt. „Podróże 
historyczne po Europie", ukrywający się 
pod inicjałami „F. B.“ Pisze on: „Zwraca 
uwagę, że dzieci płaczą rzadko, czego przy” 
czyna, jak sądzę, jest ta, że się ich nie spo- 
wija. Owinięte tylko bielizną, mogą p>ru- 
szać się swobodnie, gdy we Francję są iak- 
by w więzach. Nie więrzmy zatem, że to 
psuje kibić, gdyż widzimy na własne oczy, 
iż niema w Europie ludu większego, tęż- 
szego i lepiej zbudowanego od Polaków“, 

On też opisuje polskie wesele: nie ma 
biedaka, ani bogacza, który by nie gościł 
przez trzy dni wszystkich krewnych i przy- 
iaciół, nie skąpiąc wina węgierskiego choć- 
by najdroższego, 
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Rady praktyczne. 


Nadanie trwałości podeszwom, Zagoto- 
wać w dużym naczyniu (płyn bardzo się 
pieni) na niewielkim ogniu trochę oleju 
lnianego i na gorąco smarować nowe po- 
deszwy dopóty, dopóki skóra nie przesta- 
nie wciągać łoleju. 

Przywrócenie miękkości obuwia, które 
stwardniało skutkiem wyschnięcia po prze- 
moczeniu (np, po ulewnym deszczu), da się 
osiągnąć najlepiej przez wysmarowanie cie- 
płą mieszaniną oleju lnianego i sadla (tjs 
litra i t/s kg). 

Czyszczenie wełnianych ubrań, W jed- 
nej miednicy naszykować rozcieńczony go- 
rącą wodą (1:6) amoniak, w drugiej ciepłą 
wodę, Ubranie rozłożyć gładko na stole lub 
desce da prasowania, umoczyć twardą, ger 
stą gąbkę w rozcieńczonym amoniaku jį 
mocno wycierać nią brud i tłuszcz, możli- 
wię na gorąco, Następnie umoczyć drugą 
gąbkę w czystej wodzie i wytrzeć całe u- 
branie. Wreszcie na wilgotno odprasować. 

Szczotki do czesania należy czyścić;czę- 
sto: namydliwszy włosie, wstawić doj cje- 
płej wody, tak, aby tylko sama szczecina 
była zanurzona, po krótkim czasie brud 
puści, 

Aluminiowe naczynia najlepiej czyścić 
wewnątrz i po wierzchu gliną. Po opłóka- 
niu w czystej wodzie natrzeć rondel kredą, 
rozrobioną w wodzie, a gdy zaschnie, wy- 
czyścić kawałkiem flaneli lub irchy. Na- 
bierze wtedy połysku. 

Blaszanę naczynia, poczerniałe i zbru- 
dzone, można przywrócić do dawnego Wy- 
glądu, jeśli pokryjemy je na parę godzin 
papką. zrobioną z czystego popiołu i oleju 
konoepnego, a później wytrzemy płócienną 
szmatką i wypolerujemy wełnianą. 

Gynkowe naczynia nalęży myć wodą z 
səda, od czasu do czasu wytrzeć kiua!uzn 
sukna, umoczonym w amoniaku, 


dawniej a dziś. 


Angielski pisarz de Coxe, przebywający 
w Polsce w r. 1778 pisze: kobiety mają wje- 
le swebody- towarzyskiej i cieszą się sławą 
nienaganną. I one lubią przepych nad- 
mierny (razem z mężczyznami), Nie lękały 
się strojć w płomiennych szatach nawęt w 
sędziwym wieku, Nigdy pieszo i nigdy sga- 
me nie wychodziły do kościoła lub na uli- 
cę. Ogony sukien (wielkie panie) polecały 
nosić karłom lub sługom. 

Słynny lekarz jondyński O'Connor z koń- 
ca XVII w. pisze: mężczyźni į kobiety snro- 
wądzają kosztowne futra, lubują się w zło- 
cie, srebrze, jedwabiach i klejnotach. Prze» 
jeżdżającym kupcom drogo płacą za frasz- 
ki, ozdoby, klejnoty i tak próżność zaspo- 
kajają aż do nędzy nieraz dochodzą, 


Bardzo pochlebnie wspomina o Polkąch 
dworzanin Le Laboureur, który przybył do 
Polski wraz z dworem księżniczki Ludwiki 
Marii de Nęvers, żony Władysława IV. 
Charakteryzuje Polaków w ogóle, jako hī- 
dzi wesołych, dzielnych, gościnnych, wier- 
nych w przyjaźni i skromnych wobec ko- 
biet, Małżeństwa są zgodne i życzliwe. 


(j). Ruch budowlany wprawdzie ilościo- 
wo wzrósł w całej Polsce, jednakże jako- 
ściowo daleko nam jeszcze do konkurowa- 
nia z zagranicą. Mimo dość wysokich czyn- 
szów, zwłaszcza w Warszawie i innych 
większych miastach, w nowych domach są 
mieszkąnia przeważnie o 50% gorsze ani- 
żeli w starych, przedwojennych budynkach, 
Brak proporcji, małość, zły rozkład, brak 
korytarza i łazienki — oto nasze bolączki. 


W dziedzinie opieki społecznej rozpoczę- 
to zakładanie poradni dla matki i dziecka, 
praznąc tym sposobem matkom ubogim u- 
możliwić lekarską bezpłatną pomoc i po- 
radę, 


Poradnie tego rodzaju istniały od da- 
wna — m. in. prowadził ję Związek Kobiet 
Pracujących w Poznaniu i inne organiza- 
cie z dużą korzyścią dla sprawy. Później 
działalność ta poszła w Cień. Wysunięto 
bowiem — nie bez winy rozmaitych przed- 
stawicieli urzędowych — na pierwszy plan 
poradnie świadomego macierzyństwa, któ- 
re rozszerzano za pomocą protegowanych 
przez władze organizacji, Rychło się jed- 
nak przekonano, że poradnie świadomeg2 
mącierzyństwa i ruch w tym kierunku, po- 
pPierany przede wszystkim przez organizą- 
cje wolnomyślicieli, nie stoj w zgodzie z 
naturalnymi potrzebami obronności kraju. 
Obecnie władze państwowe na całym fron- 
cie zwalczają propagandę świadomego Ma- 
cierzyństwa, która z zawrotną szybkością 
wiodła do zmniejszenia przyrostu ludności 
we "wszrstkich warstwach społeczęństwa. 
przede wszystkim zaś w tych. którym zu 
ipełnię brak wymówki, że warunki ckono 


„DZTENNTK BYDGOSKI", piątek, dnia 19 lutego 7. 
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Szafa w małym mieszkaniu. 


;radniach z 
"sadach. 
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Polskie panie i księżnczki z zamiłowaniem 
Kochają | 


odnoszą się do życia domowego, 
domowe zacisze i niechętnie dwór swój lub 
pałac opuszczają, Chlubą dla nich było 
współzawodnictwa w pracowitości wySzy” 
wania igłą cudnych wzorów. a 
Czas robi swoje. Wiele si ęzmieniło od 
zamierzchłych stuleci Inne są czasy i in- 
ne okoliczności, Z biegem czasu potrafi- 
liśmy się pozbyć wielu wad; ale za to na- 
rastały nasze narodowe złe zwyczaje, po 
chodzące z zakorzenionych wad narodo- 
wych. Ale też w narodzie pozostały rysy 
niezmienne, nie kruszejące pod wpływem 
wieków, jak: staropolska dobroć, gośŚcin- 


zostały dobrymi, najlepszymi matkami. Są 


też zawsze szczerze wierzącymi i praktyku-B 


jacymi katoliczkami i wiernymi towarzysz- 
kami swych mężów. Może nam się tylko 
tak wydaje, że „dawniej było lepiej, że mło- 
dzież była inna, lepsza“. 
jedyńczego człowieka są okresy wzlotu i u- 
padków, tak i w życiu obyczajowym i mo- 
ralnym narodu dzieje się podobnie. 
zawsze przyjdzie odrodzenie, gdy na straży 
ożnisk domowych stać będzie dzielna Pol- 
ka, najczulsza matka i wierna żona, wie- 
rząca i praktykująca córa Kościoła św, A 
takimi z gruntu są Polki na przestrzeni 
wieków całych. 
z. Zaw, 


p zam 


To też stosownie do wielkości mieszkań 
dostosować musimy meble, które częstokroć 


zupełnie nie odpowiadają rozmiarom poko-$ raz w filmie p. t. „Sylvia Scarlett", który 


jów i zdarza się, że szafa od garderoby stol 


w pokoju jadalnym, zaś jadalnia jest znów $ 
tak zapchana, że po prostu ruszyć się nie% 


można. Aby zapobiec tym  anomaliom 
zagranicy i wyrabiać meble więcej skrom- 
ne i praktyczne, 
wadziły modę budowania szaf w ścianie, 
przęz co pokój zawsze wygląda przestron- 


nie, U nas nawet architektom przez myśl 


nie przeszedł ten projekt i dlatego musi-§ 
my się starać o wyszukanie modeli naf 
praktyczne i nie zajmujące tyle miejscaf 


szafy. 

Zwłaszcza w większej rodzinie, gdzie 
mężczyźni potrzebują dużo miejsca na gar- 
derobę i bieliznę, trzeba kazać zrobić spe- 
cjalne szafy, które zastąpią bieliźniarki, 


Na rycinie podajemy wzór na taką szafę 


bę. Drzwi zawierają półki na. buciki, ka- 


pelusze, rękawiczki j inne drobiazgi toale- | 
Szafa musi być odpowiedniej szero-Ę 
kości, aby można było całą garderobę do-j 


towe, 


brze rozlokować. Sosna z fornierem w ko- 


mebel, 


Poradnie dla matki i dziecka. 


mieczne nie pozwalają im wychowywać 
dzieci, + 
Kilka lat pielęgnowania świadomegof 


macierzyństwa jednak narobiło dużo zła.) 


Społeczeństwo katolickie na skutek tej agı- 


tacjj z dużą nieufnością odnosi się do wsze|- 5 


kich poradni, Na zdrowych nawet zasa 
dach zbudowanę poradnie dziś walczyć mu- 
szą z braklem zaufania społeczęństwa ka- 
tolickiego, które się obawia, że pod pretek- 
stem tych poradni znów hędzie się szerzy- 
ło zasady niewłaściwe. Tymczasem porad- 
nie dla matki i dziecka zgodne z zasadami 
katolickimi muszą 1 powinne działać bar- 
dzo. pożytecznie i zasługują na rozpo- 
wszóchnienie. 

To też delegat Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej na zebraniach lekarzy powiatowych 
i miejskich, obszernie omawiając sprawy 
populacyjne, zarówno lekarzom jak i orga- 
njzatórom poradni zwracał uwagę na to, że 
o ile poradnie mają uzyskać zaufanie spo- 
łeczeństwa, trzeba dążyć do wspólpracy Z 
duchowieństwem, aby tym sposobem roz- 
troszyć obawy społeczeństwa katolickiego 
i zachęcić ie do bonierama i udziału w po- 
i gan zowaunych na zdrowych za- 


Z TAJEMNIC HOLLYWOODU. ` 


Alef 


Amie z życia codziennego, 
| ność przekonała się do tej wielkiej „gwia- 
f zdy gwiazd“ jak ją nazywają w Ameryce. 
f Film ten, t. zw. fijm letni osiągnął wsze- 
R dzie sukces bardzo duży. Był on przygo- 


stwarza 20-letni 


Ameryka i Niemcy wpro-g 


A f bozużyteczn taśm. 
nowoczęsną Z lewej strony są półki naj ŻY M i 


bieliznę, do bluzek i swetrów, zaś prawa Į siebie pamiątkę 


strona szafy przeznaczona jest na gardero-HĄ premiery. 


Sz siebie cyrku, ani widowiska, 


Ana przeboleć. 


4 mana likwiduje sie“, 


pn 


Katarzyna dłejzkuen 


zbuntowała się. 


Długo trwało, nim Katarzyna Hepburn 
— niewątpliwie najciekawsza dzisiaj ak- 


f torka Ameryki zdobyła w Polsce popular- 


ność. Pierwszy jej film „Małe Kobietki“, 
który w całym Świecie szedł z niesłycha- 
nym powodzeniem, który ustalił nowe re- 
kordy kasowe nie tylko w Ameryce, ale i 


w Europie, który w Nowym Jorku, jako 


$ pierwszy od czasu istnienia filmu przekro- 
| czył tygodniową „kase“ 


100.000 dolarów, 
który w Paryżu, jako pierwszy film od cza- 


Asu istnienia filmu szedł ponad 6 miesięcy, 


— w Polsce przepadł z kretesem. Jest to 
tym mniej zrozumiałe, że przepadł nie tyl- 


k Ą {ko w opinii publicznej, ale nawet w opinii 
ność, tolerancja, rycerskość, A Polki? Po-Ę PRO p R 


krytyków, którzy nie umieli doszukać się 
w nim jego prawdziwych wartości. Na 
skutek tego szereg dalszych filmów Kata- 
rzyny Hepburn nie zjawił się w Polsce. 


| Następnym jej flimem, który oglądaliśmy 
na naszych ekranach to był film „Należę 
Jak w życiu po- 


do ciebię* z Charles Boyer'em — film o 


| dużych wartościach artystycznych, dosko- 


nalę grany, świetnie reżyserowany, pod 
względem muzycznym stojący na najwyż- 
szym poziomie, stanowił już pewien prze 
łom, a jednąk był jeszcze daleki od sukce 
su. Dopiero przy trzecim filmie Katarzyny 
Hepburn — przy filmie p. t. „Mam 19 lat‘ 
— skromnym, niewystawowym, małym fil- 
polska publicz- 


towaniem do „Marii Stuart“. Dopiero ten 


i ostatni film zdobył Katarzynie Hepburn w 
| Polsce uznanie. 
A ski, film ten biegnie obecnie w miastach 


Po wielkich miastach Pol- 


mniejszych i nie było ani jednego człowie- 
ka, któryby wyszedł z kina nieoczarowany 


grą tej wielkiej artystki. 


Niedawno odbył się pokaz nowego filmu 
Katarzyny — filmu p. t „Zbuntowana”. 


| Premiera tego filmu odbyła się w Nowym 


Jorku. W filmie występuje obok niej 
Herbert Marschali, Elisabeth Allan i Do- 
nald Crips. Reżyseruje Mark Sandrich. 
W tym filmie Katarzyna Hepburn od- 
okres życia kobiety w 
wiktoriańskiej, Doris Dudley z 
przypomina Katarzynę Hepburn, a 


epoce 
typu 


f nadto w Ameryce rodzaj jej gry porówny- 
wany jest z grą Katarzyny Hepburn. 


De- 
biut filmowy Doris Dudley wróży jej wspa- 


8 niałą karierę. 


Nieograniczone możliwości dramatycz- 
ne Katarzyny Hepburn znalazły nowy wy- 


nakręciła zaraz po „Zbuntowanej”. 
Artystka odtwarza w tym filmie dzieje 
młodej dziewczyny z niższych warstw spo- 


większo tabryki mebli poczęły iść w Śiady.| łecznych, przebranej — dla zmylenia poli- 


cji — za chłopca, z taką samą prostotą i 
bezpośrednością, z jaką odtwarzała tragicz- 
ne przeżycia Marii Stuart, albo pełną 
egzaltacji panienkę  małomiasteczkową 
(Mam 19 lat). 

Istnieje w Hollywood niejaki Mr. Grau- 
man. Pan ten jest jednym z potentatów 
filmowych, gdyż jest to właściciel słynnego 
„Chinase Theatre" w Hollywood. 

Mr. Grauman świadom swojej wiejko- 
ści i znaczenia miewa od czasu do czasu 
zdumiewające pomysły reklamowe. Pre- 


f miery przechodzą i giną w niepamięci. I 


te filmy, które dzisiaj są największymi fil- 
mami stulecia, za kilka miesięcy stają się 
celuloidową. Ojciec 
premier filmowych chciał zachować dla. 
z każdej tąkiej wielkiej 
I pewnej pięknej nocy wpadł 
na pomysł, by stopy wielkich gwiazd u- 
włiecznić w betonie. I oto pewnego wieczo- 
ru, w dzień wielkiej uroczystej premiery 
filmu, w poczekalni kinoteatru znalazło 


] )- Ñ się kilka skrzynek z płynnym betonem, 
lorza reszty mebli będzie najodpowiedniej- | 
szym gatunkiem drzewa na ten praktyczny 
M Mr. Grauman odciski te odpowiednio o- 


a wielkie gwiazdy uproszone zostały, by w 
betonie tym odcisnęły ślad swojej stopy. 


prawione, kojekcjonował. Pomysł p. Grau- 
mana począł się rozwijać. Niektóre gwiaz- 
dy, zamiast swoich maleńkich stopek (po- 


| dobno Greta Garbo nosi 42 numer bucika.) 
$ zaczęły odbijać 
$ gwiazd odbiła swój profil. 


swe dłonie, a- jedna z 
awiazdy Zaczę- 


ły wypisywać w hełonię swoje autografy 


Hi swoje życzenia pomyślności dla Mr. Grau- 
i mana. 


I tak działo się kilka lat i Mr. Grauman 
dumny był ze swego pomysłu. Aż nie daw- 
no odbyła się premiera najnowszego filmu 
Katarzyny Hepburn — „Zbuntowana. I 
tu p. Graumana spotkała przykra niespo- 
dzianka. „Zbuntowana* zbuntowała sie. 
Wyraziła się podobno, że nie hędzie robila 
(gdyż do 
okoła skrzynek z betonem stała armia fo- 


3 to-reporterów) i całkiem po prostu prze- 


szła obok skrzynek, wchodząc na saię. Na 
pozór drobiazg. Że wielki Mr. Grauman 
poczuł się obrażony — to ostatecznie moż- 
Ale stała się gorsza rzecz. 
Obraziły się te wszystkie gwiazdy, który 


M poprzednio dawały p. Graumanowi odciski 


swoich stópek czy rączek. Uważały one, 
że jest to atak także i w ich kierunku. 
I obecnie wrze w hollywoodzkim ulu. 
Skandal ten jednak nie zaszkodził filmowi 
„Zbuntowana* — wprost przeciwnie nawet. 
Gdy nazajutrz z rana cała prasa holly- 
woodzka na pierwszych stronach zamic- 
ściła artykuły p. t. „Małpi teatr Mr. Grau- 
Katarzyna Hepburn 
stała się przez to jeszcze bardziej popular- 
ną. 


e 1% 


| 


qfętek, 


Fnowrocłauu. 


Nocny dyżur pełni apteka „Pod Krzy- 
żem”, 

Pogotowie pożarnicze tel. 618. 

Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Demu Katolickim przy ul 
Plebanka, otwarta. jest codziennie za wyjąt- 
kiem nieuziel i świąt od godziny 17—19 

— Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19 


Repertuar kin: 


Słońce: „Ada to nie wypada“ 
selsza komedia polska. 

Stylowy: „Wale królewski". 

Świt: „Prawda o miłości”, 

Mątwy: „Ucieczka“. 


— najwe- 


— Podinspektor P. P. p. Matulewicz z 
wojewódzkiej policji w Poznaniu bawi tu 
służbowo 1 przeprowadza inspekcję poszcze- 
gólnych posterunków w powiecie inowroc- 
ławskim. 


Srebrny jubileusz małżeństwa. 


W piątek, dnia 19 lutego obchodzą srebr- 
ne gody małżonkowie Feodozja z Rynowiec- 
kich i Ludwik Michalski, znany działacz 
społecziry. Na intencję jubiłlatów odprawi 
się uroczystą mszę św. w kościele garnizo- 
nowym. Jubiłat był prezesem Chrześcijań- 
skiej Demokracji w Inowrocławiu, obecnie 
jest radnym miasta Inowrocławia, człon- 
kiem zarządu Związku Weteranów Powstań 
Narodowych, prezesem Stow. Drobnych 
Kupców i członkiem zarządu szeregu in- 
nych organizacyj. P. Michalski posiada 
rangę chorążego wojsk polskich. Wychował 
on z swą dzielną małżonką dwie córki: 
Gertrude i Wandzię. Czcigodnym Jubila- 
tom, sympatykom naszego pisma, „Szczęść 
Boże“ w dalszym zgodnym pożyciu małżeń- 
skim. 


— W „Sokolni”* odbyło się walne zebra- 
nie inowrocławskiego gniazda „Sokoła“, 
które zagaił prezes p. dr Znaniecki, witając 
prezeskę dzielnicowego wydziału sokolic p. 
Rozmiarkową z Poznania, po czym wrę- 
czył dyplomy za zasługi, położone dla idei 
sokolej podczas 25-letniej przynależności 
członkowskiej do gniazda druhom: Stefano- 
wi Knastowi, Leonardowi Korusowi, Miecz. 
Feiglowi, asesorowi Adamowi Chylewskie- 
niu, Ig. Mikołajczakowi, Edm. Bednarskie- 
mu, Janowi Ekertowi, St. Lachowskiemu, 
dyr. Miecz. Mrówczyńskiemu, Józefowi Jan- 
kowskiemu, St. Jałoszyńskiemu, nacz. okr. 
Miecz. Radzińskiemu. Mikołajowi Kuźmiń- 
skiemu i Fr. Dźwikowskiemu. Druhną Ja- 
dwiga Losówna otrzymała dypłom uznania 
za gorliwą pracę. W imieniu odznaczonych 
przemówił p. SŁ Lachowski, dziękując za 
zaszczytne odznaczenie i apelując do dal- 
szej pracy w Sokole. Z kolei przewodniczą- 
cym walnego zebrania wybrano prezesa o- 
kręgowego p. dyr. K. Ziętowskiego, Za pil- 
ne uczęszczanie na ćwiczenia nagrodzeni 
zostali upominkami druhowie: Kowalski, 
Urbański. Kosiński i Mazurek oraz druhny 
Roliradówna i Krokowska. Następnie zło- 
żyli sprawozdania: prezes dr Leon Zna- 


niecki, wiceprezeska dyr. Mrówczyńska, 
skarbnik p. W. Skonieczny, sekretarz Sta- 
wicki, naczelnik Szyperski, naczelniczka 


Losówna i gospodarz Gniewkowski. wyka- 
zując stały rozwój gniazda. Sokół liczy 204 
członków. W miejsce wylosowanych wy- 
brano do zarządu druhów: Stawickiego, Ka- 
sprzaka i Drogowskiego. Komisję rewizyvj- 
ną tworzą druhowie: dyr. Cylka, Olkiewicz 
i br. Dźwikowski. a sąd honorowy uzupeł- 
niono przez wybór d-rowej Znanieckiej i 
Florentyny Langnerówny. Delegatami na 
walne zebranie wybrano dyr. Mrówczyńską, 
Jałoszytńskiego, ILachowskiego i Bednarskie 
ga. ` 

= W lokalu p. Kranza przy targowisku 
obrądowal pod przewodnictwem starszego 
cechu p. Ośmiałowskiego — cech krawiecki. 
Po sprawozdaniach uzupełniono zarząd trze- 
ma członkami, mianowicie ponownie wy- 
brani zostali pp.: Sarbinowski, Sosnowski 
i Góralski, 


KRUSZWICA. — Jakaś nieuchwytna szaj- 
ka złodziei nie przestaje grasować w oko- 
licznych wioskach, co niepokoi gospodarzy. 
Ostatnio skradziono ze śpichrza rolnikowi 
Józefowi Wypijewskiemu z Pieck p. Krusz- 
wicą 8 worków zboża, zaś rolnikowi Wł. 
Rydzowi rower męski. 


SŁAWSK WIELKI pod Kruszwicą. — Od- 
było się zebranie K. S. M. Ż, które zagaiła 
prezeska p. Helena Kowalska, witając ks. 
kan. Schwartza, p. Marię Schwartz, wizy- 
tatorki itd. Wygłoszony został referat oraz 
przemówienie ks. kan. Schwartza. 

— Zebranie K. S. M. M. odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa p. T. Cięgotury. 
Po odczytaniu protokółu, prezes m. in. za- 
komunikował zebranym, iż wiceprezesem 
został p. Jan Kostrzak, zast. sekr. Marian 
Dziwnik, zast. naczelnika Buzalski Leonard. 
Sprawozdanie z kursu dla kierownietw zło- 
żył p. J. Kostrzak. 


STRZELNO. Nieszczęśliwemu wypadko- 
wi uległ niej. Jan Kwieciński ze Strzelna- 
Wybudowanie, który w czasie przewożenia 


cegły na szosie Strzelno—Inowrocław upadł 
tak nieszczęśliwie na drogę, że doznał wy- 


wichnięcia ręki. Złe fatum zawisło nad ro- 
dziną Jana Kwiecińskiego. Jeszcze nie od- 
zyskał p. Jan K. zupełnego zdrowia, a już 
syn jego uległ również nieszczęślilwemu wy- 
padkowi, przewożąc w zastępstwie ojea ce- 
głę do miejsca budowy. Wóz naładowany 
cegłą, wagi ok. 30 etr., przeszdł mu przez 
klatkę piersiową. Na szczęście K. przejecha- 
ny został przodem wozaą, inaczej mógłby po- 
nieść śmierć na micjseu. 

— Na miejsce wiecznego spoczynku od- 
prowadzono zwłoki śp. Józefa Wrzesińskie- 
go, starego i znanego w tut. mieście obywa- 
tela, właściciela nieruchomości. Eksportacji 
zwłok dokonał ks. wikary Czerniak. 


KŁECKO. (ap) Roczny bilans pracy T. 
G. Sokół w Kłecku przedłożono na walnym 
zebraniu, w którym uczestniczyli delegat 
zarządu okręg. p. Smelkowski z Gniezna i 
burmistrz miasta p. Garski. Zebrani posta- 
nowili w roku bież. przystąpić do realizacji 
budowy Sokolni. W wyniku wyborów uzu- 
pełniono zarząd, do którego weszli pp. Tom- 
czak, Winiarski i Muńkiewiczowa. 


Sołtys kradnie pieniądze skarbowe. 


Gniezno. (ap) Na ławie oskażonych 
tut. gadu okręgowego zasiadł sołtys Gora- 


nieka, gmina łubowyska, Ignacy Szymalak, 
oskarżony o sprzeńiewierzenie 141,64 zł, 
Pieniądze te pobrał z tytułu podatku dro- 
gowego, komunalnego i dochodowego. 

Na rozprawie Szymalak nie przyznał się 
do winy, przytaczając różne dowody, które, 
jak się okazało, nie miały ze sprawą żad- 
nego związku, gdyż obejmowały potwier- 
dzenia odesłanych kwot podatkowych za 


I półrocze. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał Szy- 
malaka na 9 miesięcy więzienia, uzależ- 
niając wykonanie kary od wyrównania 
przez niego szkody do dnia 1 październi- 
ka bież. roku i zawieszając ją warunkowo 
na lat 5. Ponadto pozbawiono nenuczciwe- 
go sołtysa praw publicznych i obywatel- 
skich na lat 3. 

Skazany zapowiedział 


z miejsca ape- 
lację. 


Gniezno. 


Nagły zgon. W ub. poniedzialek w go- 
dzinach popołudniowych zasabł nagle na 
uliey Chrobrego em. budowniczy powiato- 
wy, Karol Kozłowski. Przewieziono go do 
szpitala miejskiego, gdzie stwierdzono zgon 
na udar serca. 

Zastęnstwo lekarza powiatowego. 
rza powiatowego dr Pakowskiero zastępo- 
wał będzie w czasie od 17 bm. do 4 marca 
rb. dr Ceptowski, lekarz powiatowy z Wrze- 
śni, który będzie urzędował w starostwie w 
każdy piątek od godz. 10—13-ej. 

Rozbój na drodze publicznej. Na drodze 
wiodącej z Gniewkowa (pow. Gniezno) do 
Kiszkowa £ osobników dopuściło się w li- 
stopadzie ub roku kradzieży przy użyciu 
przemocy na osobie 70-1. J. Karasiewicza z 
Gniewkowa. Złodzieje przewrócili Karasie- 
wicza na ziemię i zabrali mu 9 zł gotówki, 
oraz koszyk z zakupionym towarem. Spraw- 
cy napadu, Jan Cytlok i Ignacy Majchro- 
wicz, mieszkańcy Kiszkowa, stanęli onegdaj 
przed tut. sądem okręgowym, który skazał 
każdego z nich po 6 miesięcy więzienia i u- 
tratę praw na przeciąg 2 lat. 

Przed nowym sensacyjnym procesem. W 
ub. roku toczyła się przed tut. sądem okrę- 
gowym rozprawa karna przeciw b. wójtowi 
gminy wiejskiej we Witkowie, Wawrzynia- 
kowi i b. sekretarzowi tejże gminy, Ślósar- 
skiemu. Rozprawa ta została przerwana w 
celu uzupełnienia Śledztwa przez sędziego 
śledczego. Dowiadujemy się obecnie, że pra- 
ce te dobiegają końca. Ponownej rozprawy 
należy oczekiwać w m-cu kwietnia rb. Prze- 
bieg jej zapowiada się sensacyjnie. 

— Do areszłów sądowych odstawiono 
Franciszka Panerta z Trzemeszna i M. Czaj- 
kę z Lubaszewa, powiatu mogileńskiego, 
pod zarzutem włamania do mieszkania rol- 
nika Z. Czerniejewskiego w Sokołowie. 


Leka- 


WYRZYSK. (fg) W ogólnej akcji na po- 
moc zimową dla bezrobotnych nie pozosta- 
ła w tyle policja powiatu wyrzyskiego. 
Wszyscy policjanci w powiecie opodatko- 
wali się dobrowolnie na rzecz bezrobotnych, 
a „Rodzina Policyjna“ zajęła się urządza- 
niem imprez dochodowych na powyższy 
cel. W ogólnym wysiłku zebrano kwotę 
529,06 zł, którą wpłacono do „Powiatowego 
Komitetu Pomocy Zimowej“, aby tą skrom- 
ną kwotą stanąć w rzędzie tych wszyst- 
kich, którzy odczuwają dolę bezrobotnych, 
przyczynili się w miarę swoich możliwości 
do Przyjseią z pomocą najbiedniejszym. 


DAMASŁAWEK. (jt) Jarmarki ogólne w 
tut. miejscowości przypadają w roku bie- 
żącym dnia 12 marca, 11 czerwca, 10 wrze- 
śnia i 10 grudnia. 

— Rzadkie gody. W Łaziskach obchodzi- 
li złote gody małżeńskie Jan i Rozalia Fo- 
rzewscy. Na intencję Jubiłatów odprawił 
Mszę św. w kościele farnym w Wągrowcu 
ks. prob. Wróblewski. Ad multos annos. 


ŻNIN. Osobiste. P. Czupryszek z Wełni- 
cy zdał egzamin państwowy i uzyskał dy- 
plom na wydziale architektury P. S. B. w 
Poznaniu. 

— Rozwiązanie cechu fryzjerskiego. Do- 
wiadujeray się, że ma nastąpić w najbliż- 


szym już czasie rozwiązanie 
cechu 


miejscowego 
fryzjersko-perukarskiego, a to ze 
względu na nikłą ilość członków. Ilość ta 
bowiem nie wystarcza na skompletowanie 
zarządu cechu. Żnińscy mistrzowie fryzjer- 
scy byliby wtedy przynależni — zależnie 
od decyzji władzy przemysłowej II instan- 
cji — do cechu bydgoskiego wzgl. gnieżź- 
nieńskiego. (ap) 


SZUBIN. (c) Osobiste. Dnia 11 lutego br. 
obchodził 25-letni jubileusz kapłaństwa ks. 
prob. Szymański ze Słupów i z tej okazji 
złożył 200 zł na najbiedniejsze dzieci szkół: 
w Szubinie, Kowalewie, Królikowie i Wą: 
soszu po 50 zł. 

— Z Ośrodka Zdrowia, W związku z czę- 

|stymi zachorowaniami na płonicę i błonicę 
oraz dużą śmiertelnością na te choroby Po- 
wiatowy Ośrodek Zdrowia przystąpił w bie- 
żącym tygodniu do szczepienia przeciw 
dyfterii i szkarlatynie. Szczepienia odbywa- 
ją się 2 razy w tygodniu: we wtorki i piąt- 
ki od godziny 10—12 przed południem. 
Szczepienia są bezpłatne — poddać szcze- 
pieniu mogą się wszystkie dzieci. 


CHODZIEŻ. (k) Ostatni jarmark na ko- 
nie i bydło mimo śniegu i mrozu hył dość 
ożywiony. Spędzono na targowiska ok. 300 
sztuk bydła rogatego i ok. 150 koni. Uspo- 
sobienie spokojne. 

— Najważniejszym punktem zebrania ra- 
dy miejskiej było uchwalenie preliminowa- 
nego budżetu. Uchwalono obniżyć cenę za 
gazomierze i podwyższyć wynagrodzenie 
pracowników gazowni. Domagano się do- 
raźnej pomocy dla bezrobotnych. 

— Nieletni Bogumił M. i Czesław M. 
skradli ze składu Pieprza w Rynku ubitego 
zająca. Ostatnio stanęli oni przed sądem, 
który skazał ich na umieszczenie w zakła- 
dzie 
lata. 

— Srebrne gody obchodzili p. L. Ślósar- 
kowie. P. L. Ślósarek, znany obywatel jest 
malarzem. Czytelnikowi swemu śle redak- 
cja życzenia doczekania się złotych godów. 

— Wykłady powszechne zapoczątkowano 
w ub. środę. Pierwszy inauguracyjny wy- 
kład wygłosił p. dyr. dr Birula-Białynicki. 
Referent mówił n. t. „O chorobach dróg za- 
kaźnych*. 


poprawczym, z zawieszeniem na 2 


BRODNICA. (jr) Podwójny jubileusz 
Kkupca-patrioty. Ostatnio obchodził znany 
kupiec brodnicki Bielicki Józef. senior, ze 
swą małżonką 40-lecie pracy zawodowej ja- 
ko kupiec. Zacnemu jubilatowi i jego mal- 
żonee gorącym patriotom składamy życze- 
nia czerstwego zdrowia 1 długich łat. 


TUCHOLA. (fm) Na walnym zebraniu 
Tow. Śpiewu Moniuszko wybrano nowy za- 
rząd w składzie pp: II. Praśniewski, pre- 
zęs, Fabisiak, zast., J.  Szmejter, 
A. Janeczkowska, skarbnik, J. Wojtalewi- 
czówna, bibliotekarka, Wł. Świerczyńska, 
zast, Alf. Borkowski, dyrygent Ławnicy: 
pp. Kurłantówna, R. Skoczylasówna, ks. Ro- 
manowski i Janowski. Komisję rew. tworzą 
bp.: Alf. Libera, Faustmann : Latosówna. 
Za pilns uczęszczanie na lekcje wyróżniono 
p. Wojtalewiczównę i p. RaJamskiego. 

— N æ ey Sechu Szewskiego wy- 
brano n:t*paainy:a zeksaniu. 


sekretarz, 


. Starszym ce- 


Rok XXXI. Nr 60.' 
Siódma strona, 


chu wybrano p. Wal. Gabrycha, podstarsz. 
p. Hoppego. Na członków zarządu wybrano 
pp.: Karwata, Szczepańskiego, Suchomskie- 
go, Frytza, Rynka, Ossowskiego. Komisję 
rewiz. tworzą pp.: Szwemin St., Giłka i Ja- 
nowski. Do sądu polubowego wybrano pp.: 
Gabrycha, Szwemina i Gibasa. 


1588 


stosuj 


natychmiast 


znaną 


ASPIRINĘ 


produkt polski 


Do nabycia wa 
wszystkich aptekach. 


TCZEW. (as) Na tut. dworcu kolejowym 
rewidenci kontroli skarbowej przytrzymali 
i odstawili do tut. sądu grodzkiego kupca 
żydowskiego 40-letniego Elkona Brykman- 
na, zam. w Londynie oraz żyda, prokurenta 
handlowego 38-letniego Herscha Grynberga 
z Łodzi. 

— Sąd grodzki rozpatrywał sprawę za- 
wodowych złodziei Oskara Lindy oraz Paw- 
ła Osowickiego, mieszkańców t. zw. „Nowej 
Ameryki“, którzy za kradzież większej ilo- 
ści cukierków i czekolady ze stojącego na 
ulicy samochodu skazani zostali po 6 mie- 
sięcy bezwzględnego więzienia. 


WĄBRZEŹNO. Kino „Słońce* wyświetla 
film p. t. „Mały król'. 

W dniu 24 stycznia odby- 
ło się w Wąbrzeźnie walne zebranie Koła 
Związku Podoficerów Rezerwy. Na prze- 
wodniczącego zebrania wybrano prezesa 
okr. p. Mogilnickiego, a na ławników pp. 
mjr. Bigockiego i prezesa B. Szczukę. Pro- 
tokół prowadził p. Lewandowski. Po prze- 
mówieniu przewodniczącego na temat rolt 
i znaczenia podoficera w życiu społecznym, 
nastąpiła dekoracja zasłużonych  podofic. 
rez. jak pp. Bolesława Szczuki, Winogór- 
skiego srebrnymi krzyżami zasługi, nada- 
nymi przez Zarząd Główny Zw. Podofice- 
rów Rezerwy. W imieniu odznaczonych po- 
dziękował w krótkich słowach p. Szczuka. 
Po sprawozdaniach ustępującego zarządu, 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
w wyniku czego wybrano: prezes - Rec (po- 
nownie), wiceprezes - Piechociński, sekre- 
tarz - Dąbrowski, zast. sekr. Lewandowski, 
skarbnik - Winogórski, ławnicy - Wolnik, 
Ziółkowski, ref. prasowy - Zieliński. Do 
sądu koleżeńskiego weszli: pp. B. Szczuka, 
JE Nadolny i Śmiełewski. Do komisji rewi- 
zyjnej pp. Cz. Jonas, Grzegorczyk Stan, Ko 
strzewa Marian. 


Grudziądz. 


Nocny dyżur pełni apteka „Pod Lwem“, 

ul. Pańska, tel. 2040. 
Repertuar kin: 

Apollo: „Panienka z poste restante“. 

Gryf: „Allotria”, wiedeńska komedia mt- 
zyczna. : 

Orzeł: „Imperatorowa'*. 

— Obywatelski komitet pomocy zimo- 
wej bezrobotnym zebrał do dnia 13 lutego 
br. z ofiar społeczeństwa ogólną kwotę 
38.784,52 zł. Komitet udziela pomocy 2.082 
bezrobotnym oraz dożywia 2.784 dzieci bez- 
robotnych. Komitet w dalszym ciągu ape- 
luje do społeczeństwa miasta Grudziądza, 
by w poczuciu obowiązku społecznego wpła- 
cało dalsze ofiary na pomoc zimową bezro- 
botnym do K. K. O. miasta na konto 36661. 

— W tych dniach odbyło się walne ze- 
branie grudziądzkiego koła Związku Ofice- 
rów w stanie spoczynku. Obradom prze- 
wodniczył p. płk. Czechowicz, który po za- 
gajeniu udzielił głosu p. gen. Sawickiemu. 
Mówca w gorących słowach podkreślił zna- 
czenie inicjatywy  społeczno-gospodarczej 
koła, dając wyraz zadowoleniu, że oficero- 
wie w st. sp. podjęli myśl współpracy na 
tym tak ważnym polu. Dłuższą dyskusję 
wywołała sprawa akcji emerytalnej na te- 
renie sejmu, którą poruszył gen. w st. Sp. 
p. Rachmistruk. Po przyjęciu do wiadomo- 
ści sprawozdań członków zarządu i udziele- 
niu absolutorium, przystąpiono do wybo- 
rów nowego zarządu, który ukonstytuował 
się następująco: pp płk. Żaboklicki - pre- 
zes, mjr Trzpis — sekretarz, mjr Żuchow- 
ski — skarbnik, płk. Gęsiorowski i płk. Jo- 
chelson — zastępcy. 

— Na terenie Grudziadza zanotowano w 
minionym tygodniu aż 14 zachorowań na 
choroby zakaźne i to: 5 płonicy, 1 błonicy, 
6 odry, 1 zakaż. poł. i 1 gruźlicy. W dwóch 
wypadkach nastąpił zgon. 


1 
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Kobieta-Polka dawniej a dziś. 


Z dużym zainteresowaniem czyta się 
książkę M. Smolarskiego pt. „Dawna Pol- 
ska w opisach“. Zawsze nas ciekawić bę- 
dzie, co o nas myślą inni, którzy spotyka- 
jąc się z rzeczami nowymi i nieznanymi, 
mają łatwość obserwacji i sąd bardzo czę- 
sto trafny, W dobie obecnej Polki cieszą 
się jak najlepszą opinią wśród obcych, a 
nieuprzedzonych lub złośliwych obserwato- 
rów. Tym więcej nas zaciekawi życie nie- 
wiast w dawnej Polsce, widziane oczyma 
obcego podróżnika i obserwatora. 


Pierwsze zapiski podróżnicze pochodzą 
z przed tysiąca lat. Znaleziono je wśród 
pergaminów arabskich. W owym czasie 
Polskę Piastową odwiedził niej. Ibrachim 
z północnej Afryki, lub Hiszpan, a naj- 
prawdopodobniej żyd. Stwierdził on, że u 
Polan jest obfitość chleba, miodu, mięsa 
1 paszy, I do dziś nie wiele się zmieniło: 
PA? mamy wbród, tylko brak pienie- 

zy, 

Nie wesołe życie miały niewiasty Wiel- 
kopolski i Pomorza, gdyż na wielkich prze- 
strzeniach ziemia znajdowała się pod wo- 
dą, Nie można więc było obsiewać pola 
żytem i pszenicą, 

Inny już obraz tych ziem spotykamy w 
opisie błędnega rycerza francuskiego de 
Lannoy'a, który był świadkiem wyprawy 
Jagiełły na Krzyżaków. Zwiedził „Toruń, 
miasto bardzo wielkie i bogate". Spełnił 
miłosierny uczynek i odwiedził w więzienu 
dawnego mistrza krzyżackiego von Pleuse- 
na, Był również w „dużym mieście Cheł- 
mnie“. 

Zaufany podskarbi dworu króla Jana 
Kazimierza, Francuz de Teud pisze, że „lud- 
ność wiejska ubierała się nie najgorzej, a 
kobiety podobnie, jak we Francji, Pier- 
wszy zjedzony obiad w Polsce chwali, że 
tyle dań zjawiło się na stole: groch z ka- 
wałkami słoniny, kasza z prosa i jęczmie- 
nia łub gryczana i na deser wiele dobrych 
kcrzeni, 

Chwali Polki za czystość i higienę, pi- 
sząc, że matki w pierwszym roku kąpią 
dziecko dwa razy dziennie, Nie zawijają 
zbyt mocno niemowląt w pieluszki, czemu 
przypisuje takie skutki, jak cerę wolną od 
wyrzutów aż do starości i dobrą postawę. 

O doskonałym instynkcie wychowaw- 
czym Polek pisze również pisarz francuski 
w książce z końca XVII wieku pt. „Podróże 
historyczne po Europie". ukrywający się 
pod inicjałami „F. B.“ Pisze on: „Zwraca 
uwage, że dzieci płaczą rzadko, czego przy- 
czyna, jak sądzę, jest ta, że się ich nie spo- 
wija. Owinięte tylko bielizną, mogą poru- 
szać się swobodnie, gdy we Francje są iak- 
by w więzach, Nie wierzmy zatem, że to 
psuje kibić, gdyż widzimy na własne oczy, 
iż niema w Europie ludu większego, tęż- 
szego i lepiej zbudowanego od Polaków*. 

On też opisuje polskie wesele: nie ma 
biedaka, ani bogacza, który by nie gościł 
przez trzy dni wszystkich krewnych i przy- 
1aciół, nie skąpiąc wina węgierskiego choć- 
by najdroższego, 

OR OOOO ACE CZARNO NRNCONEERORENNRAĄ 


Rady praktyczne. 


Nadanie trwałości podeszwom.  Zagoto- 
wać w dużym naczyniu (płyn bardzo się 
pieni) na niewielkim ogniu trochę oleju 
lnianego i na gorąco smarować nawe po- 
deszwy dopóty, dopóki Sna nie przesta- 
nie wciągać łoleju. 

Przywrócenie miękkości obuwia, które 
stwardniało skutkiem wyschnięcia po prze- 
moczeniu (np. po ulewnym deszczu), da się 
osiągnąć najlepiej przez wysmarowanie cie- 
płą mieszaniną oleju lnianego i sadla (tjs 
litra i tja kg), 

Czyszczenie wełnianych ubrań. W jed- 
nej miednicy naszykować rozcieńczony go- 
rącą wodą (1:6) amoniak, w drugiej ciepłą 
wodę. Ubranie rozłożyć gładko na stole lub 
desce da prasowania, umoczyć twardą, gę- 
stą gąbkę w rozcieńczonym amoniaku i 
mocno wycierać nią brud i tłuszcz, możli- 
wie na gorąco, Następnie umoczyć drugą 
gąbkę w czystej wodzie i wytrzeć całe u- 
branie, Wreszcie na wilgotno odpraszwać. 

Szczotki do czesania należy czyścić czę- 
sto: namydliwszy włosie, wstawić do cie- 
płej wody, tak, aby tylko sama szczecina 
była zanurzona, po krótkim czasie brud 
puści. 

Aluminiowe naczynia najlepiej czyścić 
wewnątrz i po wierzchu gliną. Po opłóka- 
niu w czystej wodzie natrzeć rondel kredą, 
rozrobioną w wodzie, a gdy zaschnie, Wy- 
czyścić kawałkiem flaneli lub irchy. Na- 
bierze wtedy połysku. 

Blaszane naczynia, poczerniałe i zbru- 
dzone, można przywrócić do dawnego wy- 
glądu, jeśli pokryjemy je na parę godzin 
papka, zrobioną z czystego popiołu i oleju 
konopnego, a później wytrzemy płócienną 
szmatką i wypolerujemy wełnianą. 


Gynkowe naczynia należy myć pak ki 
żę 


sodą. od czasu do czasu wytrzeć ko 
sukna, umoczonym w amoniaku, 


Angielski pisarz de C>xe, przebywający 
w Polsce w r. 1778 pisze: kobiety mają wie- 
le swobody towarzyskiej i cieszą się sławą 
nienaganną. I one lubią przepych nad- 
mierny (razem z mężczyznami). Nie lękały 
się stroić w płomiennych szatach nawet w 
sędziwym wieku. Nigdy pieszo i nigdy sa- 
me nie wychodziły do kościoła lub na uli- 
cę. Ogony sukien (wielkie panie) polecały 
nosić karłom lub sługom. 

Słynny lekarz londyński O'Connor z koń- 
ca XVII w. pisze: mężczyźni i kobiety snro- 
wadzają kosztowne futra, lubują się w zło- 
cie, srebrze, jedwabiach i klejnotach. Prze- 
jeżdżającym kupcom drogo płacą za frasz- 
Ki, ozdoby. Klejnoty i tak próżność zaspo- 
kajają aż do nędzy nieraz dochodzą, 


Bardzo pochlebnie wspomina o Polkach 
dworzanin Le Laboureur, który przybył do 
Polski wraz z dworem księżniczki Ludwiki 
Marii de Nevers, żony. Władysława IV. 
Charakteryzuje Polaków w ogóle, jako lu- 
dzi wesołych, dzielnych, gościnnych, wier- 
nych w przyjaźni i skromnych wobec ko- 
biet. Małżeństwa są zgodne i życzliwe. 


zzz szw 


| Z TAE TAJEMNIC HOLLYWOODI HOLLYWOODU. 


Kaana Hephuen 


zbumtowała się. 


Długo trwało, nim Katarzyna Hepburn 
— niewątpliwie najciekawsza dzisiaj ak- 
torka Ameryki zdobyła w Polsce popular- 
ność. Pierwszy jej film „Małe Kobietki“, 
$ który w całym Świecie szedł z niesłycha- 
nym powodzeniem, który ustalił nowe re- 
kordy kasowe nie tylko w Ameryce, ale i 
fw Europie, który w Nowym Jorku, jako 
pierwszy od czasu istnienia filmu przekro- 


Polskie panie i księżnczki z zamiłowaniem 
odnoszą się do życia domowego. Kochają 
domowe zacisze i niechętnie dwór swój lub 
pałac opuszczają, Chlubą dla nich było 
współzawodnictwa w pracowitości wyszy- 
wania igłą cudnych wzorów. 

Czas robi swoje. Wiele si ęzmieniło od 
zamierzchłych stułeci, Inne są czasy i in- 
ne okoliczności. Z biegem czasu potrafi- 


me e 


liśmy się pozbyć wielu wad; ale za to na-f 


rastały nasze narodowe złe zwyczaje, po 
chodzące z zakorzenionych wad narodo- 
wych. Ale też w narodzie pozostały rysy 
niezmienne, nie kruszejące pod wpływem 
wieków. jak: staropolska dobrać, gościn- 


ność, tolerancja, rycerskość, A Polki? Po- 


zostały dobrymi, najlepszymi matkami. Są 


też zawsze szczerze wierzącymi i praktyku-$ 


jącymi katoliczkami i wiernymi towarzysz- 
kami swych mężów. Może nam się tylka 
tak wydaje, że „dawniej było lepiej, że mło- 
dzież była inna, lepsza. Jak w życiu po- 
jedyńczego człowieka są okresy wzlotu i u- 


pPadków, tak i w życiu obyczajowym i mo-f 
i wzgledem muzycznym stojący na najwyż- 


ralnym narodu dzieje się podobnie, Ale 
zawsze przyjdzie odrodzenie, gdy na straży 


ognisk domowych stać będzie dzielna Pol-p 
najczulsza matka i wierna żona, wie- § 
NF 
takimi z gruntu są Polki na przestrzeni% — skromnym, niewystawowym, małym fil- 
mie z życia codziennego, 
H ność przekonała się do tej wielkiej „gwia- 
§ zdy gwiazd“ 
N Film ten, t. zw. fijm letni osiągnął wszę- 
$ dzie sukces bardzo duży. 
Htowaniem do „Marii Stuart". 


ka, 
rząca i praktykująca córa Kościoła św. 


wieków całych. 
z. Zaw, 


w nim jego prawdziwych wartości. 
f skutek tego szereg dalszych filmów Kata- 


| Polsce uznanie. 
ski, film ten biegnie obecnie w miastach 


czył tygodniową „kasę“ 100.000 dolarów, 
który w Paryżu, jako pierwszy film od cza- 


isu istnienia filmu szedł ponad 6 miesięcy, 
— w Polsce przepadł z kretesem. 


Jest to 
tym mniej zrozumiałe, że przepadł nie tyl- 


ko w opinii publicznej, ale nawet w opinii 


krytyków, którzy nie umieli doszukać się 
Na 


rzyny Hepburn nie zjawił się w Polsce. 


i Następnym jej flimem, który oglądaliśmy 
na naszych ekranach to był film „Należę 
jdo ciebie“ 


z Charles Boyerem — film o 
dużych wartościach artystycznych, dosko- 
nale grany, Świetnie reżyserowany, pod 


szym poziomie, stanowił już pewien prze- 
łom, a jednak był jeszcze daleki od sukce 
su. Dopiero przy trzecim filmie Katarzyny 
Hepburn — przy filmie p. t. „Mam 19 lat‘ 


polska publicz- 
jak ją nazywają w Ameryce. 
Był on przygo- 
Dopiero ten 


ostatni film zdobył Katarzynie Hepburn w 
Po wielkich miastach Pol- 


| 


R mniejszych i nie było ani jednego człowie- 
ka, któryby wyszedł z kina nieoczarowany 
grą tej wielkiej artystki. 

Niedawno odbył się pokaz nowego filmu 
i Katarzyny — filmu p. t. „Zbuntowana'. 
Premiera tego filmu odbyła się w Nowym 
Jorku. W filmie występuje obok niej 
Herbert Marschall, Elisabeth Allan i Do- 


„pełnie brak wymówki, 


(i), Ruch budowlany wprawdzie ilościo- 
wo wzrósł w całej Polsce, jednakże jako- 
ściowo daleko nam jeszcze do konkurowa- 
nia z zagranicą. Mimo dość wysokich czyn- 
szów, zwłaszcza w Warszawie i innych 
większych miastach, w nowych domach są 
mieszkania przeważnie o 50% gorsze ani- 
żeli w starych, przedwojennych budynkach, 
Brak proporcji, małość, zły rozkład, brak 
korytarza i łazienki — oto nasze bolączki. 


Poradnie dla matki i dziecka. 


W dziedzinie opieki społecznej rozpoczę- 
to zakładanie poradni dła matki i dziecka, 
pragnąc tym sposobem matkom ubogim u- 
możliwić lekarską bezpłatną pomoc i po- 
radę. 


Poradnie tego rodzaju istniały od đa- 
wna — m. in, prowadził je Związek Kobiet 
Pracujących w Poznaniu i inne organiza- 
cje z dużą korzyścią dla sprawy. Później 
działalność ta poszła w cień. Wysunięto 
bowiem — nie bez winy rozmaitych przed- 
stawicieli urzędowych — na pierwszy plan 
poradnie świadomego macierzyństwa, któ- 
re rozszerzano za pomocą protegowanych 
przez władze organizacji, Rychło się jed- 
nak przekonano, że poradnie świadomego 
macierzyństwa i ruch w tym kierunku, po- 
pierany przede wszystkim przez organiza- 
cje wolnomyślicieli, nie stoi w zgodzie z 
naturalnymi potrzebami obronności kraju. 
Obecnie władze państwowe na całym fron- 
cie zwalczają propagandę świadomego ma- 
cierzyństwa, która z zawrotną szybkością 
wiodła do zmniejszenia przyrostu ludności 
we wszystkich warstwach społeczeństwa. 
przede wszystkim zaś w tych. którym zu 
że warunki ekono 


Szafa w małym mieszkaniu. 


—— 


To też stosownie do wielkości mieszkań 


dostosować musimy meble, które częstokroć ý Z, cj 3 W 
zupełnie nie odpowiadają, rozmiarom poko- ne Katarzyny, RE ETA TARRA WY 


jów i zdarza się, że szafa od garderoby stoi 


w pokoju jadalnym, zaś jadalnia jest znówĘ 
tak zapchana, że Po prostu ruszyć się niej 
anomaliom § 
większe fabryki mebli poczeły iść w ślady $ 
zagranicy i wyrabiać meble więcej skrom- pęzpośrednością, z jaką odtwarzała tragicz- 
B ne przeżycia 


można. Aby zapobiec tym 


ne i praktyczne, Ameryka i Niemcy wpro- 
wadziły modę budowania szaf w ścianie, 


przez co pokój zawsze wygląda przestron- | 


nie, U nas nawet architektom przez myśl 


nie przeszedł ten projekt i dlatego musi- 


my się starać o wyszukanie modeli na 


szafy. 

Zwłaszcza w większej rodzinie, gdzie 
mężczyźni potrzebują dużo miejsca na gar- 
derobe i bieliznę, trzeba kazać zrobić spe- 


cjalne szafy, które zastąpią bileliźniarki. / 


Na rycinie podajemy wzór na taką szafęg bezużyteczną 


nowoczesną, Z lewej strony są półki na 


bieliznę, do bluzek i swetrów, zaś prawa ķ 


strona szafy przeznaczona jest na gardero- 
bę. Drzwi zawierają półki na buciki, ka- 


pelusze, rękawiczki i inne drobiazgi toale-p 
Szafa musi być odpowiedniej szero-Ę 
kości, aby msżna było całą garderobę do-§ 


towe. 


brze rozlokować. Sosna z formierem w ko- 
lorze reszty mebli będzie najodpowiedniej- 
szym gatunkiem drzewa na ten praktyczny 
mebel. 


miczne nie pozwalają im wychowywać} 
dzieci. 
Kilka lat pielęgnowania świadomego 


macierzyństwa jednak narobiło dużo zła.g 
Społeczeństwo katolickie na skutek tej ag1-| 


tacji z dużą nieufnością odnosi się do wsze!- 
kich poradni Na zdrowych nawet zasa- 
dach zbudowane poradnie dziś walczyć mu- 


szą z brakiem zaufania społeczeństwa ka-f 


tolckiego, które się obawia, że Pod pretek- 


stem tych poradni znów będzie się szerzy- W% 


ło zasady niewłaściwe. Tymczasem porad- 


nie dla matki i dziecka zgodne z zasadami $ 


katolickimi muszą 1 powinne działać bar- 
dzo pożytecznie i zasługują na rozpo- 
wszechnienie. 


To też delegat Ministerstwa Opieki Spo-| 


łecznej na zebraniach lekarzy powiatowych 
i miejskich, obszernie omawiając sprawy 
populacyjne, zarówno lekarzom jak i orya- 
nizatorom poradni zwracał uwagę na to; że 
o ile poradnie mają uzyskać zaufanie spo- 
łeczeństwa, trzeba dążyć do współpracy z 
duchowieństwem, aby tym sposobem’ roz- 
proszyć obawv społeczeństwa katolickiego 
i zachęcić je do popierania i uslziafu w po- 
redniach 70 ei: zwanych na zdrotsyych za- 
sadach. 3 


nald Crips. 


Stwarza 20-letni 
epoce 
typu przypomina Katarzynę Hepburn, a 


A wany jest z grą Katarzyny Hepburn. 


4 premiery. 


Í ilmu, w poczekalni 


R prawione, kojekcjonował. 


WMewiazd odbiła swój profil. 


Reżyseruje Mark Sandrich. 

W tym filmie Katarzyna Hepburn od- 
okres życia kobiety w 
wiktoriańskiej, Doris Dudley z 


nadto w Ameryce rodzaj jej gry porówny- 
De- 
biut filmowy Doris Dudley wróży jej wspa- 


j nialą karierę. 


Nieograniczone możliwości dramatycz- 
który 
nakręciła zaraz po „Zbuntowanej*. 
Artystka odtwarza w tym filmie dzieje 
młodej dziewczyny z niższych warstw spo- 
łecznych, przebranej — dla zmylenia poli- 
cji — za chłopca, z taką samą prostotą i 


Marii 
panienkę 


Stuart, albo pełną 
egzaltacji małomiasteczkową 
(Mam 19 lat). 

Istnieje w Hollywood niejaki Mr. Grau- 


man. Pan ten jest jednym z potentatów 


y f filmowych, gdyż jest to właściciel słynnego 
prąktyczne i nie zajmujące tyle miejsca § 


„Chinase Theatre“ w Hollywood. 
Mr. Grauman świadom swojej wie]|ko- 


i ści i znaczenia miewa od czasu do czasu 


zdumiewające pomysły reklamowe. Pre- 


miery przechodzą i giną w niepamięci. I 


te filmy, które dzisiaj są największymi fil- 
mami stulecia, za kilka miesięcy stają się 
taśmą  celuloidową. Ojciec 
premier filmowych chciał zachować dla 
siebie pamiątkę z każdej takiej wielkiej 
I pewnej pięknej nocy wpadł 
na pomysł, by stopy wielkich gwiazd u- 
wiecznić w betonie. I oto pewnego wieczo- 
ru, w dzień wielkiej uroczystej premiery 
kinoteatru znalazło 
się kilka skrzynek z płynnym betonem, 
a wielkie gwiazdy uproszone zostały, by w 
betonie tym sdcisnety ślad swojej stopy. 
Mr. Grauman odciski te odpowiednio o- 
Pomysł p. Grau- 
mana począł się rozwijać. Niektóre gwiaz- 


hdy, zamiast swoich maleńkich stopek (po- 
A dobno Greta Garbo nosi 42 numer bucika) 


zaczęły odbijać swe dłonie, a jedna z 
Gwiazdy zaczę- 
ty wypisywać w betonie swoje autografy 
i swoje życzenia pomyślności dla Mr. Grau- 


| mana. 


I tak działo się kilka lat i Mr. Grauman 


i duinny był ze swego pomysłu. Aż nie daw- 


no odbyła się premiera najnowszego filmu 


i Katarzyny Hepburn — „Zbuntowana”. I 
Jiu p. Graumana spotkała przykra niespo- 
g dzianka. 
| Wyraziła się podobno, że nie będzie robiia 


„Zbuntowana* zbuntowała się. 
z siebie cyrku, ani widowiska, (gdyż do 
okoła skrzynek z betonem stała armia fo- 
to-reporterów) i całkiem po prostu prze- 
szła, obok skrzynek, wchodząc na salę. Na 
pozór drobiazg. Że wielki Mr. Grauman 
poczuł się obrażony — to ostatecznie moż- 
ne. przeboleć. Ale stała się gorsza rzecz. 
Qbraziły się te wszystkie gwiazdy, który 
poprzednio dawały p. Graumanowi odciski 
swoich stópek czy rączek. Uważały ono, 
że jest to atak także i w ich kieruuku. 
I obecnie wrze w hollywoodzkim ulu. 
Skandal ten jednak nie zaszkodził filmowi 
„„Zbuntowana* — wprost przeciwnie nawet. 
Gdy nazajutrz z rana cała prasa holly- 
woodzka na pierwszych stronach zamie- 
ściła artykuły p. t. „Małpi teatr Mr. Grau- 
mana ]jikwiduje się“, Katarzyna Hepburn 
stała się przez to jeszcze bardziej popular- 
ną. 


En 
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Kronika teleśraficzoa. 


Beck na kuracji. | 


Warszawa, 18. 2. (PAT.) Jak wiadomo, 
p. minister spraw zagranicznych J. Beck 
w konsekwencji ciężkiej grypy. Której na 
bawii się w Genewie bawi na południu 
Francji, 

Zdaniem lekarzy, p. minister Beck bgo- 
dzie musiał tam pozostać przez pewien 
czas dla uniknięcia możliwych niepożąda. 
nych konsekwencyj przebytej choroby, 


Ruch w Berezie Kartuskiej. 


5 narodowców zwolniono, jednego żyda- 
komunistę zamknięto, 


\ Siedlce, 18. 2. (PAT) Do obozu odosob- 


"nienia w Berezie Kartuskiej wysłany zo- 


stał Hersz Gierszon-Kowieski za działalność 
wywrotową. 


. Warszawa. (PAT.) Dnia 12 bm. zwol- 
niony został z miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej Stefan Kraszewski, 17 
lutego w dalszym ciągu zwolnieni zostali 
z miejsea odosobnienia Mięczysiaw Kutes- 
są, Aleksander Kierski, Józef Pogorzelski i 
Kazimierz Szerszeń. 


Żydziak wstąpił do kościoła zapalić... 


papierosa. 


Warszawa. (PAT.) 16 bm. na skutek 
zarządzenia prokuratora został osadzony 
w areszcie Lejzor Moszek Zaloman, zamie- 
szkały w Lublinie, student chemii w Bor- 
deaux, Zaleman przechodząc dnia tego Ko- 
lo kościola 090. kapucynów na Krakowskim 
Przedmieściu, wstąpił do kruchty kościel- 
nej, gdzie zapalił papierosa, rzucając za- 
pałkę na posadzkę. Władze %ądowe pro- 
wadzą dochodzenia na podstawie art. 173 
k. k. (o obrazę uczuć religijnych). 


Biskup z Lourdes 


przybywa do Poznania. 


Poznań, 18. 2. (tel. wł). W dniach 8 i 8 
marca Poznań gościć będzie dostojnego go- 
ścia — biskupa miasta eudów i pielgrzy- 
mek z całego świata katolickiego, msgr. 
Gerlier z Lourdes. Do Polski przybywa, a- 
by przyczynić się do zbliżenia kierowni- 
czych i kulturalnych sfer obu katolickich 
krajów. W Poznaniu biskup Gerlier będzie 
gościem J. Em. ks. kardynała Hlonda. 


Doina Wisla wolna odlodów 
aż do Grudziądza. 


Dnia 17 lutego łamacze lodu na Wiśle 
dotarły w pobliże mostu grudziądzkiego. 
Lód jest kruchy, Woda przybiera. 


Burkhardt został mianowany. 


Genewa, 18. 2. (PAT) Przewodniczący 
rady Ligi Narodów mianował dziś prof. 
Karola Burkhardtą wysokim komisarzem 
Ligi Narodów w Gdańsku na przeciąg 3 lat. 


Nowa próba chodzenia. 


Citta del Vaticano, 18. 2. (PAT.) Ojciec 
św. ponowił wczoraj z rana próbę Chodze- 
nia, Próba miała przebieg zadowalający. 
Ojciec święty podniósł się z łóżka i chodził 
po sypialni, opięrając się na ramieniu swe- 
go sekretarza, 


zawaliło się rusztowanie. 


San Francisco, 18, 2. (PAT) Dziś wyda- 
rzyła się tu straszna katastrofa. Zawaliło 
się rusztowanie na moście, przerzuconym 
Ponad zatoką Złote Wrota, który — jak 
wiadomo — jest najdłuższym mostem wi- 
szącym na Świecie, Na rusztowaniu praco- 
wali robotnicy nad ostatecznym wykosńcze- 
niem mostu. Gruzy walącego się rusztowa- 
nia zerwały siatkę ochronną, a robotnicy 
spadli z wysokośći 70 metrów do wody. 
Liczba ofiar mie jest znana, 


Kto odbudowuje Alkazar i Toledo. 


Do odbudowy Alkazaru i Toledo władze 
wojsk powstańczych używają jeńców armii 
rządowej, wziętych podczas walk do nie- 
w3li, W tej chwili nie można jeszcze má- 
wić o właściwej odbudowie. Przeprowadza 
się jedynie obecnie usuwanie gruzów z 
ruin, wyrównywanie wyrw i lejów po wy- 
buchach min i granatów. Jeńcy taczkami i 
wózkami wożą gruzy, pracują nad oczy- 
szczeniem terenu pod strażą wojskową. 

Jak donoszą pisma, wychodzące na te- 
rytorium, zajętym przez wojska generała. 
Franco, praca ta jest bardzo ciężka. Są do 
niej używani przede wszystkim czerwoni 
milicjanci oraz inni funkcjonariusze rządu 
madryckiego, którzy w Toledo sprawowali 
władzę, 


Liczba rozwodów w Sowietach 
zmniejsza się. 


Moskwa, 16, 2. (PAT). Z Leningradu 
donoszą, że według danych urzędu sta- 
tystyki państwowo-gospodarczej, liczba 
rozwodów znacznie się zmniejszyła. W 
grudniu 1935 r. hyło 1.559 rozwodów, na- 
tomiast w grudniu ub, r, 555, We wsiach 
liczba rozwodów spadła z 414 na 92. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" piątek, dnia 19 lutego 1937 F. 


O wamotnienie osadnictwa polskiego 


na ziemiach zagrożonych przez Rusinów. 


Lwów. (PAT). 


76 organizacyj w Mało- 
polsce wschodniej: 


naukowych, kultural- 


polskim stanem posiadania i że dalsze roz- 
parcelowanie ziemi w Małopolsce wschod- 


nych, gospodarczych, b. kombatantów itd. | niej w ręce nie polskie pogorszyłoby i tak 


z Towarzystwem Naukowym, Towarzystwem 
Politechnicznym, Polskim Związkiem Za- 
chodnim, Związkiem Adwokatów Polskich, 
Związkiem Legionistów, Związkiem Obroń- 
ców Lwawa, Związkiem Strzeleckim, Związ- 
kiem Sybiraków na czele podpisało odezwę 
w sprawie zagadnień parcelącyjnych. 

| Odezwa stwierdza, że parcelacja w Mało- 
polsce wschodniej jest Ściśle związana z 


już uszczuplony stan posiadania polskiego. 
Odezwa dalej mówi, iż akeja parcela- 
cyjna musi hyć prowadzona z uwzględnie- 
niem zasady, że ziemia polska musi być 
użyta jedynie dla wzmożenia polskiego ży 
wiołu oraz że we wszelkiej akcji parcela- 
cyjnej, komasacyjnej i melioracyjnej nale- 
ży przede wszystkim uwzględniać interes 
polskiej ludności jako pokrzywdzonej do- 
tychczasowym przebiegiem parcelacji. 
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wokad protestują przeciwko projektom zmian 


w kodeksie postępowania karnego. 


Warszawa, 18. 2. (Tel. wł). Wśród 
członków palestry duże poruszenie wy- 
wołała debatowana w sejmie nowela do 
K, P. K., która wprowądzić ma szereg 
poważnych zmian, W sądąch warszaw- 
skich złożyło kilkuset adwokatów pod- 
pisy pod petycję do rady adwokackiej 
o wniesienie zbiorowego protestu prze; 
ciwko projektowanym zmianom w kv- 
deksie postępowania karnego, Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie podwyższania 
kar przez sądy apelącyjne, nawet przy 
odwołaniu się oskarżonego i karaniu ad- 
wokatów grzywnami w wysokości od 50 
do 1.000 zł w wypadkach, gdy wniesie- 


nie skargi kasacyjnej miało na celu 
przewłekanie sprawy. Akcja protesta- 
cyjna objęła również i inne izby adwo- 
kackie, Na terenie Izby Adwokackiej w 
Lublinie zwołano już w tej sprawie po- 
siedzenie rady adwokackiej. 

Na dzień 27 bm. zwołane zostało po- 
siedzenie Naczelnej Rady Adwokackiej. 
N, R. A. zajmie się ponownie sprawą 
nowego statutu palestry. Ministerstwo 
Sprawiedliwości wprowadziło bowiem 
do projektu szereg poprawek o ustroju 
sądów dyscyplinarnych dła adwokatów, 
które budzą poważne zastrzeżenia pa- 
lestry. (r) 


Krwawa utarczka z bandytami 


na szosie pod Warszawą. 
Synowie zamożnych rolmików e.. 


Warszawa, 18, 2. (Tel. wł.). Na szosie 
pod Warszawą rozegrała się zażarta 
walka policji z bandytami, w wyniku 
której jeden wywiadowca i dwóch ban- 
dytów zostało rannych. Na jadący sa- 
mochód towarowy jacyś nieznani spraw- 
cy zrobili zamach, ustawiając w poprzek 
szosy barykady z kamieni, Gdy jadący 
przystąpiji do oczyszczania szogy, z ro- 
wu przydrożnego wypadło trzech uzbro- 
jonych bandytów z rewolwerami, goto- 
wymi do strzału, Przypadek zrządził, 
że autem tym jechali dwaj wywiadowcy 
policyjni. Policjanci wydobyli broń i 


wezwali bandytów do poddania się, Ci 
odpowiedzieli strzałami, Jeden z wy- 
wiadowców ranny zwalił się na ziemię. 
Zaatakowani policjanci odpowiedzieli 
strzałami, Napastnicy rzucili się do u- 
cieczki. Po pewnym ezasie na polach 
pod Antoninem znaleziono dwóch ran- 
nych bandyłów, Odwieziono ich do 
szpitala. Aresztowano również trzeciego 


napastnika. Okazało się, że napadu do- 


konali synowie zamożnych gospodarzy 
z okolicy, którzy chcieli obrabować sa- 
mochód, aby następnie mieć pieniądze 
na hulanki. (r) 


5-ty wstrząs podziemny 


ma $Ślczsiłcun. 


Z Katowice donoszą: W środę nad 
ranem około godz. 5 odczuto na Ślą- 
sku ponowny wstrząs, piąty z rzędu w 
ciągu ostatnich 10 dni. Tym razem 
wstrząs był bardzo silny i trwał parę 
sekund, Odczuto go w Katowicach, My- 
słowicach, Hajdukach itd. Siła wstrzą- 
su była tak duża, że wielu mieszkań- 
ców zbudziło się ze snu. W niektórych 
domach zarysowały się Ściany. W ko- 
palniach natomiast nie zanotowano z 
tego powodu żadnych wypadków ani 
szkód. 


Trudno jest ustalić, gdzie znajduje 
się centrum ostatnich tak częstych 
wstrząsów. Powstają one, wedle opinii 
sfer górniczych w ten sposób, że po wy» 
braniu węglą grube warstwy piaskowcą 
pękają, co na powierzchni sprawia. 
wrażenie wstrząsu. Zazwyczaj wielkie 
wstrząsy zdarzają się tam, gdzie znaj- 
dują się najgrubsze warstwy piaskow- 
ca. Od tej okoliczności zależy też siła 
odczuwanego* wstrząsu. 


Jasnowidz Ossowiecki o Grzeszolskim. 


Jedno z warszawskich pism zamieściło 
w związku z samobójstwem Grzeszolskiego 
rozmowę przeprowadzoną ze słynnym ja- 
snowidzem inż. Stefanem Ossowieckim. 


— Grzeszolski nie otruł swoich dzieci — 
twierdzi kategorycznie inż. Stefan Osso- 
wiecki, trzymając w ręku arkusz papieru 
wypełniony pismem samobójcy, skreślo- 
nym w dniu 6 stycznia br. 

— To był właściwie bardzo nieszczę- 
śliwy i złamany człowiek w chwili swojej 
śmierci. Zapłacił najwyższą cenę, bo ży- 
ciem dzieci ciężką winę, która uszła mu 
bezkarnie. Bo jedynie życie, jakie istotnie 
Grzeszolski miał na sumieniu, to życie 
pierwszej żony. 

Ona zginęła przez niego i z jego woli, 
chociaż tęgo nikt nie dowiódł! 

Dzieci swoje lubił bardzo. Był do nich 
przywiązany i ani na chwilę nie przycho- 
dziła mu do głowy myśl pozbycia się ich 
w tak zbrodniczy sposób. 

To wszystko stało się w sposób niesa- 


mowity. Miał u siebie w szafce resztkę 
trucizny. Przy sprzątaniu przypadkowo 
bez jego wiedzy, łącznie z innymi wyrzu- 
canymi przedmiotami, trucizna trafiła do 
kuchni. 

Dostanie się jej do strawy bylo dziełem 
nieostrożności i przypadku. 


Wówczas to zachorowała po raz pierw- 
szy z objawami zatrucia cała trójka, to jest 
dwoje dzieci i służąca Cabajówna. Caba- 
jówna wyleczyła się. Na Jerzyku począt- 
kowo działanie trucizny nie przejawiała 
się jaskrawo. — Natomiast Lucynka choro- 
wała już i nikła stopniowo. 

I tu się rozpoczął straszliwy dramat 
i walka w sumieniu Grzeszolskiego. 

Grzeszolski zdawał sobie sprawę, że naj- 
lżejsze zdradzenie się z tym, że posiadał 
w domu tal (truciznę), musi go skompro- 
mitować i musi wzbudzić podejrzenia w 
związku ze śmiercią pierwszej żony. 

Rozumiał więc, że jedyny ratunek jego, 
to absolutne milczenie, pomimo, iź cierpiał 
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nad losem dzieci. Łudził się nawet, że 
młode organizmy zwalczą jad i śmierć 
dzieci była dla niego istotnym chaosem. 


Tym szarpaniem się wewnętrznym — 
tłumaczy inż. Ossowiecki — były zupełnie 
szczere odruchy dobroci i serdeczności w 
czasie ich choroby, a po tym chęć ogląda- 
nia ich zwłok i cofnięcie się przed wej- 
ściem na ementarz w czasie ich pogrzebu. 


o 


Hojny zapis. 
Zmarł w Warszawie śp. Jan Szyc, wizy- 


tator okręgu szkolnego warszawskiego, wy- 
kładowca Wyższego Studium Handlowego 
w Krakowie, Wyższej Szkoły Wojennej i 
Szkoły Nauk Politycznych w Warszawie. 
Zmarły zapisał cały swój dorobek swego 
skromnego a pracowitego życia w wysoko- 
ści około 250.000 zł Wyższemu Studium 
Handlowemu w Krakowie, z przeznacze- 
niem utworzenia fundacji Stypendialnej 
dla studentów tejże uczelni. 


Wybór socjalisty Bariickiego 
nie zatwierdzony. 


Warszawa, 18. 2. (PAT.) Pan minister 
spraw wewnętrznych odmówił zatwierdze- 
nia na stanowisku prezydenta miast Łodzi 
p. Norberta Barlickiego (Barlicki, przedsta- 
wicieł lewego skrzydła PPS, jest redakto- 
rem „Dziennika Popularnego“. — Przyp. 
red.) 

* 
s s 

Naczelny organ PPS „Robotnik* dziwi 
się, że wola samorządu, powstałego z wy- 
borów powszechnych i zupełnie swobod- 
nych nie znalazła.. ujścia. Jeżeli chodzi 
o zagadnienie „fachowości“, to socjaliści 
przypominają, że Barlicki był z ramienia 
PPS radnym miejskim jeszcze w pierwszej 
radzie miejskiej stolicy za okupacji nie- 
mieckiej (wprost z krzesła radzieckiego po- 
wędrował do obozu koncentracyjnego w 
Modlinie), że naczelnik państwa, Józef Pił- 
sudski, powierzył mu w r. 1918 urząd wi- 
ceministra spraw wewnętrznych, a prezy- 
dent Rzeczypospolitej St. Wojciechowski — 
w r. 1925 urząd ministra robót publicznych. 


Tłum katolików otwiera kościoły 
w Meksyku. 


Waszyngłon, (KAP.) Niedawno w miej- 
scowości Orizaba (Vera Cruz) dokonano no: 
wej napaści na katolików, Napaść ta miała 
miejsce w chwili gdy gromada katolików. 
zebrawszy się w pewnyu domu prywatnym 
odmawiała wspólnie modlitwy. Liczni ka- 
talicy zostali wówczas poranieni i uwięzie- 
ni przez nasłanych przez jakiegoś anoni- 
mowego wroga Kościoła rewolucjonistów. 
Obecnie katolicy Orizaby gremialnie po- 
wstali przeciwko zarządzeniom  miejsco- 
wych władz, pozbawiających ich kościo- 
łów i. zorzanizowawszy się w imponujący 
rozmiarami tłum, otworzyli kilka domów 
Bożych, bijąc przy tej okazji w dzwon" na 
znak radości, Bunt katolików, którym nie 


ośmieliła się przeciwstawić policja ani 
władze, został wywołany przez zamordo- 
wanie pewnej kobiety w czasie wyżej 


wspomnianego ataku na modlących się w 
domu prywatnym, 


Odebranie obywałelstwa żydom. 


Wiedeń, 18. 2. (PAT) „Neues Wiener 
Tageblatt“ donosi, że władzę Rzeszy mają 
zamiar pozbawić obywatelstwa niemieckie- 
go wszystkich żydów przebywających za 
granicą, 


Sekta japońskichsamobójców 


Londyn, 18. 2. W Tokio ukazały się nad- 
zwyczajne wydania dzienników, donosząc 
o tajemniczych zajściach w polityczno-re- 
ligijnej sekcie, noszącej nazwę: „My chce- 
iny umrzeć!', a będącej odłamem sekty 
Nichiren. 

We wtorek wieczorem zniknęło ze stat- 
ku motorowego, krążącego po zatoce tokij- 
skiej, 8 osób, co do których zachodzi przy" 
puszczenie, żę odebrały sobie życie. W 
środę po południu usiłowało pięciu dal- 
szych zwolenników sekty popełnić haraki- 
ri przed domem Hayaszi, przed pałacem ce- 
sarskim, przed budynkiem parlamentu i 
przed prezydium policji. 

Powody tych usiłowanych zamachów 
samobójczych nie są znane. Bardzo dużo 
przemawia jednak za przypuszczeniem, że 
kandydaci na samobójców, wyłącznie mło- 
dzi ludzie, chcieli przez harakiri wskazać 
na rzekomo trudną sytuację Japonii. 


Ambasador niemiecki w obronie 
swych ziomków. 


Moskwa, 18. 2. (PAT). Ambasador nie- 
miecki w Moskwie hr, Schulenburg po- 
ruszył wczoraj ponownie w komisaria- 
cie spraw zagr. w słowach bardzo sta- 
nówczych, sprawę aresztowanych oby- 
wateli niemieckich. Podkreślając nie- 
zwykłe przedłużanie się wstępnego 
śledztwa, ambasador z naciskiem doma- 
gał się zezwolenia na odwiedzenie are- 
sztewanych przez jednego z członków 
ambasady niemieckiej, 
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romika 
Bydgoszcz, dnia 18 lutego 1937 roku. 


KALENDARZYK 


Dziś: Symeona p. i m. 
Jutro: Marcela m. Konrada. 


Wschód słońca o godzinie 7.11. ' 
Zachód słońca o godzinie 17.17 


Stan pogody. 

} Na ogół Ciepło i mglisto, 

Pogoda w Polsce kształtowała się nadal 
pod wpływem ciepłych i wilgotnych mas 
powietrza oceanicznego. wskutek czego w 
całym kraju było przeważnie pochmurno i 
dżdżysto. Temperatura, zwłaszcza w dziel- 
nicach zachodnich dość znacznie wzrosła i 
o godz, 14-cj wynosiła: 1 w Wilnie, 2 w 
Pińsku i Mławie. 3 w Warszawie i Kiel- 
catch, 4,w Pucku i Lwowie, 5 w Gdyni i 
Bydgoszczy, 6 w Poznaniu i 8 w Cieszynie. 
Dziś rano w Bvdyoszczy ciepło i dość po- 
godnie, Przewidywany przebieg pogody: 
na ogół chmurno i mglisto. miejscami dro- 
bne opady, W dalszym ciagu odwilż. 
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NOCNY DYŻUR APTEK 

od 15. 2, — 21. 2. pełnią: 
D Apteka przy Bielawach, Gdańska 91, 
telefon 1467. 
2) Apteka 
telefon 3204. 
5) Apteka 

fon 3300. 


pod Łabędziem, Gdańska 5, 


Staromiejska, Długa 39, tele- 


x 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 
Muzeum Miejskie otwarte co dziennie 

od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 

od 11 do 14. Obecnie w muzeum wysta- 
wa zbiorowa Aleksandra Laszenki. 

(0) 


Z TEATRU MIEJSKIEGO, ; 
Dziś, w czwartek, piatek i sobotę na afi- 
szu przebojowa i afrakecyjna operetka F. 
Raymonda pt. „JEGO WIELKA MIŁOŚĆ" 
w doskonułei grze zespołu z p. Gabrielli w 
roli głównej pod dvrekeją K. Kuleckiego, 

Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 

W sobotę, dnia 20 bm. o godz. 17 daną 
będzie sztuka historyczna według powie- 
ści H. Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski" 
Pt. „AAJDUCZEK* w reżyserii Koreckiego. 
Rolę tytułową odtworzy p. Halina Michal- 
ska. w pozostałych ujrzymy pp: Hermano- 
wą, Szabelakównę. Gwiazdowskiego, Jagla- 
rza, Nowakowskiego, Połońskiego i Serwiń- 
skieso, 

Bilety po centch minimalnych od 10 gr 
do 1,15 zł sprzedaje kasa teatru. 

W niedzielę, o godz, 4-iej po Południu 
po cenach zniżcnych ukaże się najnowsza 
przebojowa operetka F. Ravmonda pt. „JE- 
GO WIELKA MIŁOŚĆ”. Nowość ta Cieszy 
się niebywałym wprost bowodzeniem na 
naszej scenie, Grają najlepsze siły zespołu 
z p. Gabrielli na czele. Liczne atrakcje są 
przedmiotem gorących owacyj ze strony 
publiczności. 

Wieczorem po raz ostatni „BESSIE“, 
wyborna komedią E. Folanda w świetnie 
zgranym zespole z p. Paszkowską w roli 
tytułowej, 


— Ważne dla kolejarzy, Zarządzeniem 
z dnia 2 listopada 1936 r.. ogłoszonym w 
Dzienniku Urzędowym M. K, nr. 64/36 prze- 
Hużyło Ministerstwo Komunikacji termin 
składania dowodów o działalności niepod- 
ległościowej, celem zaliczenia okresów tej 
działalności do wysługi emerytalnej do 
dnia 30 czerwca 1937 r. 

-—- „Bratnia Pomoc“. Stowarzyszenie 
Studentek i Studentów Uniwersytetu Po- 
znańskiego — Poznań, Al. Marsz. Piłsud- 
skiego 7. tel. 89-46 zwraca się do wszyst- 
kich ludzi dobrej woli. którym los akade- 
mika polskiego szczerze leży na sercu, o 
zgłaszanie korepetycvj i innych wolnych 
zajeć pod wyżej podanym adresem. Przyj- 
muje także wszelkie dary w naturze, jak 
obiadv gratisowe. . bezpłatne mieszkania. 
materiały odzieżowe itp. 

—- Chwalebna działalność cechu kra- 
wieckiego w Bydgoszczy, Z inicjatywy 
starszego cechu p. Kurdelskiego zorganizo- 
wał p. Kulasiewicz, dyplomowany krojczy 
z cenzusem zagranicznym. nowy kurs kro- 
ju męskiego dla kandydatów. Kurs ze sto- 
pniem .dostatecznie* ukończyło 15 uczest- 
imieniu dziękował starszy- 
źnmie cechu oraz wykładowcy za użyczoną 
wiedzę fachową p. Józef  Kaszubowski. 
Dwóch młodszych krawców bydgoskich o- 
sicdlilo się ostatnio w Wilnie, 


Na marginesie. 


Wszystkie znaki na niebie i ziemi 
wskazują, że zbliża się chwila urodzin 
nowego obozu prorządowego. Prasa sa- 
nacyjna stara się już nastroić umysły 
nielicznych swych czytelników na po- 
wstanie nowego Bebe. „Dzień Pomorski“ 
z wszystkimi swoimi odmianami dzieńpo 
dniu przynosi artykuły pod bombastycz- 
nymi tytułami, nawolującymi do konso- 
lidacji i przypominającymi, że „w jed- 
ności siła. Z ostatniego numeru tego 
pisma dowiadujemy się, że redakcja 
„Dzsionkać ma .już dosyć swarów, kłót- 
ni, rozbicia.“ 

Możnaby tu powiedzieć „ubrał się 
diabeł w Lomżę i ogonem na mszę dzivo- 
ni‘, bo kto jak kto, ale prasa sanacyjna 
nie ma moralnego prawa do wytykania 
społeczeństwu rozbicia. Przecież wła- 
śnie ona celowała w rozżbijaniu społe- 
czeństwa, właśnie ona pochwalała poli- 
tyke, która podzieliła naród na dwa 
skłócone obozy, ona biła brawo, gdy 
sztab sanacyjny rozbijał organizacje po- 
lityczne, społeczne i gospodarcze. 

Kiedyśmy mówili o strasznych skut- 
kach takiej polityki dla życia narodu i 
państwa, kiedyśmy nawoływali do za- 
niechania zgubnych metod, rozbijających 
spoisłość narodu i wskazując na ciężkie 
położenie gospodarcze i niebezpieczeń- 
stwa zewnętrzne, mówili o konieczności 
konsolidacji, wyśmiewano się z nas, szy- 
dzono. Wtedy owe pisma były głuche na 
głosy prezstrogi, czuły się bowiem w sio- 


„DZIENNIE BYDGOSKI, piatek, dnia 19 lutego 1937 F. 


dle i uważały się za dosyć silne, aby 
„wszystko trzymać za pysk“. Słowa „na- 
ród” nawet wykrztusić nie potrajiły. 

Dopiero teraz po bankructwie tej po- 
lityki prasa sanacyjna sypie sobie po- 
piół na głowę i przyznaje: „„Nozbieżne 
były cele, rozbieżne wysiłki, nie zestrze- 
lone w jedno potężne ognisko i dlatego 
(aha!) tak wiele z tych wysiłków poszło 
na marne, tak wiele trudu okazało się 
niepotrzebne, bezużyteczne, jałowe”. 

Czy to jest skrucha? Czy to chęć 
naprawy fatalnych błędów? 

Któżby w to uwierzył. To tylko prey- 
obleczona w patriolyczny frazes, chęć 
zabezpieczenia sobie przy pomocy twór- 
czych sił narodu przywództwa i miejsca 
przy korycie. Bankruci zazwyczaj tak 
postępują. 


ja swój szyld (niekiedy i nazwę produ- 
się pod nową firma przy pomocy górno 


dzi którzy im jeszcze wierzą. 

Nasze „Dzionki” zapomniały jednak 
o słarym przysłowiu, które mówi: „kto 
się raz poparzył ten na zimno dmucha”. 
Otóż „twórcze siły narodu“, przez długie 


lata zapómniane i poniewierane pójdą § 


na konsolidację, jeżeli na rządców i prze- 


wodników nie będą się narzucali naro- W1 to, że te c 
¥biednicjszej klasy pracowników dojdzie do 


dowi, na których rządach się tak strasz- 
nie zawiodły. 
Prasie sanacyjnej przytłaczająca 


dytu zaufania.“ 


Wydział powiatowy w Bydgoszcz 


ufundował 12 bibliotek wędrownych. 


tora Szkolnego, zaś do komisji oświaty po- rabiający £ złote dziennie za, 10 godzin pra- 


Wydzial powiatowy bydgoski ufundował 
przy pomocy ze strony Ministerstwa Oświa- 
ty 12 kompletów bibliotek ruchomych, prze- 
znaczonych dla ludności w tych miejscowo- 
ściach powiatu, w których nie ma bibliotek 
stałych. 

Dnia 12 hm. odbyła się w starostwie kon- 
ferencja pomiędzy czynnikami oświatowy- 
mi i Towarzystwem Czytelni Ludowych. IW 
konferencji, pod przewodnictwem p. staro- 
sty Suskiego, wziął udział m. in. prezes T. 
C. L. ks. dr Milik oraz inspektor szkolny p. 
"Tarnowicz. Na konferencji ustalono zasady 
współdziałania w pracy bibliotecznej po- 
między TCL. w powiecie a związkiem po- 
wiatowym. Postanowiono między innymi, iż 
do zarządu TCL. wejdzie reprezentant Wy- 
działu Powiatowego i reprezentant Inspek- 


zaszkolnej Wydziału Powiatowego 1 lub 2 
reprezentantów TCL. 

Biblioteki stałe w miastach i w siedzi- 
bach gmin prowadzić będzie TCL. korzy- 
stając w tym zakresie z pomocy powiatu 
i samorządów miejscowych.  Bibliotekami 
ruchomymi zaś w mniejszych miejscowo- 
ściach zarzadzać będzie powiat, korzysta- 
jac z pomocy TCL. przy doborze biblioteka- 
rzy i przy organizacji propagandy czytelni- 
citwa. 

Oddania do użytku publicznego 12 biblio- 
teczek ruchomych należy się spodziewać w 
dniach najbliższych. Jako punkty tych bi- 
bliotek ustalono na razie wsie: Brzoza, No- 
wawieś Wielka, Łochowo, Sitówiec, Trzecie- 
wiec, Mochle i inne. 


Krzyż, czy portret socjalisty 


winien wisieć w szkole?! 


W nr, 17 Gazety Kartuskiej pojawiła się 
notatka. że Rada Szkolna w Kartuzach po- 
stanowiła usunąć z pokoju nauczycielskie- 
go szkoły powszechnej portret socjalisty 
Smulikowskiego, b, wiceprezesa Z, N. P„ a 
na jego miejsce powiesić obraz Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej. 

W związku z tą notatką otrzymujemy 
poniższe, jakież słuszne, uwagi. 

A więc na miejscu. na którym winien 
był wisieć obraz drogi wszystkim, ogółowi 
nauczycielstwa, wisiał — jak z tej notatki 
wynika — obraz socjalisty. może i cenny, 
ale jedynie dla członków Z. N. P. resztę 
nauczycielstwa raczej drażniący, 

Po prostu wierzyć się nie chce, do jakie- 
go stopnia posunęła się bezwstydność dzia- 
łaczy Związku Nauczycielskiego. — Jest 
to nowy dowód, że ZNP, uważał szkołę wy- 
łącznie za swoją domenę, Był to pierwszy 
krok, bać już następnym musiałoby być 
zawieszenie portretu żyda Mandelbauma i 
polecenie dzieciom uwielbiania byłego ko; 
misarza bolszewickiego. Czyż drogę do tc- 


go mial przygotować „Płamyk?* Teraz ro- 
zumiemy słowa nauczyciela grudziądzkie- 
go Wicezyńskiego: „Klasa moja jest dyna- 
mitem, która, gdy pójdzie w świat, rozsa- 
dzać będzie wszystko!“ Oto, jak pojmuje 
ZNP. wychowanie państwowe, 

Widocznie członkowie Z, 
zach tak gorąco przejęli się hasłami wy- 
chowawczymi swojej organizacji, że za- 
pomnieli o prostych zasadacii przyzwoito- 
ści, uważając pokój nauczycielski. przezna- 
czony do dyspozycji wszystkich nauczycieli 
bez względu na przynależność organizacyj- 
na, za swoją świetlicę związkowa, Co na to 
kowiedziałby p. min. Świętosławski, który 
stwierdził w sejmie, że szkoła nie może 
być terenem popisywania się 
osobistymi przekonaniami. Wiadomo, że p. 
minister ożywiony jest najlepszymi chęcia- 
mi, ałe ZNP. robi swoje! Kiedyż to p. mi- 
nister ukróci ową swawolę? 


Słusznie postąpiła rada szkolna w Kar- rozmaitych koncesyj. 


tuzach. Czy w innych szkołach istnieją po- 
dobne stosunki? 


Czytelnicy naśl 


mają glos. 
Chleb zdrożał. 


Co parę tygodni zarząd miejski ogłasza 
zwyżkę ceny chleba. Obecnie cena tego naj- 
niezbędniejszego artykułu została podwyż- 
szoną i od 15 bm. bochenek trzechfuntowy 
kosztuje 55 groszy. Przed rokiem ten sam 
bochenek kosztował 35 groszy. Przyczyna? 
Forsawny eksport zboża zagranicę, Gdy 
przed laty, w czasie lepszej koniunktury, 
wywożono zboże do Niemiec, rząd, chcąc u- 
niknać podwyższenia cen chleba, skupował 
zboże i magazynował, ażeby w odpowicd- 
nim momencie rzucić takowe na rynek i 
tym nie dopuścić do zwyżki ceny. a tym Sa- 
mym utrzymać cenę chleba. Tak było kie- 


jedynego najnie- 


tego cena chleba, tego i 
nainędz- 


zbędniejszego artykułu w domu 


Aktnalia wierszowane ( 
Pieprzem, solą przyprawiame, 


Każdy ma swojego mola. 


Komunistom hiszpańskim na pocieszenie. 


Każdy ma swojego mola 
co go gryzie, spać nie daje. 
Trudno. Taka jego rola 
żeby mól miał cechy mola. 


Że Stefan często ma ból pod łopatką, 

że Zosi mężulek trzeźwy jest rzadko, 

że Jurek co noc majaczy we Śnie, 

że Jadzia za mąż chce wyjść za wcześnie... 
to chyba wszystko są mole À 

co uprzykrzają dole, 


Że nas obsiadła żydowską zgraja, 
że „Niihrerowi* nie starczy na jaja, 


Hże Z Abisynią „duce* ma kłopoty, 
jźe z Ligą Narodów każdy drze kotv..Ć 
2 j; AA e gt hyba ws k 
Zgłaszają upadłość, nie pla- t° ©0323, Wszystko są mole, 
cą należności wierzycieli, przemalowu- Q 5 A Ń 
g Więc nie narzekaj, Madrycie na Mola 
e aa i H . Mże ci oczyszcza pola, 
kowanej przez siebie tandety) i starają | $ P 


co uprzykrzają dolę, 


bo... przecież każdy ma swojego mola 


í gco gryzie i spać mu nie daje, 
lotnych haseł żerować na głupocie lu- 
jiżcby miał mól cechy mola, 


To trudno! taka już jego dola, 


K, Lessa, 


dowe i stale zapowiadało 


dalszą zwyżkę, 
Było to nienaturalne, ażeby na jesieni, po 
zbiorach i omłocie zboże drożało. Nadmie- 
niamy jednak, że brak pszenicy i żyta spra- 
wi to, że ten jedyny pokarm codzienny naj- 


ceny 1 złotego za bochenek (obym był fal- 


jszywym prorokiem), i co wtedy? Nawet że- 
de ] I jbrakowi nie będzie można dać kromki chles 
większość społeczeństwa odmawia „kre-Ę 


ba, bo to będzie zbyt wysoka jałmużna, Czy- 
sty paradoks, ale takie paradoksy w Polsce 


„spotykamy na każdym kroku, W kraju rols 
niczym, chleb stanie się artykułem luksu- 


sowym, niedostępnym dla biedaka, Nie 3d- 
czują tego i nie wzruszy tych, rozumie się, 
którzy pobierają tysiąc czy parę tysięcy zło- 
tvch miesięcznie i rolnik spożywający chleb 
swego pieczywa domowego, lecz odczuje ta 
ten biedak urzędnik, emeryt j robotnik za- 


cy. 

, Jeżeli rząd postanowił przez podniesie- 
nie cen produktów rolnych zjednać sobie 
chlopa-rolnika, to równocześnie powinien 
był przewidzieć, że z chwilą podniesienia 
ceny chleba, ulegną zwyżce cen i inne arty- 
suly, a przez to wkradnie się w szeregi pra. 
cowników jeszcze większy kryzys. 

Trzeba było jakoś pogodzić tę Pomoc, 6- 
kazaną rolnikom z położeniem klasy pracus 
Jącej w miastach, 

Czy to jest poprawa koniunktury? 
to jest zdrowa P>lska? 

Kiedyś, dawniej przed laty, z chwilą pod 
noszenia się cen, rząd asygnował pracowni- 
kom dodatki drożyzniane, Teraz o tym mowy 
niema, . Do podatku nadzwyczajnego, który 
miał być pobierany tylko w ciągu dwóch 
lat, a obecnie przedłużony jest jeszcze na 
rok (austriackie gadanie) przybywa podatek 
nowy w postaei zwyżki cen chleba, 

Józef Schmidt. 


Ian ne 0 (gr zac) 
l. Międzynarodowa Wystawa w Paryżu 
y w cyfrach. 


Na wszystkich odcinkach przygotowań 
do wystawy, która odbędzie się w roku bie- 
żącym w Paryżu (maj—listopad), wre inten- 
sywną praca. 5000 robotników zatrudnio- 


Czn 


N. w Kartu-]2YCh jest przy robotach ziemnych i budo- 


włanych. Komisariat wystawy otrzymał na 
prowadzenie robót kredyt w wysokości 654 
milionów franków, w czym 376 milionów. 
od zarządu Paryża, a 278 od rządu. 

Tereny wystawy obejmują około 100 hek- 
tarów. (Ciągnie się ona na przestrzeni 3 
i pół km wzdłuż brzegów Sekwany oraz 1,7 
km od Trocadéro do Ecole Militaire. 

Wystawa posiadać będzie 38 wejść i ob- 


nauczycieli | Sfugiwana będzie poza tym przez 14 stacyj 


kolei podziemnej. 

Prócz hudynków monumentalnych, wy» 
stawa obcjmuje 50 pawilonów zagranicz- 
nych, 160 przemysłowych oraz kilkadziesiąt 
(1870 


Na kościół na Czyżkówku. 


Zł 10-— Dąbkowska Luiza i wzywa pn. ` 


Fr. Gierszewskiego Grunwaldzka 68, Tań- 
skiego Ed, Prądy, Klewenhagen Alf, Osa- 


niejszego nędzarza podniosła się. Chleb dla da 3, Kauszkę, Pijarów 28, Rcimanna, Na- 
klasy pracującej robi się luksusem takim; f kielska 169, 


a może większym, aniżeli tort marcepano- 
wy na stole ministra. 


„Zł 5— L. Szlarek — ks, prob, Baranow- 
skiego, Grunwaldzka, ks. prob. Świeczkow- 


Zwyżka ceny chleba to jest to samo, co skiegaą, Czarze pow, chełmiński, 


obniżenie poborów urzędnika i płacy robot- 
nika, 
jest kupować codziennie 
chleba, 


jeden 


Zł 5— Kubera Franciszek — pp. Le- 


Jeżeli rodzina liczniejsza zmuszona | mańskiego Fr. Nakielska 185, Lubiewskie- 
bochenek | go, Wł. Nakielska 114, Korzeniowskiego J. 
to ta zwyżka ceny w stosunku do | kościelnego przy kościele Św. Trójcy, Ćwik- 


roku ubiegłego stanowi 20 gr dziennie, czyli lińskiego, Nakielska 167, 


6 zł miesiecznie į o ie kwotę obniżyły się 


Zł 5— Górecki Józef — pp. Bulińskich 


pobory urzędnika i emeryta. Rząd liczy się | Z Kiblążka, Skibową, Nakielska 201, Heize- 


tylko z silnym. A w Polsce chłop — to siła. 
Trzeba było jakaś zjednać sobie tę liczną 
rzeszę niczadowolnioną. Zjednać można by- 
ło jedynie przez podniesienie cen zboża. 


go Tózefa, Nakielska 197. 
/4 5,— Józef Grudziński, 
ZA 5— p. Dąbrowski, 
' Zł 8 Irena Landowska — pp, Żewicką 


Nikt nie zaprzeczy, że słuszne to było. boj Dworcowa 44, Formańską, Mostowa 12. Ra- 


cena produktów rolnych była niezmiernie 


dzińską, Wełn, Rynek 1, Olkowską, wy- 


niska. i gospodarz-rolnik nie był w stanie |twórmia bieliznv. Rynek Marsz. Piłsudskie- 


opłacić podatków, kupić nawozów sztucz- 


go 20, Nowakowską. Niedźwiedzia 14, 


nych, czy narzędzi rolniczych. To też wszel. | Gritzmacherową, Św. Trójcy 28. Wawrzy- 
kimi sposobami dążono w tempie galopują- | niakowa, Św. Trójcy 28, Pawlikowa, Nowo- 
cym do zwyżki cen zboża. Radio tendencyj- | dworska 6, Marmurowiezową, I. Magdziń- 


dyś. Ostatnio zboże szło zagranicę i wobec inie codziennie ogłaszało komunikaty gicł 


skiego 14. 


ho 


+ 
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Żydziak wstąpił do kościoła zapalić... 


Nr W. „DZIENNIK BYDGOSKI" - 


I WIM 


Fkrenifka tefeśraficzoa. 


Beck na kuracji. 


Warszawa, 18. 2. (PAT.) Jak wiadomo, 
p. minister spraw zagranicznych J. Beck 
w konsekwencji ciężkiej grypy. której na- 
bawił się w Genewie bawi na południu 
Francji, 

Zdaniem lekarzy, p. minister Beck bę- 
dzie musiał tam pozostać przez pewien 
czas dla uniknięcią możliwych niepożąda- 
nych konsekwencyj przebytej choroby, 


Ruch w Berezie Kartuskiej. 


5 narodowców zwolniono, jednego żydą- 
komunistę zamknięto. 


, Siedlce, 18. 2. (PAT.) Do obozu odosob- 
nienia w Berczie Kartuskiej wysłany zo- 
stał Hersz Gierszon-Kowieski za działalność 
wywrotową. 


, Warszawa. (PAT.) Dnia 12 bm. zwol- 
niony został z miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej Stefan Kraszewski, 17 
lutego w dalszym ciągu zwolnieni zostali 
z miejsca odosobnienia Mieczysław Kutłes- 
sa, Aleksander Kierski, Józef Pogorzelski i 
Kazimierz Szerszeń. 


Lwów. (PAT). 76 organizacyj w Mało- 
polsce wschodniej: naukowych, kultural- 
nych, gospodarczych, b. kombatantów itd. 
z Towarzystwem Naukowym, Towarzystwem 
Politechnicznym, Polskim Związkiem Za- 
chodnim, Związkiem Adwokatów Polskich, 
Związkiem Legionistów, Związkiem Obroń- 
ców Lwowa, Związkiem Strzeleckim, Związ- 
kiem Sybiraków na czele podpisało odezwę 
w sprawie zagadnień parcelacyjnych. 

Odezwa stwierdza, że parcelacja w Malo- 
polsce wschodniej jest Ściśle związana z 


ł 


Warszawa, 18. 2. (Tel. wł). Wśród 
członków palestry duże poruszenie wy- 
wołała dębatowana w sejmie nowela do 
K. P. K., która wprowadzić ma szereg 
poważnych zmian. W sądach warszaw- 
skich złożyło kilkuset adwokatów pod- 
pisy pòd petycję do rady adwokackiej 
o wniesienie zbiorowego protestu prze- 
ciwko projektowanym zmianom w k9- 
deksie postępowania karnego. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie podwyższania 
kar przez sądy apelacyjne, nawet przy 
odwołaniu się oskarżonego i karaniu ad- 
wokatów grzywnami w wysokości od 50 
do 1.000 zł w wypadkach, gdy wniesie- 


papierosa. 


Warszawa. (PAT.) 16 bm. na skutek 
zarządzenia prokuratora został osadzony 
w areszcie Lejzor Moszek Zalcman, zamie- 
szkały w Lublinie, student chemii w Bor- 
deaux. Zaleman przechodząc dnia tego ko- 
ło kościoła oo. kapucynów na Krakowskim 
Przedmieściu, wstąpił do kruchty kościel- 
nej, gdzie zapalił papierosa, rzucając za- 
pałkę na posadzkę, Władze sądowe pro- 
wadzą dochodzenia na podstawie art. 173 
k. k. (o obrazę uczuć religijnych). 


Biskup z Lourdes 
przybywa do Poznania. 


Poznań, 18. 2. (tel. wł.) W dniach 8i9 
marca Poznań gościć będzie dostojnego go- 
ścia — biskupa, miasta cudów i pielgrzy- 
mek z całego świata katolickiego, msgr. 
Gerlier z Lourdes. Do Polski przybywa, a- 
by przyczynić się do zbliżenia kierowni- 
czych i kulturalnych sfer obu katolickich 
krajów. W Poznaniu biskup Gerlier będzie 
gościem J. Em. ks. kardynała Hlonda. 


Warszawa, 18. 2. (Tel. wł.). Na szosie 
pod Warszawą rozegrała się zażarta 
walka policji z handytami, w wyniku 
której jeden wywiadowca i dwóch ban- 
dytów zostało rannych, Na jadący sa- 
mochód towarowy jacyś nieznani spraw- 
cy zrobili zamach, ustawiając w poprzek 
szosy barykady z kamieni, Gdy jadący 
przystąpili do oczyszczania szosy, z Yro- 
wu przydrożnego wypadło trzech uzbro- 
jonych bandytów z rewo|werami, goto- 
wymi do strzału, Przypadek zrządził, 
że autem tym jechali dwaj wywiadowcy 
policyjni. Policjanci wydobyli bręń i 


Dolna Wista wolna odlodów 
aż do Grudziądza. 


Dnia 17 lutego łamacze lodu na Wiśle 
dotarły w pobliże mostu grudziądzkiego. 
Lód jest kruchy. Woda przybiera. 


Burkhardt został mianowany. 


Genewa, 18. 2. (PAT.) Przewodniczący 
rady Ligi Narodów mianował dziś prof. 
Karola Burkhardta wysokim komisarzem 
Ligi Narodów w Gdańsku na przeciąg 3 lat. 


Nowa próba chodzenia. 


Citta del Vaticano, 18. 2. (PAT.) Ojciec 
św, ponowił wczoraj z rana próbę Chodze- 
nia, Próba miała przebieg zadowalający. 
Ojciec święty podniósł się z łóżka i chodził 
po sypialni, opierając się na ramieniu swe- 
go sekretarza, 


RON zn iŚ ina a ua unieczeoctownwnnowoownonOi 


wokad protestują przeciwko projektom zmian 


w kodeksie postepowania karnego. 


piątek, dnia 19 fułego 1937 r. 


nienie osadnictwa polskiego 


na ziemiach zagrożonych przez Rusinów. 


polskim stanem posiadania l że dalsze roz- 
parcelowanie ziemi w Małopolsce wschod- 
niej w ręce nie polskie pogorszyłoky i tak 
już uszczuplony stan posiadania polskiego. 
Odezwa dalej mówi, iż akcja parcela- 
cyjna musi być prowadzona z uwzględnie- 
niem zasady, że ziemla polska musi być 
użyta jedynie dla wzmożenia polskiego ży- 
wiołu oraz że we wszelkiej akcji parcela- 
cyjnej, komasacyjnej i melioracyjnej nalee 
ży przede wszystkim uwzylędniać interes 
polskiej ludności jako pokrzywdzonej do- 
tychczasowym przebiegiem parcelacji. 


nie skargi kasacyjnej miało ma celu 
przewlekanie sprawy. Akcja protesta- 
cyjna objęła również i inne izby adwo- 
kackie. Na terenie Izby Adwokackiej w 
Lublinie zwołano już w tej sprawie po- 
siedzenie rady adwokackiej. 

Na dzień 27 bm. zwołane zostało po- 
siedzenie Naczelnej Rady Adwokackiej. 
N. R. A. zajmie się ponownie sprawą 
nowego statutu palestry. Ministerstwo 
Sprawiedliwości wprowadziło bowiem 
do projektu szereg poprawek o ustroju 
sądów dyscyplinarnych dla adwokatów, 
które budzą poważne zastrzeżenia pa- 
lestry. (r) 


Krwawa ularczka z bandytami 


na szosie pod Warszawą. 
Synowie zamożnych rolmików «o.» 


wezwali bandytów do poddania się. Ci 
odpowiedzieli strzałami. Jeden z wy- 
wiadowców ranny zwalił się na ziemię. 
Zaatakowani policjanci odpowiedzieli 
strzałami. Napastnicy rzucili się do u- 
cieczki. Po pewnym czasie na polach 
pod Antoninem znaleziono dwóch ran- 
nych bandytów. Odwieziono ich do 
szpitala. Aresztowano równięż trzeciego 
napastnika. Okazało się, że napadu do- 
konali synowie zamożnych gospodarzy 
z okolicy, którzy chcieli obrabować sa- 
mochód, aby następnie mieć pieniądze 
na hulanki. (r) 


-ty wstrząs podziemny 


Zawaliło się rusztowanie. 


San Francisco, 18. 2. (PAT.) Dziś wyda- 
rzyła się tu straszna katastrofa. Zawaliło 
sję rusztowanie na moście, przerzuconym 
Ponad zatoką Złote Wrota, który — jak 
wiadoma — jest najdłuższym mostem wi- 
szącym na świecie, Na rusztowaniu praco- 
wali robotnicy nad ostatecznym wyksńcze- 
niem mostu. Gruzy walącego się rusztowa- 
nia zerwały siatkę ochronną, a róbotnicy 
spadli z wysokości 70 metrów do wody. 
Liczba ofiar nie jest znana. 


Kto odbudowuje Alkazar i Toledo. 


ma $lcąSH<ua. 


Z Katowic donoszą: W środę nad 
ranem około godz. 5 odczuto na Ślą- 
sku ponowny wstrząs, piąty z rzędu w 
ciągu ostatnich 10 dni. Tym razem 
wstrząs był bardzo silny i trwał parę 
sekund, Odczuto go w Katowicach, My- 
słowicach, Hajdukach itd. Siła wstrzą- 
su była tak duża, żę wielu mieszkań- 
ców zbudziło się ze snu. W niektórych 
domach zarysowały się ściany. W ko- 
palniach natomiast nie zanotowano ż 
tego powodu żadnych wypadków ani | a. 


Trudno jest ustalić, gdzie znajduje 
się centrum ostatnich tak częstych 
wstrząsów. Powstają one, wedle opinii 
sfer górniczych w ten sposób, że po wy- 
braniu węgla grube warstwy piaskowca 
pękają, co na powierzchni sprawia 
wrażenie wstrząsu. Zazwyczaj wielkie 
wstrząsy zdarzają się tam, gdzie znaj- 
dują się najgrubsze warstwy piaskow- 
Od tej okoliczności zależy też siła 


szkód. 
Do odbudowy Alkazaru i Toledo władze 


wojsk powstańczych używają jeńców armii 
rządowej, wziętych podczas walk do nie- 
wli. W tej chwili nie można jeszcze mó- 
wić o właściwej odbudowie. Przeprowadza 
się jedynie obecnie - usuwanie gruzów z 
ruin, wyrównywanie wyrw i lejów pò wy- 
buchach min i granatów. Jeńcy taczkami i 
wózkami wożą gruzy, pracują nad oczy- 
szczeniem terenu pod strażą wojskową. 

Jak donoszą pisma, wychodzące na te- 
rytorium, zajętym przez wojska generała 
Franco, praca ta jest bardzo ciężka. Są do 
niej używani przede wszystkim czerwoni 
milicjanci oraz inni funkcjonariusze rządu 
madryckiego, którzy w Toledo sprawowali 
władzę, 


Liczba rozwodów w Sowietach 


zmniejsza się. 

Moskwa, 16. 2. (PAT). Z Leningradu 
donoszą, że według danych urzędu sta- 
tystyki państwowo-gospodarczej, liczba. 
rozwodów znacznie się zmniejszyła. W 
grudniu 1935 r. było 1.559 rozwodów, na- 
tomiast w grudniu ub. r. 555. We wsiach 
liczba rozwodów spadła z 414 na 92. 


Jedno z warszawskich pism zamieściło 
w związku z samobójstwem Grzeszolskiego 
rozmowę przeprowadzoną ze słynnym ja- 
snowidzem inż. Stefanem Ossowieckim. 


— Grzeszolski nie otruł swoich dzieci — 
twierdzi kategorycznie inż. Stefan, Osso- 
wiecki, trzymając w ręku arkusz papieru 
wypełniony pismem samobójcy, skreślo- 
nym w dniu 6 stycznia br. 

— To był właściwie bardze nieszczę- 
śliwy i złamany człowiek w chwili swojej 
śmierci. Zapłacił najwyższą cenę, ho ży- 
ciem dzieci ciężką winę, która uszła mu 
bezkarnie. Bo jedynie życie, jakie istotnie 
Grzeszolski miał na sumieniu, to życie 
pierwszej żony. ` 

Ona zginęła przez niego i z jego woli, 
chociaż tego nikt nie dowiódł! 

Dzieci swoje lubił bardzo. Był do nich 
przywiązany i ani na chwilę nie przycho- 
dziła mu do głowy myśl pozbycia się ich 
w tak zbrodniczy sposób. 

To wszystko stało się w sposób niesa- 


odczuwanego‘ wstrząsu. 


Jasnowidz Ossowiecki o Grzeszolskim. 


mowity. Miał u siebie w szafce resztkę 
trucizny. Przy sprzątaniu przypadkowo 
bez jego wiedzy, łącznie z innymi wyrzu- 
canymi przedmiotami, trucizna trafiła do 
kuchni. 

Dostanie się jej do strawy bylo dziełem 
nieosirożności i przypadku. 


Wówczas to zachorowała po raz pierw- 
szy z objawami zatrucia cała trójka, to jest 
dwoje dzieci i służąca Cabajówna. Caba- 
jówna wyleczyła się. Na Jerzyku począt- 
kowo działanie trucizny nie przejawiało 
się jaskrawo. — Natomiast Lucynka choro- 
wała już i nikła stopniowo. 

I tu się rozpoczął straszliwy dramat 
i walka w sumieniu Grzeszolskiego. 

Grzeszolski zdawał sobie sprawę, że naj- 
lżejsze zdradzenie się z tym, że posiadał 
w domu tal (truciznę), musi go skompro- 
mitować i musi wzbudzić podejrzenia w 
związku ze Śmiercią pierwszej żony. 

Rozumiał więc, że jedyny ratunek jego, 
to absolutne milczenie, pomimo, iż cierpiał 
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nad losem dzieci. Łudził się nawet, że 
młode organizmy zwalczą jad i śmierć 
dzieci była dla niego istotnym chaosem. 


Tym szarpaniem się wewnętrznym — 
tłumaczy inż. Ossowiecki — były zupełnie 
szczere odruchy dobroci i serdeczności w 
czasie ich choroby, a po tym chęć ogląda- 
nia ich zwłok i cofnięcie się przed wej- 
ściem na cmentarz w czasie ich pogrzebu. 


o 
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Hojny zapis. 
Zmarł w Warszawie śp. Jan Szyc, wizy- 


tator okręgu szkolnego warszawskiego, wy- 


kładowca Wyższego Studium Handlowego 
w Krakowie, Wyższej Szkoły Wojennej i 


Szkoły Nauk Politycznych w Warszawie. 
Zmarły zapisał cały swój dorobek swego 
skromnego a pracowitego życia w wysoko- 
ści około 250.000 zł Wyższemu Studium 
Handlowemu w Krakowie, z przeznacze- 
niem utworzenia fundacji stypendialnej 
dla studentów tejże uczelni. 


Wybór socjalisty Barlickiego 


nie zatwierdzony. 


Warszawa, 18. 2. (PAT.) Pan minister 
spraw wewnętrznych odmówił zatwierdze- 
nia na stanowisku prezydenta miast Łodzi 
p. Norberta Barlickiego (Barlicki, przedsta- 
wiciel lewego skrzydła PPS, jest redakto- 
rem „Dziennika Popularnego“. — Przyp. 
red.) 3 

s 
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Naczelny organ PPS „Robotnik“ dziwi 
się, że wola samorządu, powstałego z wy- 
borów powszechnych i zupełnie swobod- 
nych nie znalazła... ujścia. Jeżeli chodzi 
o zagadnienie „fachowości“, to socjaliści 
przypominają, że Barlicki był z ramienia 
PPS radnym miejskim jeszcze w pierwszej 
radzie miejskiej stolicy za okupacji nie- 
mieckiej (wprost z krzesła radzieckiego po- 
wędrował do "obozu koncentracyjnego w 
Modlinie), że naczelnik państwa, Józef Pił- 
sudski, powierzył mu w r. 1918 urząd wi- 
ceministra spraw wewnętrznych, a ptezy- 
dent Rzeczypospolitej St. Wojciechowski — 
w r. 1925 urząd ministra robót publicznych. 


Tłum katolików otwiera kościoły 
w Meksyku. 


Waszyngton. (KAP.) Niedawno w miej- 
scowości Orizaba (Vera Cruz) dokonano no- 
wej napaści na katolików. Napaść ta miała 
miejsce w chwili gdy gromada katolików. 
zebrawszy się w pewnyu domu prywatnym 
odmawiała wspólnie modlitwy, Liczni ka- 
tolicy zostali wówczas poranieni i uwięzie- 
ni przez nasłanych przez jakiegoś anoni- 
mowego wroga Kościoła rewolucjonistów. 
Obecnie katolicy Orizaby gremialnie po- 
wstali przeciwko zarządzeniom  miejsco- 
wych władz, pozbawiającycb ich kościo- 
łów i, zorganizowawszy się w impónujący 
rozmiarami tłum, otworzyli kilka domów 
Bożych, bijąc przy tej okazji w dzwon” na 
znak radości Bunt katolików, którym nie 
ośmieliła się przeciwstawić policja ani 
władze, został wywołany przez zamordo- 
wanie pewnei kobiety w czasie wyżej 
wspomnianego ataku na modlących się w 
damu prywatnym, 


Odebranie obywałelstwa żydom. 


Wiedeń, 18. 2. (PAT.) „Neues Wiener 
Tageblatt“ donosi, że władze Rzeszy mają 
zamiar pozbawić obywatelstwa niemieckie- 
go wszystkich żydów przebywających za 
granicą, 


Sekta japońskichssmobójców 


Londyn, 18. 2. W Tokio ukazały się nad- 
zwyczajne wydania dzienników, donosząc 
o tajemniczych zajściach w polityczno-re- 
ligijnej stkcie, noszącej nazwę: „My chce- 
my umrzeć!“, a będącej odłamem sekty 
Nichiren. 

We wtorek wieczorem zniknęło ze stat- 
ku motorowego, krążącego po zatoce tokij- 
skiej, 8 osób, co do których zachodzi przy- 
puszczenie, że odebrały sobie Życie. W 
środę po południu usiłowało pięciu dal- 
szych zwolenników sekty ponełnić haraki- 
ri przed domem Hayaszi, przed pałacem ce- 
sarskim, przed budynkiem parlamentu i 
przed prezydium policji. 

Powody tych usiłowanych zamachów 
samobójczych nie są znane. Bardzo dużo 
przemawia jednak za przypuszczeniem, że 
kandydaci na samobójców, wyłącznie mło- 
dzi ludzie, chcieli przez harakiri wskazać 
na rzekomo trudną sytuację Japonii. 


Ambasador niemiecki w obronie 
swych ziomków. 


Moskwa, 18. 2. (PAT), Ambasador nie- 
miecki w Moskwie hr. Schulenburg po- 
ruszył wczoraj ponownie w komisaria- 
cie spraw zagr. w słowach bardzo sta- 
nówczych, sprawę aresztowanych oby- 
wateli niemieckich, Podkreślając nie- 
zwykłe przedłużanie się wstępnego 
Śledztwa, ambasador z naciskiem doma- 
gał się zezwolenia na odwiedzenie are- 
sztewanych przez jednego z członków 
ambasady niemieckiej, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, piątek, dnia 19 lutego 1937 r. 
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Toruń, dnia 1% lutego 1937 roku. 
KALENDARZYK 

Dziś: Svrneona p. i m. 

Jutro: Marcela m. Konrada. 

Wschód słońca o godzinie 7.11. 

Zachód słońca o godzinie 1717. 


Stan pogody. 
Na ogół Cierło i mgjlisto, 

Pogoda w Polsce kształtowała się nadal 
pod wpływem ciepłych i wilgotnych mas 
pawietrza occanicznego. wskutek czego w 
całym kraju było przeważnie pochmurno i 
dżdżysto. Temperatura. zwłaszcza w dzieł- 
uicach zachodnich dość znacznie wzrosła i 
o godz, lt-ci wvnosiła: 1 w Wilnie, £- w 
Pińsku t Mlawie. 3 w Warszawie i Kiei- 
ciach, 4 w Pucku i Lwowie. 5 w Gdvni i 
Bydgoszczy, 6 w Poznaniu i 8 w Cieszynie. 
Dziś rano w Bvdgoszczy ciepło i dość po- 
godnie, Przewidywany przebieg pogody: 
na ogół chrmurno i mzlisto. miejscami dro- 
bne opady, W dalszym ciągu odwilż. 


GOG0DA ZMIEN, 
ppan 
s a W 


Nocny dyżur pełnią apteki: „Radziecka“ 


(śródmieście), „Św. Anny* (Bydgoskie Przed- 
mieście), „Pod Łabędziem* (na Mokrem). 


Pogotowie straży pożarnej tel 12-44, 


Telefon mr. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu. 

Pogotowie ratankowe tel. 13-91. 

Bibljoteka T. C. L, (ul. Wysoka 16) ot- 


warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 18 


. 


REPERTUAR KIN: 
As: „Barbara Radziwiłłówna". 
Świt: „Pani minister tańczy” - premiera 
(film polski): 
Corso: „Hrabia Monte Christo“. 


nee 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ, 


Dziś „Pan minister na inspekcji“ po cenach 
zniżonych. 

Dziś, w czwartek o godz. 20-ej wystawia 
teatr po cenach zniżonych komedię muzycz- 
ną Webstera p. t. „Pan minister na inspek- 
cji. Na dzisiejszy spektak] ceny biletów 
zostały obniżone — od 25 gr do 2,10 zł. 


Sobota i niedziela w teatrze. 


W sobotę t niedzielę o godz. Ż0-ej ujrzy- 
my na scenie toruńskiej piekną komedię 
Fodora p. t. „Mysz kościelna: z występem 
gościnnym i w reżyserii p. Jadwigi Zaklic- 
kiej, czołowej artystki scen warszawskich. 
Wystepy gościnne p. Zaklickiej zyskały 
największe uznanie krytyki i publiczności 


toruńskiej i ściągną niewątpliwie na so- 
botnie i niedzielne przedstawienia tłumy 
przyjaciół (teatru. Przedsprzedaż biletów 


odbywa się w kiosku Polskiego Tow. Krajo- 
znawczego w ratuszu. 

W niedzielę o godz. tó-cj zostanie po- 
wtórzona Komedia muzyczna Webstera p. t. 
„Pan minister na inspekcji". 

Repertuar teatru. 

Czwartek: „Pan minister na inspekcji". 

Sobota: „Mysz kościelna” Fodora z wy- 
stępem gościnnym p. Jadwigi Zaklickiej. 

Niedziela godz. 16-ta „Pan minister na 
inspekcji“. Godz. 20-fa „Mysz kościelna” 
Fodora z gościnnym występem p. Jadwigi 
Zaklickiej. 
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Piątki uniwersyteckie 
w Toruniu. 


Przypominamy, że w piątek — 19 Ju- 
tego w ramach „piątków uniwersytec- 
kich w Toruniu, urządzanych stara- 
niem Powszechnych Wykładów Uniwer- 
sytetu Poznańskiego o godz. 19,30 w auli 
gimnazjum Kopernika na temat — dr, 
Karol Marcinkowski (w 80-lecie zgonu), 
mówić będzie prof. U. P. dr Adam 
Skałkowski, — Wstęp 25 i 15 gr. 
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W dniu wczorajszym odbyło się budże- 
towe posiedzenie rady miejskiej m. Foru- 
nia pod przewodnictwem p. prez, Raszeji. 

Na wstępie p. prezydent Raszeja odebral 
przyrzeczenie od nowego radnego p. Kroła. 
który wszedł na Inicjsce radnego Teofila 
Merdasa, 

Następnie p. prezydent Raszeja dał po- 
słąd na prace zarządu dokonane w ubie- 
giym roku, Prace te były naprawdę ogrom- 
ne, (Specjalne sprawozdanie o dokonanych 
pracach podamy), Dość wskomnieć, że sā- 
rno sprawozdanie trwało całą godzinę. 

Poza tvm p. prczfdent omówił akcję 
pemoty bezrobotnym oraz opieki społecz- 
nej. ' 

Jak się okazuje na terenie miasta Toru- 
nia akcja pomocv bezrobotnym datuje się 
od 1929 raku. Zarząd miejski. chcąc przyjść 
bezrobotnym z pomocą. zatrudniał ich 
przy pracach doraźnych. dając w zamian 
pewne wynagrodzenie, Bezrobotni otrzy- 
muja od 3.50—12,50 zł tygodniowo i to o- 
barczeni rodziną. zaś kawalerowie od 3 zł 
do 10 zł, 

W dodatku bezrobotni 
pracach doraźnych otrzymują od 50—100 
ke węgla W ub. r. miasio wydało 
1.067.482,05 zł na pomoc dla bezrobotnych. 
Ponadto maja oni zapewnioną opiekę le- 
karską i m, in. „Caritas* też wiele przy- 
czynia sie do udzielania pomocy bczrobot- 
nym. wydając obiady po 5 groszy, a nawet 
bezpłatnie. Z pomocy miasta korzystało i 
korzysta nadal 648 rodzin, 

Następnie przewodniczący omówił spra- 
wę bezdomności i budownictwa na ten cel. 
W Toruniu z tego budownictwa korzysta 
1260 rodzin: jest to bardzo poważna liczba, 
gdy weźmie się Pod uwagę, że każda rodzi- 
na składa się przeciętnie z 5 osób. 


zatrudnieni przy 


Dnia 19 lutego przypada 464-ta rocz- 
nica urodzin wiekiego toruńskiego a- 
stronoma Mikołaja Kopernika, który 
imię polskiej nauki rozsławił na całym 
świecie. 

Zarząd Oddziału Toruńskiego Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża, pragnąc 
przypomnieć ziomkom wielkiego uczo- 
nego, syna naszego miasta, o tej dacie 
powziął myśl zorganizowania publicz- 
nej rozprzedaży portretów Mikołaja Ko- 
pernika, które jako piękny, arty- 
styczny i rzadki sztych ze zbiorów Wit- 
ko-Jeżewskiego, w wykonaniu artysty 


W tych dniach donosiliśmy o przychwy- 
ceniu i zlikwidowaniu szajki młodocianych 
włamywaczy, którzy szeroko „wsławili* 
swoje imiona. Trudno jest uwierzyć, aby 
tyle włamań i tak po „mistrzowsku“ mogli 
dokonać chłopcy w wieku 10 do 13 tat. 
Jlersztem czy „królem“ (jak kto chce) był 
12-letni chopice Leon Wejszewski. który 
żywot przestępczy uważa już jako rzemio- 
sło. (Ma już około 20 sprawek na sumie- 
niu). 

Pisaliśmy. że chłopcy ci najprawdopo- 
dobniej nie mieli należytej opieki rodziciel- 
skiej i że należałoby temu jakoś zaradzić, 
gdyż pozostawienie takiego stanu rzeczy 
grozi szerzeniem się zepsucia wśród dzieci, 
a więc może grozić fatalnymi następstwami. 


Że chłopcy ci nie mogli pochwalić się 
dobrą opieką, to fakty mówią za siebie. 
Trudno bowiem uwierzyć w opiekę rodzi- 
cielska, gdy chłopcy przebywali całemi 
dniami i nocami poza domem. 


W czasie przesłuchiwań tych malców 
można było dopiero zorientować się, w ja- 
kich oni żyli warunkach i jak się prowa- 
dzili. Domem ich — była ulica, łóżkiem — 
sień, schody, opuszczone piwnice. 

I cóż taki malec miał robić, gdy głód 
dokuczał, a wystawy składów spożywczych 
tak nęciły, że chłopak odczuwał ból, z któ- 
rego rodziła się myśl kradzieży? Cóż miał 
robić, gdy licho ubrany czuł zimno, a pięk- 
ne wystawy składów konfekcyjnych nęciły.. 
Ano, poszedł i ukradł. Jakież to jasne i 
proste. 

Gdzie rodzice? Jak reagowali i czy wie- 
dzieli o prowadzeniu się ich dzieci? 

Oto fragmencik z przesłuchiwania jedne» 
go z malców: 

Ojciec wiedział „że masz pieniądze? 
Tak! Wybrał mi z kieszeni... 

— I co zrobit? Pytał się, skąd masz? 
— Nie! 


Z kolei przewodniczący przeszedł do o- 
1uówienia budżetu. który się zamyka w 
cyfrach: dochody zwyczajne 3.039.000 zł, 
wydatki zwyczajne 2.785.000 zł, Pozostaje 
nadwyżka 254.000 zł. Budżet nadzwyczajny: 
dochody 1.252.500 zł, rozchody 1.506.000 zł, 
niedobór 254.000 zł, który zostanie pokryty 
z nadwyżki w budżecie zwyczajnym. 

Specjalny nacisk zarząd miejski kładzie 
na usprawnienie gospodarki samorządowej 
i dlatego też postanowiono rozbudować 
port Wisły na Nadbrzeżu, Na ten cel prze- 
znaczono inwestować 200.000 złotych Przy 
tej sprawie przewodniczacy zilustrował 
ruch na Nadbrzeżu od roku 1880 do 1936, w 
którym przybyło 3300 statków, 2618 Derli- 
nek i 4.611 wagonów Kolejowych, 

Z kolci zabrał glos generalny referent 
Pudżetowy. Który omówił prace komisji 
nad przedłożonym budżetem, bo czym ko- 


lcjno wskazywal poprawki poczynione 
przez komisję i uzgodnione Z zarządem 


miejskim. M. in. generalny referent podał 
do wiadomości. że w bieżącym roku zosta- 
nie ukończona budowa łazienek na Wiśle 
(nareszcie!) Dalej referent skrytykował 
sposób wykonywania robót miejskich. brak 
odpowiedzialności za pracę i jako dowód 
przedstawił « anonimowe przedsiębiorstwo 
znajdujace się po drugiej Stronie Wisły 
(Klinkiernia miejska). wychodząc ze slusz- 
nego założenia. że polityka gospodarcza 
„ma stwarzać robotników. a nie utrzymy 
wać bezrobotnych“ j tutaj należy wymagać 
nie ivlko doświadczenia i wiedzy, ale prze- 
de wszystkim odpowiedzialności za pracę. 
(Mocne slowa. tylko szkoda. że po niewcza- 
sie). 

Druga sprawa. specjalnie ważna dla 
mieszkańców przedmieść Torunia, to spra 
wa obniżenia cenv biletów tramwajowych 


W 464-fq rocznicę urodzin Wielkiego Astronoma 


Mikołaja Kopernika. 


Kowerskiego, bylego dyrektora Akade- 
mii Sztuk Pięknych w Krakowie, — bę- 
dą w tvm dniu sprzedawane przez pa- 
nie Toruńskiego Czerwonego Krzyża. 


Dochód ze zbiórki jest przeznaczony 
na pomoc dla bezrobotnych naszego 
miasta, 


Piękną inicjatywę Czerwonego Krzy- 
ża poprą bezwątpienia wszyscy, którzy 
pragną się przyczynić do pomocy bez- 
robotnym, a jednocześnie zechca posia- 
dać piękny sztvch Mikołaja Koperni- 
ka. 


Jeszcze słów kilka o niedorostkach, 


którzy swoimi wyczynami przerazili mieszkańców Torunia. 


-— Jak to nie? Nie ci nie mowił? 

— Niel Zbił mnie tylko... 

Można z tego wnosić, że ojciee bił za to, 
iż dziecko samo nie zwróciło pieniędzy, tyl- 
ko musiał odbierać — nie zas za przesięp 
stwo, bo by odebrane pieniądze odniósł po- 
iicji i zameldował o kradzieży. 


Chłopcy niemal ci wszyscy, ktorzy nie 
widzieli się z rodzicami, zeznają prawdę ze 
szczegółami i nie zapierają się, a np. chlo- 
piec, który widział się z ojcem, z płaczem 
zaprzecza wszystkiemu i wszystkiego się 
wypiera, jakkolwiek koledzy jednomyślnie 
potwierdzają, że na równi z nimi kradł. 
Czyż to nam wiele nie mówi o t. zw. „opie- 
ce rodzicielskiej“? 

Sprawa jest zbyt poważna, by poprzestać 
na zlikwidowaniu młodocianej szajki wła- 
mywaczy. Tu trzeba pomyśleć o tym, aby 
w przyszłości podobne smutne historie nie 
rowtarzały się. 


Uwadze odpowiednich czynnikow po- 
święcamy te kilka słów i wierzymy, że 
sprawa powyższa będzie wzięta do serca, 
przemyślana i przetrawiona. Sprawa jest 


zbyt poważną, by ją lekceważyć. K. 
X 
Złodzieje kradną. 
W nocy z 15 na 16 bm. nieznani 


sprawcy dostali się w obręb zabudowań 
fabryki konserw przy Rzeźni Miejskiej 
w Toruniu, skąd skradli 1 magnes od 
motoru, wartości około 150 zł, Magnes 
był własnością firmy poznańskiej Czu- 
beki Ska, oddział w Toruniu, 

Teofil Jaskółka, zam, w koszarach Ży- 
mirskiego w Podgórzu zgłosił o kradzie- 
ży roweru męskiego, wartości 150 zł. 
Sprawcę kradzieży nie ujęto, 


Budżetowe posiedzenie rady miejskiej. 


Anonimowe przedsiębiorstwo. — Sprawa bezrobotnych. — Sprawa szpitala. — Do wia- 
domości p. wojewody pomorskiego. 


Niestietv. sta sprawa nie jest aktualną ze 
względu na wielkie inwestycje miasta na 
rozbudowę sieci tramwajowej w ubiegłym 
roku oraz przewidzianą rozbudowę na naj- 
bliższe lata. i 

Referent wsporhniał duże zasługi b, woi. 
pomorskiego Stefana Kirtiklisa, jakie po- 
łożył dla rozbudowy Torunia, po czym od- 
czytał poprawki poczynione Przez komisję. 

W dyskusji jako pierwszy zabrał głos 
radny dyr Antczak, prostując słowa prezy- 
denta Raszei, że bezrobotni, zatrudnieni 
przy pracach doraźnych nie otrzymują za- 
siłków tvłko wynagrodzenie za pracę, 
przedstawiając na przykładzie nędzę ro- 
dziny bezrobotnego, który zarobi od 3,50 do 
12,50 zł tygodniowo, mając na utrzymaniu 
5—7 osób, podczas gdy na utrzymanie 
dziecka w żłóbku miejskim wydaje się 35 
zł miesiecznie. Dalej p. dyr Antczak poru- 
szył sprawę budowy nowego szpitala i a- 
pelowat do zarządu, aby drobnostka nie 
stawała na przeszkodzie, gdy idzie o spra- 
wy wielkiej wagi. 

Radny Dąbrowski również poruszył 
sprawę szpitala,* Na wstępie nadmienił, że 
pomieszczenie w szpitału miejskim jest po- 
niżej krytyki i miasto nasze musi posiadać 
nowy szpital. Następnie zainterpelował p. 
prezydenta, jak się przedstawia Sprawa 
perirakiacyj o dzierżawę szpitala powiato- 
wego na Mokrem. Mówca podkreślił, że 
szpital powiatowy jest przytułkiem zarobko- 
wym dla lekarzy. W poczynionych per- 
traktacjach zarząd miejski uzyskał zgodę 
starostwa i nawet ministerstwa, a sprawa 
dzierżawy gdzieś utknęła. Przecież miasto 
daje 800 zł rocznie za dzierżawę samego 
budynku bez urządzeń i to nie pomaga. Po- 
za tym miasto opłaca 120.000 zł świadczeń, 
socjalnych rocznie do Ubczpiceczalni Spo- 
lecznej, które to pieniądze można złożyć na 
ten cel. W końcu mówca zapytuje p. pre- 
zyvdenta, czy prawdą jest. że główną prze- 
szkodą otrzymania dzierżawy szpitala jest 
sprawa personalna. 

Radny Malinowski poruśzył sprawę ob- 
niżenia o 50 proc. opłat za wodociągi i na- 
zwał ten gest darem dla właścicieli nieru- 
chomości. Mówca zaapelował, aby w przy- 
szłym roku pomyślano o ulgach dla robot- 
ników. Z kolei przeszedł do sprawy szpi- 
talniectwa w szpitalu miejskim. 

Radca Michałek w odpowiedzi na wy- 

wody dyr. Antczaka oświadczył, że w prze- 
ciągu 9 miesięcy wydano na bezrobotnych 
1.423.000 zł, a że suma ta nie jest wystar- 
czająca to jest siła wyższa. I tym ra- 
zem zaszło nieporozumienie, gdyż dyr Ante 
czak podniósł, aby sprawy robotników za- 
łatwiano solenniej, by ci garneli się do oj 
ców miasta i przychodzili wysłuchiwać ob- 
rad na salę rady miejskiej, a nie pod dy- 
rekcję kolei państwowych (wypadki z 8 
czerwca 1936 r. — uw. red.) Poza tym r. 
Michałek dał do zrozumienia p. Antczako- 
wi, że za mało interesuje się sprawami ra- 
dy. Dalej poruszył sprawę szpitala, wy- 
"'ażając się, że posiadanie przez Toruń ta- 
kiego szpitala jest skandalem, gdyż ten na- 
daje się na dom starców. W końcu wnosi 
o przyjęcie budżetu en błoc. 
. W odpowiedzi r. Antczak nazwał radę 
„bractwem wzajemnej adoracji“ i po zro- 
pieniu uwagi, że po to tu przychodzi, aby 
mógł kilka słów powiedzieć, opuścił salę 
obrad. 

W odpowiedzi na interpelację w spra- 
wie szpitala, zabrał głos p. prezydent, któ- 
ry oświadczył, że od szeregu miesięcy sta- 
ra się o wydzierżawienie gmachu na 
Mokrem. Jak mu wiadomo, szpital powia- 
towy ma być ponownie przeniesiony do 
Chełmży (najwyższy czas na to. — uw. red.) 

Na wniosek r. Dąbrowskiego uchwalono 
rezolucję, upoważniającą zarząd miejski 
do interwencji u p. wojewody pomorskiego 
w sprawie szpitala na Mokrem. 

Nasuwa się nam pytanie: czy p. woje- 
woda wie o tym, że główną przeszkodą w 
otrzymaniu dzierżawy jest sprawa perso- 
nalna jednego z lekarzy? Czy p. wojewoda 
wie, w jak fatalnym stanie znajduje się 
szpital miejski? 

Może czynniki miarodajne zechcą spra- 
wę tę odpowiednio uregulować, aby mia- 
sto 67-tysięczne nie musiało się wstydzić z 
posiadania tak fatalnych pomieszczeń dla 
chorych obywateli. 

Po omówieniu kilku spraw budżet wraz 
z poprawkami uchwalono. 


I. Międzynarodowa Wystawa w Paryżu 
w cyfrach. 


Na wszystkich odcinkach przygotowań 
do wystawy, która odbędzie się w roku bie- 
żącym w Paryżu (maj—listopad), wre inten- 
sywna praca. 5000 robotników zatrudnio- 
nych jest przy robotach ziemnych i budo- 
wlanyci. Komisariat wystawy otrzymał na 
prowadzenie robót kredyt w wysokości 654 
milionów franków, w czym 346 milionów 
od zarządu Paryża, a 278 od rządu, 

Tereny wystawy obejmują około 100 hek- 
tarów. Ciągnie się ona na przestrzeni 3 
i pół km wzdłuż brzegów Sekwany oraz 1,7 
km od Trocadéro do Ecole Militaire. 

Wystawa posiadać będzie 38 wejść i ob- 
sługiwana będzie poza tym przez 14 stacyj 
kołei podziemnej. 

o Prócz budynków monumentalnych, wy- 
stawa obejmuje 50 pawilonów zagranicz- 
nych, 160 przemysłowych oraz kilkadziesiąt 
rozmaitych koncesyj. (1870 
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'Py d æ e , 
Sod światło. 
„Zasługi prasy sanacyjnej i b. pre- 
miera J. Jędrzejewicza. „Odnowa na- 
trząsa się w ostatnim numerze z zasług, 
którymi chelpi się prasu sanacyjna. 
Wprawdzie opozycja wydziwia, że w 
nowym budżecie przewidziano na roz- 
budowę dróg tylko 3,3 miliona, podczas 
gdy prasa sanacyjna (jak „Dzień Po- 
morski“, „Kurier Wileński“ i inne) po- 
arty 4 miliony (razem będzie znacznie 
więcej), ale malkontentom (niegadowo- 
lonym) trudno dogodzić. Dalej takie sa- 
tyryczne uwagi snuje „Odnowa“: 
„Miliony wydane na propagandę pra- 
soną są to miliony wydane produktyw- 
mie. Drogi, koleje, wiadomo — niszczą 
się, zużywają i polem tylko kłopot z na- 
prawianiem. Tymczasem dając możność 
oddanej prasie czerpać pełną garścią 
pieniądze na swe pożyteczne uslugi — 


Dziś w czwartek 
nieodwołalnie 


gandę, alę umożliwia, na jej marginesie 


niejako, o wiele bardziej intensywną... 
propagandę, co zawsze daje pożądane 
wyniki. 


nalni, „terenowi”, żyją i tyją niby scha- 


(motoryzacja!) i 
zadowolonych obywateli. 


niony skandal — 


społeczna. 
Po trzecie — mo takiej aferze nastę- 


kłórą spadają nowe ciężary z powodu 
konieczności 


ków w K. K. O. 


mięta lepiej, niż gdyby go nawet prenu- 
merowała. 


gdzie sama tylko zasługa — mogą zaiste 
tylko wieczni malkontenci, którym nic 
i nigdy dogodzić nie jest w stanie! 


sytet korespondencyjny”. Że niby sub- 


Pprzenosząca... 
Mój Boże! 


celem perfidnej nagonki! 


godnych ludzi, gdy nie są z jej obozu. 
Pomijamy już 


tych instytucyj — sam za siebie mówi. 
Należy natomiast podkreślić, 


í] „poufne“, t j. 
które oprócz pionu (nikomu nie potrzeb- 


| ne a kosztowne pismo literackie „Pion“) f 
jZastępca czy następca 

Kostka-Biernackiego ? 
P. minister 
starostę 


| posiadają specyficzny krąg odbiorców 
| zamknięty redakcją, autorami artyku- 
łów, cenzurą oraż odbiorcami 
tury. W ten sposób zainicjowany został 
nowy typ prasy, „jakościowej“, nie o- 


rzystwie (kleine aber nette Gesellschaft) 
wywierającej wpływ. 

| Tyle „Odnowa. 

| Na temat Powszechnego Uniwersyte- 
tu „cuda i cudeńka“ (według wyrażenia 
śp. marszałka Piłsudskiego) opowiada 
prasa. Ów śmieszny uniwersytet, po- 
myślany jako instytucja handlowa miał 
jako udziałowców p. Janusza Jędrzeje- 
wicza, dwie Staltlerówny itd., a celem 
jego było za pomocą korespondencji 
przygotować kandydatów do rozmaitych 
egzaminów szkolnych. Pies z kulawą 
nogą się o nie nie spytal, choć był dyrek- 
tor (p. Podwysocki, przyjaciel p. J. Je- 
drzejewicza) i wielu, suło płatnych u- 
rzędników, Wtedy przekształcono ów 


nie tylko zyskuje się pożądaną propa- | 


Po pierwsze — działacze prowincjo- I 


by pułchne i tluste, mają po dwa auła| 
powiększają zastępy E 


Po drugie — gdy wybucha nieunik- Ę 
mają zajęcie sądy, | 
prokuratura, adwokaci i... zarządy wię- Ę 
gień — kwitnie więc praca państwowo- | 


pują masowe zwolnienia z posad w sa-B 
morządach, K. K. O., bankach i t. m. in-$ 
słtytucjach — otwiera się więc pole doj 
awansu nowym ludziom i opróżniają się % 
placówki pracy (walka z bezrobociem!). ġ 
Po czwarte wreszcie — ludność, na | ; 

4 sprzedanie towarów na raty miało charak- 

$ a s ter łapówki w zamian za załatwienie spraw 
krycia milionowych bra- | podatkowych. 
czy samorządach — , 
dowiaduje się, że dany dziennik istniał, § bdrh prowadzacy ETON TOEO WIA 


wychodzi i... wspomina go dłużej i pa- || Ścicielem jest jego nieletnia córka, uczen- 


Tak samo, rzucono się ostatnio na f 
b. premiera Jędrzejewicza, za „Uniwer- B 


wencje, że publiczne pieniądze, że eme- | 
rytura trzykrotnie ustawowe maksimum | 


Toć że Jędrzejewicz — § 
wzorem powinien być obywateli, a nieg 


powszechnie znaną 

działalność jego, jako prezesa T. K. K. Ų 
= T., oraz założyciela P. A. L., bo dorobek | 
iż ex stało skonfiskowane za pewną wiadomość 
premier pchnął prasę na nową droge, !} 
wydając i popierając wydatnie pisma | 


nowy typ wydawnictw, JP. z 24. 10. 1934 (o bezpieczeństwie państwa). 


makula- | 


jspraw wewnętrznych mianował 
powiatowego w Radomiu p. Jerzego de 
'Tramecourta wicewojewodą i powierzył mu 
obawiąz- 


pierającej się na ilości, a na jakości czy- | 
telników i w małym, a dobranym towa- § 
Jków wojewody poleskiego, 

ghe leao ri A EE ażę 


CA E - 


„Ostatnie słowo" 


OSKT" 


10007, film wiedeński 
z udziałem słynnego 
(3017 


SEE FE EENT ET, 
ść „MARZY BUSA 4 


chóru 


oskarżonych 


urzedmiiców skarbowych. 
Z drugiego dnia procesu o pobieranie łapówek przed Sądem Okręgowym. 


Od rana do późnego wieczora z dwugo- 
dzinną przerwą obiadową ciągnęła się 
wczoraj w dalszym ciągu rozprawa przęd 
sądem okręgowym w Bydgoszczy przeciwka 
byłym urzędnikom 2 Urzędu Skarbowego 
Jerzemu Zajtzowi i Witoldowi Jordanowi 
o pobieranie podarunków i zaciąganie po- 
życzek w związku z ich urzędowaniem. 
Drugi dzień procesu poświęcony był w pier- 
wszej swej części przesłuchaniu reszty 
świadków, po pałudniu natomiast po krót- 
kiej przerwie nastąpiłv przemówienia pro- 
kuratora i obrońców. 

Korzystniejsze na ogół były zeznania 
świadków dotyczące osoby oskarżonego 
Jordana, aniżeli drugiego oskarżonego 
Zajtza. Żaden z Świadków nie zeznał, ja- 
Loby udzielone pożyczki bezprocentowe lub 


dek podniósł, że również i innym urzędni- 
kom dawał pożyczki. 

Kupiec Brwin Hannemann zeznał, że 
zapoznał się z osk. Zajtzem, gdy ten przy- 
szedł taksować maszyny do szycia, znajdu- 
jące się w jego fabryce konfekcji. Świadek 
Hannemann stwierdził przed sądem, że 
ocena tych maszyn była bardzo sprawie- 
dliwa, gdyż 38 słarych maszyn do szycia, 
wymagających reperacji ocenił na 60 zł 
(nowa maszyna kosztuje 900 zł). 

W tym miejscu biegły stwierdził, że 
Zajtz nie był upoważniony do przeprowa- 
dzenia oszacowania maszyn bez pomocy 
biegłego. 

Hannemann udzielił Zajłzowi w kilka 
dni po oszacowaniu maszyn. pożyczki w 
sumie 300 zł, a dalsze 200 zł otrzymał Zajtz 


2883 


Świadek kupiec żydowski Aron Haskel- 


nica gminazjalna, dał osk. Zajtzowi pożycz- 


kę w wysokości 100 zł, bo bał się — jak mó- 
Tego wszystkiego nie rozumieć, po- | 


żytku mie zauważyć, wytykać błąd tam, j kupiec jest przecież w rękach urzędu skar- 


wił — ażeby go nie szykanowano. Każdy 


bowego. Zajtz po odebraniu pieniędzy, któ- 


| rych nie zwrócił, dziękując zaznaczył, iż 
Ą mu się za to odwdzięczy. Pod koniec świa- 


od zarządcy masy konkursowej fabryki 
Hannemanna, p. Dywory. Pieniędzy Zajtz 
nie zwrócił. 

Świadek kupiec żydowski Smużyk, wła- 
ściciel składu skór zeznał, że z litości po- 
życzał Jordanowi drobne sumy po 2 i3 zł, 
gdyż Jordan żalił się przed nim, że nie ma 
pieniędzy na obiad. Jordan wszystkie po- 
życzki zwrócił. 

Radca Stobiecki, były zarządca masy u- 
padłościowej firmy „Textil“, stwierdza, że 
wielka szkoda powstała dla tej firmy oraz 
przyczyną konkursu firmy było wywiezie- 
nie zajętych towarów do składnicy urzędu 


Przedstawiciele sfer sportowych 


w składzie komisji plebiscytowej. 
Całe Pomorze głosuje w plebiscycie na listę „10-ciu najlepszych”. 


Napływające ze wszystkich stron Pomo- 


| ŻA A ; 71 jrza listy i kupony świadczą o wielkim za- 
| Dość jego zasługi wyliczyć, by zoba- Hinteresowaniu plebiscytem sportowym na 


czyć, jak ohydną bronią posluguje się listę 10 najlepszych 


opozycja dla zwalczania najbardziej | 


sportowców Pomo- 


Niespodziewana konfiskata. 


Wydanie „Dziennika Bydgoskiego" z da- 
tą czwartkową na wniosek prokuratury zo- 


z Inowrocławia, w której treści sąd dopa- 


truje się w całości znamion występku z 


art. 22 rozporządzenia Pana Prezydenta R. 


a 
sz 


Warszawa, 18, 2. (PAT.) 


jednocześnie czasowe pełnienie 


„uniwersytet“ na zakład, mający szerzyć 
„naukę obywatelską“, 


zależne. 
krycia kosztów. Z ratunkiem więc po- 
śpieszyć musiał — skarb państwa, któ- 


ry setki tysiecy zlotych w paszczę tego 


smoka rzucił. 

Oto jeden liść bobkowy więcej na 
skronie tego pana, który przejdzie do 
historii chyba tylko jako wielki szkod- 
nik. Prasa sanacyjna całymi latami 
nim się zachwycała. 
jej „chicały”. 


a uczniów do- 
starczały rozmaite instytucje od rządu 4 
Lecz i to nie pomogło do po- l 


To także tytuł doś 


wania nastapi w dniu 1 marca br. P> tym 
terminie zbierze się komisja plebiscytowa 
celem obliczenia głosów i ustalenia osta- 
tecznej listy „10-najlepszych* za rok 1936. 

W skład komisji plebiscytowej wcho- 
dzą: p. dyr, Czajkowski (wioślarstwo' p. 
dyr, Matuszewski (lekka atletyka i kolar- 
stwo), p. prezes Z. Kochański (piłka noż- 
na), p. dyr. Krupa (boks) i P. nacz, Gołe- 
biewski (gimnastyka) oraz Przedstawiciele 
redakcji „Dziennika Bydgoskiego", 

Ponawiamy swój apel do związków i 
klubów sportowych o nadsyłanie opinii o 
kandydatach na listę 10-ciu najlepszych. 
Opinie te w miarę możności zamieścimy 
na łamach „Dziennika Bydgoskiego". 

W końcu przypominamy raz jeszcze, że 
wcześniejsze nadsyłanie wypełnionych ku- 
ponów  plebiscytowych daje głosującym 
większe szanse zdobycia cennych nagród, 


| Kupon piebiscytowy 
na listę 10 najlepszych sportowców Pomorza. 


skarbowego. Zabrany towar przedstawiał 
wartość 115.000 zł, podczas gdy pretensje 
władz skarbowych wynosiły 40.000 zł, z 
czego dużo pretensyj było wątpliwych. 

Kierownik wydziału egzekucyjnego 
Sundman, zam. obecnie w Gnieźnie, ze- 
znał przed sądem, że właśnie Jordan przy* 
czynił się do tego, gdyż doniósł o zamie- 
rzonej upadłości firmy „Textil. Tak więc 
Jordan zadał firmie „Textil“ cios śmiertel- 
ny. 


Grzeszki naczelnika Ukielskiego. 


Ciekawe są także zeznania kupca 
Wiktora Lewandowskiego, który stwier- 
dził, że były naczelnik Ukielski kupował 
u niego torebki za 75L zł i nie zapłacił za 
nie ani grosza. Wielki ten wódz sanącji 
w Bydgoszczy, który tak smutną po sobie 
pozostawił pamięć za różne nadużycia, nie 
został pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej! 

Biegły referendarz Ziółkowski oceniająć 
działalność Zajtza co do „Textiłu' stwier: 
dził, że Zajtz rozmyślnie zwlekał z egze- 
kucją. | 

O godz. 3,30 przewodniczący zamknął 
postępowanie dowodowe. 

Po przerwie obiadowej przewodniczący 
udzielił głosu prokuratorowi p. Masoja- 
dzie, który na wstępie swego jednogodzin- 
nego przemówienia wspomniał o licznych ` 
procesach urzędników skarbowych w o- 
statnich miesiącach, a w szczególności a 
sprawie Krzysztoforskiego, które bardzo 
zaniepokoiły opinię publiczną. Z kolei o- 
skarżyciel publiczny przedstawił stan fak- 
tyczny sprawy w oparciu o wyniki prze 
wodu sądowego. Prokurator stwierdził, że 
z każdej czynności urzędowej starali się 
oskarżeni osiągnąć korzyści materialne, 
przy czym zachowali jednak pewną moral- 
ność przez to, że nie bezpośrednio w urzę- 
dzie brali łapówki. Pod koniec swego prze- 
mówienia prokurator Masojada popierając 
w całej rozciągłośąi akt oskarżenia zwró- 
cił uwagę sądowi na apel premiera Skład- 
bowskiego, bezwzględnego tępienia nad. 
powoBiępo bezwzględnego tępienia mad- 
użyć, 

Z kolei zabrali głos obrońca oskarżone- 
go Zajtza p. mec. dr Sypniewski i obrońca 
oskarżonego Jordana p. mec. Domke. Pier- 
wszy obrońca wvsunął wszelkie momenty 
przemdwiające za łagodńym wymiarem 
kary ala Zajtza, drugi zaś obrońca doma- 
gał „ię zupełnego uwolnienia oskarżonego 
Jordana, którego sprawa jest zupełnie od- 
rębna i którego ciężkie warunki życiowe 
zmusiły do zaciągania pożyczek przez nie- 
go później spłaconych. 


W sytuacji bankruła. 


,W „ostatnim słowie“ oskarżony Zajtz z 
wiełką swadą oratorską podkreśla, że przy- 
bywszy do Bydgoszczy, był w sytuacji ban. 
kruta. Nie mając uregulowanego budżetu 
— mówi — wskutek lekkomyślnego postę- 
powania szukałem pożyczek tam, gdzie 
tylko mogłem je dostać. Zadłużałem się 
również u kolegów i długi wskutek lekko- 
myślności wzrosły do sumy 3.500 zł. Staż 
rałem się tę dziurę załatać i udało mi się 
już zredukować długi do sumy 2.500 zł. 
Znalazłem się w warunkach bardzo cięż- 
kich, gdyż żona chorowała. Jeżeli kupo- 
wałem nawet biżuterię na raty u kupca 
Kaszubowskiego, to niejednokrotnie czy- 
niłem to jedynie dłatego, aby zastawić ją 
w lombardzie i uzyskać za nią płynną go- 
tówkę. 

„Było to nieetyczne postępowanie — cią- 
gnie dalej z płaczem — lecz pion moralny 
starałem się mimo to zachować i w czyn- 
nościach urzędowych starałem się zacho- 
wać obiektywizm. Czyniłem źle, jeżeli 
chodzi o kodeks postępowania moralnego, 
lecz te 6 miesięcy przymusowych „rokolek- 
cji“ w więzieniu przyczyniły się do poważ- 
nych rozmyślań: jak należy postępować 
psů względem moralnym. Zwolniony z u- 
rzędu przechodziłem ciężką szkołę, będąc 
długi czas bez pracy. Wreszcie ustaliłem 
się i otrzymawszy posadę za marne 200 zł. 
będę się starał zapewnić sobie byt i przy» 
szłość, która nie będzie kolidowała z zasa+ 
dami uczciwego człowieka. 

W końcu osk. Jordan ze łzami w oczach 
oświadcza, że w areszcie przypomniał sobie 
słowa cjea: „kto kłamie, ten kradnie“ — i 
przypomniał sobie jego wskazówki, że dłu- 
gi trzeba spłacać. Tak też i postąpiłem — 
mówi — zwracając wszystkim moim wie- 
rzycielom długi za wyjątkiem pewnej drob- 
nej kwoty, którą również zapłacę. Dzięki 
opatrzności Boskiej uzyskałem jednak po- 
sadę. Mam żonę i dwoje dzieci. Straciłem 
już dwoje dzieci, a gdy później jedno z dzie- 
ci zachorowało ciężko na zapalenie ucha, 
byłem przeczulony i wszyscy wiedzą, że rie 
byłem zdolny do pracy. Musiałem prowa- 
dzić dwa domy, gdyż żona z dziećmi po- 
czątkowo znajdowała się w Poznaniu. Zni- 
kąd nie miałem pomocy i do kogo miałem 
się zwrócić, skoro nikogo tutaj nie znałem. 
Proszę mi umożliwić, żebym był nadal do- 
brym i przykładnym ojcem. - 

Przewodniczący prezes Wojtynowski za- 
komunikował na końcu, że ogłoszenie wy- 
roku nastąpi w piątek o godz. 1 w południę, 
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BRONISŁAW CZECH NA PIERWSZYM 
MIEJSCU WŚRÓD PAŃSTW ŚRODKO VEJ 
EUROPY W SKOKACH. 


Chamonix, W środe w Chamonix w kon- 
kursie skoków do kombinacji olbrzymi 
sukces odniósł Bronisław Czech. Zajął ən 
czwarte miejsce w konkursie za trzema 
Norwegami, wysuwając się w ten sposób 
na pierwsze miejsce wśród państw Środko- 
wej Europy i spychając na dalsze pozycje 
nawet świetnych narciarzy Szwecji i Fin- 
landii Jest to największy sukces, odnie- 
siony dotychczas przez Polskę na mistrzo- 
stwaąch świata w Chamonix, Dzięki temu 
sukcesowi Bronisław Czech sklasyfikował 
się na 7-me miejsce w klasyfikacji kombi- 
nacji norweskiej. Drugi z Polaków Andrzej 
Marusarz zajął w konkursie skoków 7-me 
miejsce, a w kombinacji norweskiej 14-te, 


CZECH — SIÓDMY W MISTRZOSTWACH 
; SWIATA, 


Chamonix, W kombinacji norweskiej > 
mistrzostwo Świata pierwsze miejsce zajał 
Norweg Roen z nota 441.1 pkt, Skoki — 49,5 
i 55 m. Dalsze miejsca zajęli: 

2) Kaarnery (Norw.) nota 429,2 pkt. sko- 
ki 55 i 5578 m, 3) Valkama (Fin) 412,1 — 
49 i 53, 4) Busterud (Norw.) 406,7 — 52 i 57, 
5) Berauer (Czech.) 399.2 — 40 i 49.5, 6) Fos- 
sum (Norw.) 394.2 — 545 i 55, 7) Bronisław 
Czech (Polska) 394,04 — 48,5 i 55,5, 14) An- 
drzej Marusarz, 


HOKEJOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA. 


Londyn, W turnieju hokejowym o mi- 
strzostwo Świata w Londynie, rozpoczętym 
w środę, startowało 11 państw: Kanada, 
Francia, Szwecja, Polska, Węgry  Norwe- 
gia. Szwajcaria, Czechosłowacja, Niemcy, 
Rumunia i Anglia, Rozgrywki eliminacyj- 
ne sdbywały się w trzech grupach, w któ- 
rych rozstawionymi drużynami byli: An- 
glia. Czechosłowacja i Kanada, 

W grupie C walczą: Kanada, Szwecja, 
Polska i Francja. 

Dwie najlensze drużyny z każdej grupy 
wejdą do Półfinału, . 


Węgry — Rumunia 4:1, W turnieju ho- 
kejowym o misttrzoswo świata w Londynie 
rozegrano w Środę po południu mecz We- 
gry — Rumunia, Wygrali Węgrzy w sto- 
sunku 4:1, 


Anglia bije Niemcy 6:6. W dalszych roz- 
zrywkach o mistrzostwo hokejowe świata 
Anglia pokonała zdecydowanie Niemcy 6:8 
(1:0. 1:0, 4:0). 


Kanada bije Francję 12:0. Pierwszy wy- 
stęp Kanady na mistrzostwach Świata w 
Londynie zakończył się  zdeclydowanym 
zwycięstwem nad Francją w stosunku 12:0. 


Mecz hokejowy Polska — Szwecja, Mecz 
hokejowy Polska — Szwecja w ramach ho- 
kejowvch mistrzostw świata w Londynie 
rozpoczął się z godzinnym opóźnieniem. 
Dotychczas rozegrano dopiero pierwszą 
tercię, która dała wynik bezbramkowy 0:0 


ale nie umieli przełamać obrony Szwedów. 
W czasie zawodów zaszedł incydent, którv 
jeszcze bardziej spóźnił zawody, mianowi- 
cie jedna z wielkich żarówek, oŚwietłają- 
cych lodowisko, spadła i pękła z hukiem. 
Zawody przerwano dla oczyszczenia toru. 


Polacy grali bardzo ambitnie i z 


POLSKA WYGRAŁA ZE SZWECJĄ 3:0. 


Londyn, Ostateczny wynik meczu hoke- 
joweqo brzmi 3:0 (0:0, 3:0, 0:0) na korzyść 
Polski, Reprezentacja Polski zdobyła bram- 
ki przez Burdę, Kowalskiego ji Wołkow- 
skiego, 


WSZYSTKIE SPOTKANIA WYGRANE 
PRZEZ K, 0. 


Niezwykły wypadek na meczu bokserskim 
w Łomży. 

Białystok, Rozegrany w Łomży mecz 
bokserski pomiędzy Makabi z Białegostoku 
a reprezentacją Łomży zakończył Się wy- 
sokim zwycięstwem Białostoczan w stosun- 
ku 12:2. Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje fakt, że wszystkie walki zakończyły się 
przez k. o. 6 walk wygrali zawodnicy Ma- 
kabi przez k, o., a siódmą rozstrzygnęli dla 
siebie Łomżanie również przez k. o. 

Jest to wypadek bardzo rzadko notowa- 
ny na meczach bokserskich, 


JESZCZE SPRAWA PERU. 


Demonstracja państw Południowej Ame- 
ryki, 

Buenos Aires, Związek piłkarski państw 
Południowej Ameryki postanowił, że do 
związku południowo-amerykańskiego mogą 
należeć również państwa nie zrzeszone w 
zniędzynarodowej federacji piłkarskiej. U- 
chwała ta ma na celu umożliwienia Peru, 
która wystąpiła w międzynarodowej fede- 
racji, udziału w rozgrywkach Południowej 
Ameryki. Uchwała ma wyraźnie demon- 
stracyjny charakter, zwłaszcza, że związek 
równocześnie postanowił powierzyć organi- 
zację piłkarskich mistrzostw Południowej 
ameryki w r. 1938 — Peru, 


Dziś czwartek 18 bm. wspa- 


filmu egzotycznego! Pierwszy 
prawdziwy film dźwiękowy 


wielkiego 


pod tytułem 


KEY i PAZURY 


[Zjazd przedstawicieli miast pomorskich 


wy Brodnicy. 


Brodnica. (jr) W dniu 15 lutego odbył 
się w Brodnicy zjazd przedstawicieli miast 
pomorskich w sali posiedzeń brodnickiej 
rady miejskiej. Obrady rozpoczęły się o 
godzinie 10-ej. Przybyli na nie prezydenci 
miast Torunia i Grudziądza oraz burmi- 
strzowie reszty miast Pomorza. Prezydent 
miasta Grudziądza Włodek jako przewod- 
niczący Koła Miast Pomorza otworzył zjazd, 
witając zastępcę wojewody pomorskiego — 
starostę pow. Galusińskiego, insp. Dębow- 
skiego, delegata Związku Miast Polskich z 
Warszawy dyr. Bielskiego, przew. Wojew. 
Kom. Fund. Pracy z Torunia, przedstawi- 
cieli prasy oraz przybyłych gości. Po po- 
witaniu nastąpiło uczczenie pamięci zmar- 
łego tragicznie I-go burmistrza polskiego, 
śp. Jerzykiewicza, wiceprezesa Koła Miast 
Pomorskich, przez powstanie z miejsc. 


Po wstępnych przemówieniach zabrał 
głos insp. Dębowski z Warszawy, który wy- 
czerpująco omówił kilka ważnych dla sa- 
morządu spraw. Centrala Zw. Miast zwra- 
ca uwagę na to, by rola miast była odpo- 
wiednio w planie inwestycyjnym docenia- 
na. Przedsiębiorstwa miejskie — to klucz 
do dobrobytu miast i ich usprawnienie od- 
grywa bardzo ważną rolę, Na konieczność 
kształcenia personelu samorządowego zwró- 
cił referent specjalną uwagę. Powinno to 
nastąpić drogą systematyczną z uwzględ- 
nieniem zwłaszcza sił młodszych. 


(Korespondencja własna „Dziennika Bydgoskiego".) 


Sprawa zmiany granic wojuwództwa po- 
morskiego załatwiona zostanie wkrótce 
przez radę ministrów. 

Po załatwien.u szeregu spraw orzaniza- 
na forum których wpłynęła sprawa pomocy 
zimowej. Referent wspomniał o zajściach 
bezrobotnych, które — jak w Wejherowie — 
wyzyskała wroga nam propaganda zagrani- 
cą. Gdynia, to „fabryka bezrobocia" na 
Pomorzu, gdyż do niej jako miasta porto- 
wego przybywają ludzie w poszukiwaniu 
pracy, a nie znalazłszy jej tam, rozchodzą 
się po wszystkich miastach Pomorza. 

Dyrektor Woj. Komitetu Funduszu Pra- 
cy Bielski z Torunia omówił szczegółowo 
niektóre sprawy: bezrobocia, zasiłków dla 
bezrobotnych, akcji społeczeństwa i inne. 
Wielką bolączką w wykonaniu racjonalnej 
akcji pomocy bezrobotnym jest brak Środ- 
ków represyjnych w stosunku do ludzi, u- 
chylających się od swych obowiązków. O- 
gółem zebrano na Pomorzu 660.000 zł (w 
gotówce 530 tys. zł i naturaliach 191.000 zł 
oraz 39.000 zł inae). nie uwzględniając akcji 
charytatywnej społeczeństwa. Komitet o- 
gólnopolski przeznaczył 162.500 zł w gotów- 
ce oraz 50.000 zł w naturaliach. Do dnia 
1 lutego rozprowadzono 928.000 zł (w gotów- 
ce i naturaliach) na cele pomocy zimowej. 
Pomorze otrzymało najmniej pomocy od ko- 
mitetu ogólnopolskiego. Około 30.000 bez- 
robotnych podlegało uprawnieniu do świad- 
czeń, z zasiłków Fund. Pracy korzystało 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“ 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,15: Dziennik poranny. 7,25: Programy lo- 
kalne. 8,60: Audycja dla szkół. 8,10—11,30: 
Przerwa. 11,30: Audycja dla szkół (dla dzie- 
ci starszych): a) Dialog pt. „Kłamca“, b) 
Obrazek słuchowiskowy pt. „Kradzione nie 
tuczy* w opracowaniu Benedykta Hertza. 
11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 12,40: Dzien- 
nik południowy.  12,50—13,08: „Hodujmy 
króliki na mięso“ — pogadanka. 15,00: 
Wiadomości gospodarcze. 15,15: Programy 
lokalne. 16,15: Rozmowa z chorymi ks. ka- 
pelana Michała Rękasa (ze Lwowa). 16,30: 
„Głosy przyrody“ — koncert orkiestry Ada- 
ma Hermana (z Krakowa). 17,08: „Współ- 
czesna Portugalia“ — felieton. 17,15: Kon- 
cert solistów. Wykonawcy: Zofia Adamska 
— wiolonczela, Stefania Millerowa — śpiew. 
Przy fortep. prof. Ludwik Urstein. 18,00: 
Wiadomości sportowe ogólne. 18,86: Porad- 
nik sportowy. 18,16: Programy lokalne. 
18,50: Przegląd rolniczej prasy. 19,60: „Ko- 
wolik skończył służbę“ — opowiadanie Ste- 
fana Balickiego (z Poznania). 19,20: Z pie- 
śnią po kraju* — audycję prowadzi prof. 
Bronisław Rutkowski (z Wilna). 19,45: 
„Klarnet i saksofon“ — VII pogadanka z 
cyklu „O instrumentach orkiestry symfo- 
nicznej“ — wygłosi prof. Łucjan Kamień- 
ski (z Poznania). 20,10—23,00: „Aida“ — ope- 
ra w 4 aktach Giuseppe Verdiego. Obsada: 
Król — Edward Bender, Amneris — Halina 
Leska, Aida, niewolnica etiopska — Kama 
Orłowska-Czerwińska, Radames, kapitan 
gwardii — Edward Wejsis, Ramfis, kap- 
łan — Aleksander Michałowski, Amonatro, 
król Etopii — Eugeniusz Mossakowski, ka- 
płanka, — Wiktoria Skwarczewska, goniec 


Piątek, 19 lutego 


„Pei 
Jej Matki 


to pogodna, wesoła 
pełna piękna, czaru- 
jacej muzyki, śpiewu 
i dowcipu komedia 
najnowszej produkcji, 
w ktorej główne role 
odtwarzają 


Marta 
Eggerth 


i tenor holenderski 


Joh. Heesters. 


wkrótce w kinie 


KRISTAL 


3015 


— Jerzy Granowski. Chór i orkiestra opery 
Warsz. pod dyr. Jerzego Sillicha. W przer- 
wie I-ej Dziennik wieczorny, Pogadanka ak- 
tualna. W przerwie Il-ej Recytacja prozy. 
23,00—23,39: Programy lokalne. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30: 
Muzyka, płyty, z Warszawy. 13,00: Wszyst- 
kiego po trochu (płyty). 15,15: Koncert re- 
kiamowy. 15,35: Jak spędzić święto? — 
pog. krajozn. 15,46: Transkrypcje (płyty). 
18,16: Poradnik sportowy. 18,20: Potpourri 
z operetek Franciszka Lehara (płyty). 18,45: 
Program na jutro. 


ZAGRANICA. 


Brno. 18,30: „Cichy Dom“ — opera Dzier- 
żyńskiego, akt I. Lahti. 19,05: Koncert sym- 
foniczny. Dyr. Thierfelder. Sol. Henryk Te- 
mianek (skrz.). Monachium. 19,09: Koncert 
no fort. i ork. b-moll Czajkowskiego. Wyk. 
Alfred Hoehn (fort.) i z tow. radioork. pod 
dyr. Wintera. Frankfurt. 20,10: Koncert 
wieczorny z udz. śpiewaczki Margaryty 
Perras (sopr.. Hamburg. 20,10: „Ze świata 
opery“ — koncert ork. i sol. Marg. Tesche- 
macher (sopr.). Mediolan. 20,40: Muzyka 
rozrywkowa. Bruksela Flam. 21,006: Koncert 
ork symfonicznej. Droitwich. 21,80: „Melo- 
die z filmów dźwiękowych, wyk. radioork., 
chór i Gracie Fields. Szłutgart. 21,10: 
„Szecherezada* — suita symf. Rimski-Kor- 
sakowa w wyk. radioork. pod dyr. Busch- 
koettera. Berlin, 22,35: Muzyka rozrywkowa. 
Hilversum II. 22,55: Recital fort. Róży Etki- 
nówny. Lipsk. 22,30: Koncert kameralny. 
Wrocław. 22,40: Gliwice. Przeboje wczoraj- 
sze i dzisiejsze w wyk. ork. i sol. Deutsch- 
Jandsender. 23,06: Koncert nocny. Radio- 
Paris. 24,60: Koncert nocny. ` 


Sensacyjna wyprawa w głąb Cellońskiej dżungli. 
momenty walki z najgroźniejszymi drapieżnikami lasów 


Foka! e! R wek” Dae LE w a PÓŁ aj 
Niebywała i tak wyjątkowa emocja! 


Niezwykłe 


T. . 
i Nadprogram: 


nowy Tygodnik 
i Kronika Pata 


11.000 bezrobotnych. W okresie ciężkiego 
kryzysu trzeba było nieść pomoc 40.000 ro- 
dzinom, tj. ok. 150.096 ludziom. Należy więc 
wszystkie możliwości uruchomić, aby prze- 
prowadzić skuteczni» pomoc bezrobotnym. 
Winny się znaleźć środki, którymi zmusi 
się obojętnych lub niechętnych do udziału 
w dziełe miłości bliźniego. Szereg miast 
otrzyma jeszcze fundusze i to: Chojnice (21 
tys. zł), Wąbrzeźno (16.900 zł), Tczew (21.500 
zł), Lubawa (5.000 *zł), Działdowo (4.500 zł), 
Grudziądz (28.004 zł), Brodnica '5000 zł), Tu- 
chola (6000 zł), Starogard (6000 zł), Świecie 
(6000 zł), Wejherowo (4500 zł). Toruń-miasto 
(10.000 zł). Ogółem zebrano na terytorium 
państwa 12.010.000 zł. W wyniku tym Po- 
morze — jeśli się weźmie pod uwagę obszar 
i ilość mieszkańców — zajęł» jedno z pierw- 
szych miejsc. W roku bieżącym akcja po- 
mocy w stosunku do roku ubiegłego wzro- 
sła o 60%. i 


Rzeczowa dyskusja nad sprawami bez- 
robocia stanowiła treść końcowych obrad. 
Po zebraniu burmistrz m. Brodnicy p. Blo- 
kus podejmował gościnnie przybyłych. 


a W zz m a E 


Kronika żałobna. 


Sp. Artur Tuchołka. 


Kto nie znał tego starszego postawnego 
pana, zawsze wykwintnie ubranega, mają- 
cego największą kolekcję krawatów w, 
Bydgoszczy, miłośnika i znawcę koni, zaj< 
mującego narratora — znającego wszyst; 
kie rody szlacheckie, chodzący Gothaiski 
almanach? y 

Już go niema między nami, — którzy” 
śmy z zapartym oddechem godzinami mo- 
gli słuchać jego ciekawych opowiadań! 

Runał jak dąb, dwa tylko dni chorując, 
Padł ofiarą grypy. Osłabione Serce nagle 
bić przestało... 

Gdy nam wczoraj rano doniesiono o je 
go zgonie, nie uwierzyliśmy, przed kilku 
przecie dniami siedzieliśmy w jego towa- 
rzystwie i podziwialiśmy go, — takim try- 
skał zdrowiem i młodżieńczością ten Pan 
już 72-letni! P 

Śp. Artur Tuchołka, urodzony w 1865 r. 
w Margoninie, był synem dyrektora sądu 
ziemiańskiego. Za młodu poświęcił się stu- 
diom agronomicznym i należał do pionie- 
rów nowoczesnej techniki rolnej, wprowa- 
dzając jako kierownik oddziału inowroc- 
ławskiego fabryki Cegielskiego maszyny 
i pługi parowe na Kujawach, W roku 1916 
sprowadzili się pańswo Tuchołkowie da 
Bydgoszczy. Małżonka śp. Artura, znana li- 
teratka śp.. Stefania Tuchołkowa, zaczęła. 
wtedy publikować swoje patriotyczne u- 
twory w „Dzienniku Bydgoskim“ i „Prze- 
wodniku Katolickim“, Małżonek , trudnił 
się handlem. ostatnio był zaprzysiężonym 
taksatorem ziemi. 

Pięcioro swoich dzieci wychowali mat- 
żonkowie Tuchołkowie na pożytecznych 2- 
bywateli; dwóch synów zdobyło najza- 
szczytniejsze odznaczenie: Krzyż Niepodle- 
głości, Za śp. Artura Tuchołkę zmówmy 
„Wieczny odpoczynek*, gdyż po znojnym 


M życiu na to zasłużył, 


F x — i gn 
y A 

— Koncert Collegium Musicum przy 
Miejskim Konserwatorium Muzycznym od= 
będzie się w sobotę, dnia 20 bm. o godz. 20 
w sali Kasyna Cywilnego, ul. Gdańska 20. 
W koncercie wystąpi orkiestra kameralna 
Collegium Musicum przy M. K. M. pod dy- 
rekcją Zdzisława Jahnkego. Soliści: Feli- 
cja Krysiewiczowa — sopran, Edmund Ró- 
sler — fortepian. Program koncertu obej- 
muje szereg arcydzieł literatury muzycznej 
mistrzów dawnych: Szarzyński — sonata 
na 2 skrzypiec i orkiestrę, Bach-Busoni — 
koncert fortepianowy d-moll z tow. orkie- 
stry, Mozart —- serenada (Eine kleine 
Nachtmusik) i Teleman — suita na orkie- 
strę oraz arie Pergolesego i Händla z to- 
warzyszeniem orkiestry. Dochód z koncertu 
dyrekcja M. K. M. przeznaczyła na pomoc 
zimową dla bezrobotnych m. Bydgoszczy. 
Bilety od 1 do 2,10 zł (młodzież szkolna 
50 gr) do nabycia w kancelarii Miejskiego 
Konserwatorium Muzycznego, ul. Piotra 


Skargi 14 i w składzie nut Be-De-Te, II p. 
Fortepian koncertowy z firmy B. Sommer- 
(3000 


feld. 2 


Do Rynarzewa į Szubina. Ścisłe dane o 
działalności p. Skopowskiego jako instruk- 
tora oświaty pozaszkolnej na Kaszubach za- 
wierają sprawozdanig z rozprawy sądowej, 
jaka odbyła się przeciwko redaktorowi 
„Słowa Pomorskiego" w Toruniu. Skopow- 
ski używał niewybrednych wyrażeń o kato- 
hckim ludzie kaszubskim. Redaktora 
wprawdzie skazano za obrazę formalną, jed- 
nak dowód prawdy, iz słowa „instruktora 
oświatowego“ wywolały głębokie oburzenie 
— został przeprowadzony. Po szczegóły od- 
syłamy Panów do redakcji toruńskiej, I my 
również z Panami dziwimy się, że takiego 
„instruktora“ przysłali właśnie do nas 
Przecież to awans.. zdumiewający. 


| 


„na pomoc zimową dla bezrobotnych 


"Rozpoznanie zwłok 


` młodej samobójczyni, 


Jak już donosiliśmy, we wczorajszą 
środę w godzinach porannych znalezio- 
no na torze kolejowym w pobliżu ulicy 
Stawowej na Wilczaku zwłoki młodej 
kobiety z zmasakrowaną głową i ucięty- 
mi nogami powyżej kolan. Okazało się, 
że samobójstwo popełniła 20-letnia ży- 
dówka Blima Lewkowicz. z Sosnowca, 
zam, ostatnio w żydowskim internacie 
przy ul. Cichej 12, w którym przygoto- 
wuje się młodzież żydowską na wyjazd 
do Palestyny. 

Młoda desperatka po śmierci ojca 
wpadła w melancholię i przedwczoraj 
wieczorem po kolacji nagle oddaliła się 


'bez płaszcza i prawdopodobnie już tego 


samego wieczoru rzuciła się pod nad- 
jeżdżający pociąg. Śmierć musiała na- 
stąpić natychmiast. Poszukiwania po- 
djęłe w nocy za żydówką ze strony wy- 
chowanków internatu „Chachulec Pio- 
nier" nie dały rezultatu, dopiero następ- 
nego dnia nad ranem znaleziono jej 
zwłoki na torze kolejowym. Listów wy- 
jaśniających przyczyny samobójstwa de- 
speratka nie pozostawiła, 


Składajcie ofiary 


na konto „Pomoc zimowa” do Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Bydgoszczy, 
względnie Banku Związka Spółek Zarob- 
kowych, Oddział w Bydgoszczy. (833 


PETE 
ir 


Nie powodzi się „Ogniskowcom“ 
na Pomorzu. 


à (W ub. poniedziałek 
się w Tucholi uroczystość 10-lęcia Związku 


Tuchola. odbyła 
Nauczycieli „Ognisko“. Rozpoczęła się 
oczywiście od uroczystego zebrania, które- 
mu -przewodniczył prezes Ogniska, p. A- 
leksander Danek. Z poczynionych przygo- 
towań wynika, że organizatorzy przeliczyli 
się z napływem gości. Liczono się z wiel- 
ką frekwencją, gdy tymczasem obecnych 
było około 65 osób, w tym 30 nauczycieli- 
„ogniskowców* i około 15 gości — przed- 
stawicieli władz z p. starostą Hryniewskim 
i jego małżonką na czele, urzędników i kil- 
ka osób ze społeczeństwa, żyjących z Ogni- 


“skiem w bliskiej komitywie. 


_" Przemówienie programowe wygłosił de- 
legat okręgu, który zaatakował w ostrych 
słowach miejscowego proboszcza ks. dr. 
Kreta za to, że odczytał do wiernych orę- 
dzie, zwałczające Z. N. P. Ognisko i wez- 
wał nauczycieli-katolików do opuszczenia 


-jego szeregów. Atak prelegenta mie został 
„przez obecnych przyjęty z aplauzem. Prze- 


widywana i oczekiwana dyskusja nie na- 
stąpiła. Ostre słowa zamarły w głębokiej 
ciszy, jaka zapanowała po tych słowach na 
sali. Zebrani ani jednym słowem nie po- 
dzielili zdań referenta. 


-W przemówieniach dąno również wy- 
raz hiechęci do miejscowego kierownika 
szkoły powszechnej i prezesa Stow. Chrze- 
ścijańsko-Narodowego Nauczycielstwa, za 
to, że nie umie tąk myśleć, jak Z. N. P. 
Pan kierownik, jako gorliwy katolik i do- 
bry wychowawca ceniony jest i lubiany 
wśród miejscowego społeczeństwa. 


Film, który wstrząśnie 
i wzbudzi zachwyt! 


A | 


ROMEO 


w kinie AMTIA 


„DZIENNI 


BYDGOSKI”, piątek, dnia 19 lutego 1937 r. 


Niepofrzebny eksperymeni 


z rozpisaniem konkursu na Il. wiceprezydenia. 


Z góry uważaliśmy za niepotrzebne 
pociągnięcie rozpisywanie konkursu na 
stanowisko drugiego wiceprezydenta 
miasta Bydgoszczy. Wiadomo bowiem, 
jak często decydują przy takim wybo- 
rze różne względy partyjne i wpływy 
postronnych osób, Poza tym ze wzglę- 
dów oszczędnościowych nie należałoby 
tą drogą wybierać drugiego wicepre- 
zydenta, lecz raczej stanowisko to po- 
wierzyć jednemu z kierowników wy- 
działu budowlanego, znających dosko- 
nale teren i pracujących od wielu lat 


w miejskim samorządzie. 

Jak się dowiadujemy, na rozpisany 
przez zarząd miejski konkurs zgłosiło 
się 73 kandydatów. Większość z nich 
nie posiada jednak wymaganej prakty- 
ki samorządowej i wykształcenia tech- 
nicznego. Niebawem zbierze się kon- 
went seniorów Rady Miejskiej, celem 
rozpatrzenia złożonych ofert. Czy nie 
byłoby jednak lepiej odstąpić od wybo- 
ru wiceprezydenta z pośród zgłoszo- 
nych kandydatów? Miasto bowiem nie 
stać na nowe kosztowne eksperymenty. 


Wyrafinowany oszust skazany 
na dwa lata więzienia. 


Grudziądz. Na wokandzie tut. sądu okrę- 
gowego znalazła się sprawa niej. Henryka 
Soszyńskiego, oskarżonego o oszustwo. So- 
szyński w roku 1934 zwrócił się do kupca 
Mikołaja Nowikowa celem zakupienia my- 
dła. Nowikow sprzedał Soszyńskiemu my- 
dła za 185,80 zł, który nie mając na razie 
potrzebnej gotówki, wręczył kupcowi wek- 
sel na sumę 185 zł, wystawiony przez niej. 
Henryka Kosiora, rzekomego właściciela 
chemicznej fabryki „Amo“ w Poznaniu, przy 
czym weksel ten pożyrował swym nazwi- 
skiem. Nowikow uwierzył klientowi, że 
firma „Amo“ znajduje się w Poznaniu i wy- 
dał towar bez gotówki. W podobny spo- 
sób nabył Soszyński maszynę drukarską od 
niej. Wiktora Sokołowa, regulując należy- 
tość wekslem podpisanym przez Kosiora. 
Ponieważ weksle wystawione przez Kosiora 
i Soszyńskiego zostały zaprotesiowane, po- 
szkodowani wnieśli skargi do władz i tej 
okoliczności zawdzięczać należy, że oszuści 
zostali zdemaskowani, przy czym stwierdzo- 
no, że obaj osobnicy z fabryką „Amo“ nie 
pozostawali w żadnych stosunkach handło- 
wych, a wystawiane z pieczątkami firmy 


— Koło śplewu piekarzy polskich u- 
chwaliło na swoim dorocznym walnym ze- 
braniu utworzyć sekcję muzyczną. Chór 
śpiewaków dysponuje 24 dobrymi głosami; 
dyrygentem chóru jest p. Waligórski, or- 
ganista parafii garnizonowej. Prezesurę 
dzierży senior Filipowski, Walnym zebra- 
niem w dniu 16 lutego kierował p. Kadow, 
sprawozdanie odczytał p, Ralcer. Komisja 
rewizyjna przez usta pp. Zwierzyckiego i 
Pełczyńskicgo wniosła o pokwitowanie dla 
sumiennego zarządu. Dotychczesowy za- 
rząd koła śpiewu zasłużył na pełne uzna- 
nie, oby jednak znalazł także zrozumienie 
u tych mistrzów piekarskich, którzy zna- 
czenia polskiej placówki kulturalnej nie 
doceniają. Mają niemieccy piekarze swoją 
„Germanię“, to powinien i polski chór pie- 
karzy się rozwinąć. 


— W dalszym ciągu na oświatę żołnie- 
rza złożyli: pp: Prezydent Barciszęwski 
10 zł, wicestarosta Robakowski 5 zł, wice- 
dyrektor Siemianowski 3 zł, inż, Albert 1,50 
zł, płk Skroczyński 2 zł, dr J. Czajkowski 
2 zł, nadinspektor Dunin-Wąsowicz 2 zł, 
dr Obarski Stefan 2 zł, Stanisławostwo Rol- 
biescy 10 zł, adwokat Trzciński 1,50 zł, L. 
Stenzel 1,50 zł. dr Mackiewicz 2 zł, mgr Ba- 
tycki 150 zł, Władysława Gierowa 2 zł, 
por. Włodkowski 1 zł, inż, Lechowski 5 zł, 
dr Klikowicz 1,50 zł, dr Kaszyński 1,50 zł, 
lekarz-dentysta Tomczyk 1 zł, adw. Mada- 
liński 2,50 zł, prof. Sygnarski 1 zł, płk Za- 
char 2 zł, dyrekcja Teatru Miejskiego 5 zł, 
Bagniewski Franciszek 1 zł, Nowkuński Jó- 
zef 10 zł, f-a Scheibler ji Grohlman 5 zł, dr 
Kantak 3 zł, mgr Pakosz 1 zł. Książki o- 
farowali: Zakład Narodowy im. Ossoliń- 
skich Lwów 131 książek, Klub Polski 16, 
p. Halina Bebenkowska 160, p. płk, Skro- 
czyńską 9 książek. Wszystkim ofiarodaw- 
com składa zarząd Polskiego Białego Krzy- 
ża gorące podziękowanie. 


Kalendarzyk Ch. Dem. 


CHRZEŚCIJAŃSKA DEMOKRACJA 
KOŁO WILCZAK-OKOLE. 

Roczne walne zebranie odbędzie się w 
sobotę, dnia 20 bm. o godz. 19-ej w lokalu 
p. Kowalskiego (dawn. Kleinert), ul. Wroc- 
ławska 7. Referat wygłosi prezes okręg. 
p- radca Beyer. Wszystkich członków pro- 
simy o punktuaine przybycie. Przedstawi- 
cieli bratnich kół zapraszamy. — Zarząd. 


Z rucha Ch.Z. Z. 


W piątek, 19 bm. o godz. 18,30 odbędzie 
się zebranie Chrześc. Związku Pracowników 
Miejskich w hotelu „Lenzning”, ul. Długa 
nr. 37. Sprawy b. ważne; obecność wszyst- 
kich członków bezwzględnie konieczna. 

Zarząd. 


sprawy sokole. 


Sokół żeński, 


Dziś, w czwartek ćwiczenia młodzieży 
o godz. 6-ej, drużyny o godz. $-ej w sali przy 


ul. Konarskiego. 


tej weksle były fałszowane. c 

Ofiarą oszustów padł następnie niejaki 
Władysław Rejewski, którego zaangażowali 
do detalicznej sprzedaży mydła. Oszuści żą- 
dali od Rejewskiego złożenia kaucji, a po- 
nieważ on kaucji złożyć nie mógł, wyłudzili 
od niego gitarę, cytrę i obrączkę, ogólnej 
wartości 100 zł. Przedmioty te sprzedali 
następnie za bezcen w składzie stąrzyzny. 
Gdy grunt pod nogami zaczął się obu o- 
szustom palić, uregulowali swe zobowiąza- 
unia za komorne podrobionym wekslem na 
sumę 170 zł, po czym zabierając na szkodę 
właściciela mieszkania rozmaitą biżuterię 
wartości kilku set złotych, ulotnili się. Na 
skutek rozesłania za uciekinierami listów 
gończych, Soszyńskiego zdołano po pewnym 
czasie ująć, natomiast po Kosiorze do dnia 
dzisiejszego wszelki ślad zaginął. 

Na rozprawie Soszyński z całym cyniz- 
mem przyznał się do winy, nie wyjawił na- 
tomiast miejsca pobytu swego wspólnika. 
Po przesłuchaniu zawezwanych na rozpra- 
wę świądków, sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Soszyńskiego ma łączną karę więzienia 
przez 2 lała, 


Piłkarze Sokoła I. 


Zebranie informacyjne w piątek o godz. 
20-ej w ćwiezni przy ul. Konarskiego. Ze 
względu na ważność spraw jak i na wykład, 
obecność wszystkich konieczna. 

Sokół V — O. P. N. 

Dziś, dnia 18 bm. o godz. 20 ćwiczenia 
wszystkich drużyn w sali gimnastycznej 
przy ul. Kordeckiego. 


X pcia towaczystmw. 


Czwartek 18 lutego. 

Godz. 20,00: Tow. śpiewu „Dzwon“. Ostatnia 
lekcja przed występem. Komplet ko- 
nieczny. W piątek zebranie zarządu. 

Piątek 19 lutego. 

Godz. 19,30: Koło śpiewu „Chopin“, Zebra- 
nie plenarne w sali p. Kowalskiego, ul. 
Wrocławska 7. 


II. koło Z. R. zawiadamia, iż w dniu 22 
bm. o godz. 20 odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie w świetlicy przy ul. Jagiel- 
lońskiej. Przybycie wszystkich członków o- 


"Zarząd Zw. Powstańców i Wojaków na 
powiat bydgoski zwołuje odprawę prezes ów, 
placówek na niedzielę, dnia 21 bm. godz. 10 
do lokalu przy ul. Jagiellońskiej 10, II p 
Obecność wszystkich prezesów konieczna. 


Hurtowe ceny miesa 
w Rzeźni Miejskiej w Bydgoszczy w kg 
Bydgoszcz, dnia 17. IL 1937 roku. 


Świnie: 
Klasa: I. 1,18 — 1,22 zł. klasa IL 1,16 — 1,18 zł 
klasa JIL. 1,10 — 1,14 zł 


Bydło: 
Klasa: I, 1,00 — 1,06 zł. klasa II 0,80 — 0,90 zh 
klasa III. 0,66 — 0,70 zł. 


€«ielęta: 71 
Klasa: I. 1,16 — 1,20 zł. klasa II. 0,30 — 1,00 zł, 
klasa III. 0,70 — 0,86 zł. 


Skopy? 
Klasa: I. 1,10 — 1,20 zł. klasa II. 0,90 — 1,00 zł 


Cech Rzeźnicko - Wędliniarski w Bydgoszczy 
(-—) Sylwester Tepper ` (—) H. Wawrzon. 


_. BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 17. II. 37 a. 


p. tandari. 28.00—28 25 
25 23,75—24,00; pszen. standari. *8.00— 
Ą SIA EEA jęcz. browarowy 25,50—27,00 jęcz; 
861—667 g/l.  23.50—24.00 jęcz. 643—649 g/l  23.25—23,50 
jęcz. 620,5—626,6 g/l 22,50— 22,75; 


Przetwory miynarskie, AE. A 5 

ka żytnia wyciągowa. 0—30, wł. w. 00, ,00_ga 
OO, PE w 36,50 37,00 gat. 1. 0—85, wł. w. 35 00 —35 80, 
gat. Il 50—65%, wł. w. 29.00—29,75; mąka żytnia razowe 
0—950/, wł.w. 28,75—29,50; mąka pośl. ponad 65%/, 00,00—00,00; 
mąka pszenna gt l. wyciagowa 0-—200/, wł. w. 46,60—48.00; 
gat IA 0—4600, wł. w. 45, —46,00 gat. IB 0—550%, wł. wi. 
44,15—45,25; gat. I. Ç 0-60, wł, w 44,00—44,50; gat L D 
0-659, wł. w. 48.25-43,76; gat, IIA 20,—500/, wł. w. 38.15— 
39,76; gat. IIB 20—657, gat. w. 88,25—30,26; gat IO 46—56 
wł w. 57,25—38,25 gat HD 45—669/, wł, w, 38,50 - 37,50; 
gat. IHE 55—60/, wł. 36,25-—36,25; gat MF 55—865, wł. wa 
32,25—82,76 gat. Il. G. 80—05%, wł. w. 81,25—31,76; mąka 
pszenna 'razówa 0—95, wł. w. 34,25—34,75; Otręby 
żytnie wymiał stand. 16 75--17,00; Otręby pszenno miałkie 
17,00—17.50; Otręby oszen. średnie 16,75—17,20; Otręby 
pszen. grube 17,560—17,75; Otręby jęczmienne 17,/5—18,26 


Artykuty strączkowe. 
Groch Wiktoria 21.00-—24,00; groch dy 22,00 —24,00; 
groch polny 21,00—22,00: wyka 20,50—22,00; peluszka 21,50— 
22,60; łubin niebieski 12,00—13,00; łubin żółty 13,00—14, 
seradeia 23,00—26,00; 
Nasiona. 


» rid 
wy bez worka 56,00—57,00; rzepik zimowy 
ce woda i. 900; mak niebieski 6800—66.00 siemię 
iniane 48,00— 51,00; gorczyca 28,00—30,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 60,00 - 70,00: koniczyna biała 90,00—126,00; ków 
niczyna czerw,surowa 100,00— 120,00; koniczyna czyszczona 
979, 135,00— 145,60; 


Artykuły pastewne. 

Makuch lniany 25,50—25,00; makuch rzepakowy 21,00— 
21.50; makuch Fłónedźnikowy 40/42, 26,00—27,00; śrut soja 
00,00—00,00; wytłoki suszone 8 —9 00; ziemniaki pomorskie 
0,00—0,00; ziemniaki na n sieckie 0,00—0.00; ztemniaki fa- 
bryczne kg. */, 00,00; pła:si ziemniaczane 19,50—20,00; slo- 
ma żynia iuzem 0,00—0,00; słoma żytnia prasowana 3,00— 
8,26; siano nadnotecx e luzem 4,50—0,50; siano nadnoteckie 
prasowane 6,50—6,00 Ogólne usposobienie: spokojne. 


Bank Polski płacił w dniu 18. 2. 1937 T, 


dolary amerykańskie 5,26 


dolary kanadyjskie 5251 
fiinty szterlingów” 25,80 
franki szwajcarskie 120,08 
franki francuskie 24,55 
belgi belgijskie 88,90 
liry włoskie 23,00 
floreny holenderskie 288,10 
korony czeskie 15,90 
szylingi austriackie 93,50 
marki niemieckie 120,— 
guldeny gdańskie 99,80 


Stan wody na Wiśle w dniu 17 bm.: Kra- 
ków —187. Zawichost 1,91, Warszawa 1,90, 
Płock 1,86, Toruń 2,34, Fordon 2,44, Cheim- 
no 248 Grudziądz 1,37, Korzeniewo 1,50, 
Piekło 0,74, Tczew 0,64, Einlage 2,02, Schie- 


CC O PY OOO CE EA ZZ O ZO NARZ EATER ZOO WAZA OWO A aa WRA z nw, 


zn e 
Gena w tej rubryce } wiersz 50 gr. 


3—4 pokojowe: 


do wynaj. Toruñska 16. 


3 pokojowe: 
kuch. Cieszkowskiego 14, 
m. 4, (3023 


4 pokojowe: 
wszelkie wygody.Chrobre- 
go 19, gospodarz od 14—17. 


M. Piotrowskiego 10—2. 


3 pokojowe 
kuchnia. Długosza 7, go- 
spodarz. (1652 


1—2 pokoje 
na biuro. Restauracja, 
Stary Rynek. (3026 
pokeje 
knehnia i wygody przy 
Wełnianym Rynkn od za- 


raz. Oferty pod „Dom 
frontowy*. (3024 
3 pokoje 


kuchnia, komfort. Gdańn- 
ską 34, gospodarz. (1684 


odstąpię bardzo korzyst- 
nie z meblami z powodu 
wyjazdu. Śniadeckich 59, 
m. 9. (1671 


5 pokojowe 
wygody, remont Grun- 
waldzka 5—5. (1646 


CE 


Wojskowy 
poszukuje 2 lub 3 pokoje 
w pobliżu 16 p. ułanów. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski pod „Wojskowy*; (3004 


2—3 
pokojowe poszukuje. Of. 
pod „T. G.* dö filii. (1679 


K(Gzeżaw 
Skład 
z dużą piwnicą, 


trum miasta, wynajmie 
Bieja, Długa 50 


(3018 


Sprzedam 
domek parterowy na Wil- 
czakn, wpłata 5.000 Oferty 
pod „Parterowy*. (2998 


Rower 
męski, damski, okazja. 
Sobieskiego 9, mieszka- 
nie © (1685 


w cen-- 


| 


bowiązkowe. wenhorst 2,26. Temp. wody + 0,6. 
Eleganckie Sprzedaż E 
4 pokojowe mieszkanie, | w drodze licytacji w dniu 
świeżo wyremontowane | 19. II. 37 godz. 10 we Wy- 


soce, powiat Wyrzysk u 
organisty Franciszka Mi- 
koiajewskiego przez ko- 
mornika sądu grodzkiego 
w Wyrzysku, znak akt 
km. 427/86 1 centryfugę 
(wirówkę), 1 fisharmonię 
marki „Briining i Co* 
oszacowanych na łączną 
sumę zł 270, (1677 


Runie z mówię 


tokarkę 


maszynę szepingową 
_ frezarkę 
wiertarkę 
piłę do żelaza 


szmirytówkć (Schmirgojscheilien) 
Pasy zapędowe 
narzędzia 


oraz stare wymagające 
naprawy (2925 


maszyny stolarskie. 
Oferty pod yM. W*t 


. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, piątek, dnia 19 lułego 1937 r. 


2 przeżywszy lat 71, o czym donoszą w ciężkiej żałobie pogrążone 


1670) 


Bydgoszoz, dnia 18 'utayo 1937 r. 


Bydgoszcz, 17. 2, 37. 


Dnia 16 b. m. o godzinie 14-tej po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramentami św. nasza najdruźsza i najukochańsza mamusia, żona, córka, 
siostra, ciócia i szwagierka ś. p. 


Gertruda Kaczmarkowa 


z domu Żielińska 


przeżywszy lat 27, o czym donoszą w głębokim smutku pogrążeni 
Ma ii rodzima. 


t Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. o godzinie 15.80 z kaplicy ementarza 
wojskowego (obok cmentarza Najśw. Serca Jezusowego). 
dnia 23 bm. o godz. 8-ej w koście!e garnizonowym. 


Msza św. żałobna we wtorek 


Bydgoszcz, dnia 17 lutego 1937 r. 


Uroczystości pogrzebowe odbędą się w sobotę, dnia 20 bm. o godz. 9,45 w kościele Serca Jezusowego po czym nastąpi odprowadzenie 
zwłok do grobowca rodzinnego na nowy cmentarz. 


Osobnych zawiadomień nie wysyla się. 


(1659 


Dnia 16 lutego 1937 r. zmarła po długich i ciężkich cier- 
pieniach w 28 roku życia ś.p. 


z Zielłiaskcicia 


Gertruda Kaczmarkowa 


W Zmarłej tracimy cenioną pracowniczkę, która w długo- 
letniej pracy zaskarbiła sobie nasze pełne zaufanie i wdzięczność. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. w sobotę, o godz. 15.30 
z kaplicy cmentarnej nowego cmentarza -Serca Jezusowego. 


Sp. Akc. „Perun, 


Szkło tafiowe 
butelki ziełone i białe 
balony, zamknięcia do bu- 
telek poleca Wielkopolska 
Huta Szkła Tel. 1325.(23835 


Tysiące 
okazji. Obuwie, bielizna, 
artykuły męskie za pół 
ceny, Mostowa 3. (2993 


Meble 


solidne kupisz najtaniej 

tylko w (9227 

składzie fabrycznym 
T. Kasprowicz, 
uł. Bługa 34, 


Przeprowadzki 
przewozy. Expres, War- 
szawska 25, tel. 3800. (2571 


Repertuar kin bydgoskich : 


KRISTAL: „Ave Maria“ 
(Dia Ciebie Mario...) z 
Beniamino Gigli i nad- 
program. Ostatni dzień. 

ADRIA: „Toni z Wiednia* 
(Wiener Sangerknaben), 
i nadprogram. Ostatni 
dzień. 

APOLLO: „Kły i pazury“, 
prawdziwy film dźunglo- 
wy Franka Bucka oraz 
nadprogram. 

REWIiA: Pat i Patachon 
w „Cyrku na okręcie*. 
Na scenie rewia pełna 


humoru, muzyki, pio- 
senek i tańca. 
BAŁTYK: „Ostatni sy- 


gnał* oraz „Nasi Chłop- 
cy Marynarze“, 


m 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a » każde stanowi jedno słowa 

(| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


w śródmieściu, 3 składy 
65000, w płata 50000, Dzien- 
nik Bydg. „65000%. (2989 


Dom 
nowy, dwupiętrowy, nie 
zupełnie wykończony, 
ogrodem, ładnym położe- 
niu, sprzedam tanio. 
Adres wskaże administra- 
cja. (2992 


Trzypiętrowy 
dom komfortowy, dochód 
8500, cena 61000, wpłata 
338000, reszta amortyzacja. 
Sokołowski, Sniadeckich 
nr. 52, (8097 


Gospodarstwo 
37 mórg blisko Bydgosz- 
czy, cena 6.500. Sokołow- 
ski, Sniadeckich 52. (3005 


Dem (2975 
komfortowy, _ Grudziądz, 
dochód 6.510, sprzedam. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Toruń „Okazyjnie”. 


Dom 
piętrowy ogrodem 10 000. 
Kaszubska 2, Nowakow- 
ski. (3012 


Na sprzedaż 
zaprowadzony skład cu- 
kierków, czekolady i ka- 
wy z towarem lub bez. 
Do składu są 3 pokoje i 
kuchnia. Komorne nie 
drogie. Zgł. do Dziennika 
pod „C. U. K.* (2990 


Keoelonjalka 
na sprzedaż Oferty Dzien- 
nik Bydgoski, Gdynia 
„Spieszne*, (2910 


Sprzedam 
dom ze składem, obszer- 
nem, podwórzem w śród- 
mieściu, dochód roczny 
1200 zł Zgłoszenia For- 
don, Bydgoska 74. (1609 


Singera 
do szycia gabinetową, 
tanio. Długa 68/4a, podwó- 
rze. (1678 


Sypialnie 
(gruszkowe, brzozowe) 
sprzeda tanio stolarnia, 
Podwale 15. (3009 


Rower 
męski balon tanio. Rycer- 
ską 1—22. (1668 


Sypialnie 
sprzedam. Stolarnia, PI. 
Piastowski 7. (1665 


Łokomobiia 
na kołach Garrett Smith, 
ciśnienie 7 atm. w dobrym 
stanie. Kosiarka do trawy 
Ekerta, są tanio do na- 
bycia. Na odpowiedź zna- 
czek. Jan Gackowski, Lu- 
cim, poczta Mąkowarsko, 
pow. Bydgoszcz. (2996 


Sprzedam 
do 50 sztuk prosiąt. Ma- 
jętność Ugoda poczta Si- 
cienko, tel. 14. (2994 


Sprzedam (3025 
biłard automatyczny. Re- 
stauracja, Stary Rynek. 


Nawóz 
sprzedam. Oferty pod 


„Koszary? filia. (1672 
Sprzedam 
kiosk w Jastarni. Gosi- 


niecki, Brodnica, Pomorze 
Kolejowa 21. (3019 


1674) 


Dnia 14-go lutego br. zmarł śp. 


inż. Józej 


długoletni nasz przedstawiciel na Bydgoszcz I Pomorze 


W śp. Zmarłym tracimy szczerze nam zawsze oddanego i szla- 
chetnego współpracownika. 


Pamięć o Nim zachowamy w trwałej pamięci. 


Fabryki Szkła Ujście Sp, Akc. 


We wtorek, dnia 16 lutego 1937 r. zasnął w Panu opatrzony św. Sakramentami na drogę wieczności nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek 
ś. p. 


Bzieci i w muuksi. 


(3002 


Drobne ogłoszenia 


| Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drażej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


(ie gay 


Bom 
ulica Gdańska, zamienię 
na małe miasto. Sokołow- 
ski, Sniadeckich 52. (8006 


(1661 
na zapęd mechaniczny, 
walcowy lub kamienie ku- 


pi „Poka” Bydgoszcz, 
Gdańska 134, tel. 15-45. 
Samochód 


półciężarowy i rolwóz 
kupię, stan i cena. Oferty 
pod „Dobry”, filia Dzien- 
nika Bydgoskiego. (1687 


REESEN DY y 
A WOLNE A 
Uczennice 


do składu obuwia przyj- 
mie Liwa, Magdzińskiego 
nr, 7 2991 


Ogrodnik 
samotny potrzebny zaraz. 
Zgł. osobiste pierwszeń- 
stwo. Maj. Wielki-Zółwin 
p. Solec Kujawski. (1669 


Służąca 
do restauracji może się 
zgłosić, ul, Marszałka Fo- 
cha 7. 41673 


kucharka 
restauracyjna, potrzebna. 
Restauracja „Niespodzian- 
ka” Grudziądz, Groblowa 
nr b (3029 


Siużąca 
samodzielna uczciwa, po- 
trzebna. Plac Piastowski 
19, m5. (1676 


Dnia 15 lutego 1937 r. zmarła po dlugich i ciężkich cierpieniach 
moja najdroższa żona, nasza najlepsza matka, córka, siostra, brato- 
wa, szwagierką i ciocia Ś. p. 


z Szantiłcapwyskcicia 


Stanisława Ćwikła 


przeżywszy lat 49, o czym donosi w ciężkim smutku pogrążony 
Mąż z córkami i rodziną 
Pogrzeb odbędzie się dziś w czwartek, 18 bm. o godzinie 4,30 


po poł. z domu żałoby ul. Kozietulskiego 25, na cmentarz parafii 
św. Wincentego A Paulo. 


(3021 


i tanio 


Potrzebna 
polierka. Dr. Warmińskie- 
go 10. (3028 


wykonuje szybko Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Pozn 


4 Pla poszukanfących posady 20% zniżki. 
É Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
` nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia E 
sgłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. č 


Starsza 
dziewczyna umiejąca go- 
tować i znająca wszelką 
domową pracę, poszukuje 


Dzielna (1664 ļ| posady od 1. 3. br. Grun- 
marszantka potrzebna. | wałdzka 48, m. 6, Byd- 
Śniadeckich 22, Brahmer. | goszcz. (3027 

Czeladnik PE: 
piekarski (piecowy) po- X POKOIK X 
trzebny od zaraz. Zgło- x zam 
szenia Nowy Rynek 12 Pokój 
restauracja, (3008 | umeblowany. Sienkiewi- 
9 
Dochodząca cza 2, r {3010 
otrzebna. Plac Kościusz- Pokój 


FZ TNZSZY. 


Doeiarz 
potrzebny. Busse, Prądki 
Ciele. (2995 


CED 


Dziewczyna 
starsza, prowadziła 9 lat 
samodzielnie goşpodar- 
stwo wiejskie samotnej 
osoby, zną się dobrze na 
chowaniu drobiu,skromna, 
czysta, można jej zaułać, 
najchętniej do 2 albo sa- 
imotnej osoby. poszukuje 
posady od 1 marca. Adres 
wskaże Dziennik. (2997 


(1660 


Bufetowa 
cukierniczo-restauracyjna 
poszukuje posady. Oferty 
filia Dziennika „Bufeto- 
wa, (1675 


©grodnik 
7 lat praktyki, poszukuje 
posady od 1. lII. lub 15. 
Grunwaldzka 111-14. (2999 


Bufetowa-kelnerka 
Szuka posady, miejsco- 
wość obojętna. Oferty 
Dziennika „B. K.%  (t681 


ciepły, utrzymaniem. Po- 
morska 70—1. (1652 


ańska 12-14. | kiego 61. 


Buchalterka 
dzielna, obeznana z księgow. „De. 
finitiv” oraz 

Hifeusfeslsen 


potrzebne do większ przedsięb. 
na Pomorzu. Zgł z podaniem wy- 
nagrodz. i załącz. fotografii skie- 
rować do skrytki pocztowej 
Nr. 45, Wejherowo. (2988 


E. 


Piekarnia 
dom, ogród, wydzierżawię 
Sokołowski, Sniadeckich 
nr. 52. (3008 


Poradź 


się Grafologa, Królowej 
Jadwigi 13—6. (3001 
Zrywam (3011 


zaręczyny z panią Ana- 
stazją Owikówną z Nakła, 
Jan  Pasternacki, Byd- 
goszez, Chełmińska 1. 


zapoznam 
młodszą pannę. Oferty 
filia „R”. (1683 


Za długi 
mojej żony Marii z domu 
Damskiej nie odpowia- 
dam,  Podliński, Pierac- 
(1686 


s(emimną, 
Panna 


kat. z wyprawą i gotów= 
ką, z braku znajomości, 
pozna urzędnika od lat 
35, eel matrymonialny. 
Zgłoszenia pod „3699”, do 
filii. (1667, 


Trzydziestokiikoletnia 
panna kat z gotówką, po- 
zna pana posiadającego 
przedsiębiorstwo, w celu 
matrymonialnym. Of. do 
filii pod „5557. (1666 


RADO TZ oaa 


WIAROGODNE, 


Wiesz. żonusiu, te nocne nadgodziny w 
biurze doszczętnie zrujnują moje zdrowie. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-lamowej szerokości 358 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 


na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm, Drobne ogloszenia słowo tytułowe 25 gr. każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20'/, zniżki. 


Większe ogłoszenia, 


zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtćrzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 


Przy konkursach i dechodzenisch sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


